
Xr. 122. We Lwowie, — Niedziela dnia 2$. Maja 1887. Rok XXVI.
Vychoizi codziennie o godzinie 4, popołudniu, 

: wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
Przedpłata -wynosi:

V MIEJSCU k w a r ta ln ie ................................I  złr. 50 ct.
miesięcznie . .  . . .  1 „ 50 „

Z przesyłką pocztow ą
Miesięcznie w kraju . . .

w Monarchii austro-węgierskiej 
do P rus i Niemiec . . . .
„ F r a n c j i ..................................
„ Belgii i Szwajcarji . . .
„ W łoch, Turcji i księstw Nadd.
„ Serbii . . . . . . .

Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
R edakcja ul. Łyczakow ska I. 3. Telefon 174.

2 złr. — ct. 
6 „ -  „
po 7 złr. 

50 ct.

Przedpłatę i og łoszen ia  przyjmują:
W E LWOWIE biuro adm inistracji „Gazety Narodow.“ 
u lic a  K o p e rn ik a  liczba 5 . — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. N ar." ajencja p. Adama, 
Bue des Saints-Peres 81, P a r is ; w W iedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Yogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Biemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., H enryk Sehalek, 
I, Wollzeile U , Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M .; w W arszawie 
Bajehm an et Frendier Senatorska 22; w Krakowie 

W . Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjm uję się za opłata 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
R eklam y w  rubryce „N adesłane" 20 ot. 

od w lorssa .
A dm inistracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10.

Od Administracji
„G aze ty  N a ro d o w e j “

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :  

we Lwowie:
18 złr. 

9 „
rocznie . 
półrocznie

k w a rta ln ie ......................4 złr. BO ct.
m iesięczn ie...................... 1 złr. 50 ct.

Na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową:

rocznie . . .  24 złr.
półrocznie . . 12 złr.

kw artaln ie  6 złr.
m i e s i ę c z n i e ..................................2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austr o-Węgierskiej jest umieszczo­
na w nagłówku Gazety Narodowej.

W  czasie od 1. czerwca do 30. w rze­
śnia, t  j. w  ciągu sezonu kąpielowego, 
m ożna prenum erować „ Gazetę Naro- 
dow ąu z przesyłką także tygodniow o  
po 60  ct.

L w ó w  dnia 28. maja.

Odbywane we W iedniu  obrady delegatów  
rządu austrjack iego  i w ęgierskiego w sprawie 
reform y p o d a t k u  g o r z e ł a n e g o  zostały d. 
26. b. m . na pew ien czas przerw ane. A nk ie ta  
rzoczoznawców z obu dzielnic m onarchii dla te j 
spraw y nie odbędzie się pierw ej jak  w lipcu.

Z B u k a r e s z t u  piszą pod d. 24. bm. do 
Fremdblattu: „W czoraj odbył się bank iet na cześć 
ty ch  którzy brali udział w rew izji rum uńskiej 
ustaw y handlow ej. Z mów bankietow ych zw róciła 
uw agę głównie mowa m in istra  hand lu , p. Gheor- 
gh iana, k tórą uważają jako handlow o-polityczną 
mowę program ową. W edług m ej są wszelkie wi­
doki rychłego  ponow ienia r o k o w a ń  h a n d l o ­
w y c h  z a  n s t r  o-W  ę g r a m  i. Jeżeli jednak 
pism a tu te jsze donoBza, że delegaci rum uńscy 
jeszcze w tym  tygodniu w yjadą do W iednia , to 
je s t to chyba tylko kom binacja, m em ająca rea lne j 
podstaw y. W tu te jszem  poselstw ie austro-w ęgiur- 
gkiem n ic  nie w iedzą o tym  o w yjeździe delega­
tów rum uńskich.*

W łosi istry jscy  i N iem cy czescy zam ierzają
na s ł o w i a ń s k i e  d u c h o w i e ń s t w o  a u ­
s t r i a c k i e  w nieść d e n u n c j a c j e  w R z y* 

j e . Zarazem  w spom niani W łosi postanowili, 
rócić uwagę władz cyw ilnych na „m ach ina­

c j e *  słow ieńskich  księży i nauczycieli.

Znaay b i s k u p  f  u 1 d a  j i  k i K o  p p zo- 
..„i jak zapewnia G erm anio , mianowany księ­

ciem b iskuoem  wrocławskim. Ponieważ, ja k  wia­
domo, część dyeeezji wrocławskiej należy do Au- 
■trji, przeto głośny pośrednik m .ędsy W atykanem 
a B ism ark iem  wejdzie ta k żs  do austrjackiej Izby 
panów.

Ferj® n i e m i e c k i e g o  r e i c h s t a g u  
n o w o d u  Ziolonych świątek rozpoczęły się jnż

* a  c z w a r t e k .  Przed  odroezeniem się załatw ił 
w kstag dwie sprawy, a m ianow icie: odmówił 
10 vzwolenia na ściganie sądowe deputowanego 
P A l z a c j i  i Lotaryugji, K arola Grada, i odesłał
* je r nszem  czytauin do kom isji przedłożeni# o

g O L D ^ D E R A .
W spom nienie wojenne

przez

d © K I E  I R - A u  t i r -S T .
(Z francuskiego).

(D okończenie).

iałetn gwiaździstem sklepieniem , na 
Pod kiaskn świeci Krzyż południa,

którem  w 6? Lgnęło w obołie' strzeżonym przez 
wszystko j “*. *8 p la c ó w k i.  Sam tylko kapitan 
gęsto rozstawion r  łasZCZ0m przy jadnem  z ga- 
czuwa, łożąc o*UJ1 £ l0 zorffa ł się na równe nogi 
snących ognisk* W  j ogo ram ienia. Po za mm
bo jakaś ręka <*c jj0ma, z palcom wskazującym 
stci soldadera, o1®1 miiczenia. Silniejszy płomień, 
na ustach, jak b°8 t war* jej oświecił. Prześliczną 
podsyoony m atr eDł' . iskrzącem  energią, z gło- 
była, z ezarnem robozo“ w czarne i czer-
wą otuloną jedwab j akby mantyla m iejskiej
wone pasy, fałdując®*1
elegantki. Vfr0 — szeptała stłumionym

— Senor eavw e’ ^  winnam ci się od­
głosom —  ocaliłeś 01 • JQOcy zam ierzasz wypra- 
płacić. Wiadomo, żV .i i r e z a .  Otóż miej się na 
kę w celu podejścis tt8L atnje na ciebie w wąwo- 
♦strołnoici, bo on s**1 . c p0d swemi rozkazami 

przód Nopales, ^ L w n o g o *  twój oddział 
Ctterystn jozdnych; ufr*0U . Strzeż się również 
Ae liczy nawot stn Dostępnj® obo* ciebio.
•łrady , która być N°*a J ,i8dzy nam i uw8ŻaJ 14 
Ofaj mi, rachunek zaś P°
•kończony. Żegnam cię- „i-tnie słow a, cofnęła

Zaledwie wyrzekła ? •»  rlg n ą«y bliższych 
•ił  tak pospiesznie, że kaP1*8 ’mąć. Przesunęła się 
*Jjaśnień, nie zdołał jej *. r J  kozły ustawioną, i 

widmo pomiędzy bronił „rona swoich towa- 
*dkła w cieniach nocy wśfóa ° 
ł *Jszek. m iała wszelkie

Tajem nicza ta  p r*98*1 . rZ przecież ani na 
P0Jorj szczerości; stary  i°^°?e nin poruczonej mu 
°«>ilę nie pom yilał o zaniecha

podatku od cukru. Reichstag zbiorze się znown 
dnia 6. czerwca i przystąpi do drugiego i trz e ­
ciego czytania ustawy o podatku od wódki, a na­
stępnie do sprawy podatku od cukru. Na tern skoń­
czy się prawdopodobnie działalność jego w obe­
cnej sosji

Z B e l g r a d u  donoszą, że z początkiem  s ie r­
pnia zbierze się w Niszu ostatnia w bieżącym pe- 
rjodzia prawodawczym sesja skupszyny. Z tego 
powodu prezes ministrów Garaazanin zaleconą mu 
dla poratowania zdrowia podróż za granicę, podej­
mie prawdopodobnie dopiero po zamknięciu sesji.

Królowa N a ta lii wyjeżdżając z Odesy do 
Ja łty , podziękowała ustnie i pisemnie wojskowemu 
szefowi okręgu odeskiego, jenera ł - adjutantow i 
Roopowi, za zgotowane je j nader uprzojm e przy­
jęcie. Znajdujący się w świcie królowej reprezen­
tan t petersburskiego dworu, pułkewnik Sawa G ru- 
icz, pozostanie przy niej przez cały ciąg pobytu 
w Krym ie.

Owaeje, czynione w Odesie królowej N atalii 
uważają za dem onstrację przeciw A ustrji. Rozen­
tuzjazmowani wojskowi rosyjscy na rękach prawio 
przenieśli m onarebinię serbską na okręt.

W  Bukareszcie krążą pogłoski, że w naj­
bliższym czasie pomnoży rząd rosyjski ponad 
zwyczajny stan  g a r n i z o n y  w o j s k o w e  w 
B e s a r a b i i .

Katkow donosi w M otk. Wied., i i  Francja 
przygotowaną je s t do p r z e p r o w a d z e n i a  m o ­
b i l i z a c j i  w ciągu kilku dni i rozpoczęcia wojny 
z Niemcami. Katkow nważa sytuaoję we F rancji 
za nader poważną i powiada, że rozkaz m obihza- 
cyjny jeet cichą ale im ponującą odpowiedzią F ran ­
cuzów na ustawiczne szykany niem ieckis.

P r z e s i l e n i e  g a b i n e t o w e  we F rancji 
trwa jeszcze ciągle. Onegdaj telegrafowano, że 
F reycinet podjął się po raz wtóry utworzenia ga­
binetu, a wczoraj, że znowu s rtn e ił się z tej m i­
sji. Dziś telegrafują na nowo o Roufierze, jako 
tym, który ma gabinet składać, lecz wiadomość 
ta nie je s t prawdopodobną, bo jeśli Freycinet, 
cieszący się największem zanfauiem  prezydenta 
rzeczypospolitej i najw iększą sym patją a wszyst­
kich frakcyj republikańskich, zadaniu tem u nie 
podołał, to widocznie wyczerpane już wszystkie 
możliwe kom binacje i wypadnie przystąpić do ra ­
dykalniejszych środków, aby zażegnać zgubne 
skntki przesilenia.

Cóż więc nastąpi ? Rozwiązanie Izby było 
już przewidywane, dziś zaś przewidują jeszcze in ­
ną, radykalniejszą ewentualność, t. j. natąpienie 
prezydenta rzaczypospolitej. W  Izbie dawały się 
słyszeć głosy, żo jeśli do dzisiaj nie będzie m ini- 
sterjum  utworzone, nastąpią dem onstracje prze­
ciw GreYjr’ema.

Czyżby to wszystko m iało się dsiać dla wy­
walczenia kilku procentów oszczędności w budże­
cie ? Trudno przypuścić. Owszem, z tych w alk o 
utworzenie m inisterstw a, wypływa coraz bardziej, 
że idzie tam  o m teresa  najżywotniejsze dla F ran ­
cji, o politykę niemocy lub siły  wobec Niomiec, 
o ewentaalne przygotowani# się do zaglądnięcia 
w oczy największym niebezpieczeństwom.

i W C b 61 £ 1J 8 c J< nie porzncając
środków gwałtownych, okazują pewną gotowość do 
wstąpienia na drogę pertrak tacji z władzami. Wy- 
aadzony w Brukseli z grona robotników kom itet, 
wystosował onegdaj pismo do Rady ministrów, żą­
dając od gabinetu formalnych przyrzeczeń co do 
r o z w i ą z a n i a  I z b ,  z a p r  o w a d z o n i a po­
w s z e c h n e g o  g ł o s o w a n i a  i z w o ł a n i a  
k o n s t y t u a n t y .  Na wypadek, gdyby rząd dał 
to przyrzeczenie, zapowiada kom itet natychm ia­
stowe przywrócenie pokoju, w przeciwnym zaś razie, 
gdyby m inisterstw o me odpowiedziało do drugiego

ekspedycji. Spotkanie z nieprzyjacielem  u k ry ­
tym  w zasadzce i rozporządzającym przeważajaće- 
mi silam i to rzecz powszednia i nie tak znów 
straszna. Ale zastanowiła go wzmianka o zdra­
dzie. Przypom niał sobie oficera m eksykańskiego 
którego z ła ja ł w czasie m arszu ; uznał też za wła­
ściwe przedsięwziąć pewne środki ostrożności, 
tern b a rd z ie j, że już niejednokrotnie przekonano 
się w arm ii okupacyjnej, jak  niepewnymi sprzy­
m ierzeńcam i są krajowcy. Przedew izystkiem  po­
stanowił wstrzymać akcję i przed świtem nie wy­
m azać w pochód. Tymczasem nam yśli się, jak  
mu postąpić wypada, a zresztą napokajała go do­
kładna znajomość terenu, na którym  m iała być 
walka stoczoną, w  takich myślach rzucił się 
znowu na twarde swe posłanie, powieki mu się 
przymknęły i zasnął m arząc o F rancji, swej oj­
czyźnie, i o nadobnej M eksykance —  soldaderze.

Brzask dzienny zaśw itał na horyzoncie; w tej 
etrefie zm ierzch nio trwa dłngo. Ranna pobudka, 
wesoła jak  śpiew skowronka, zabrzm iała w po­
wietrzu, łącząc się z srebrzystym  dźwiękiem ko­
ścielnego dzwonka w Cazadero, wzywającego wior- 
nych na Anioł Pański. Po dobrze przespanoj nocy, 
każdy czuje się raźn ie jszym ; jeźdźcy i piechota 
stoją już pod bronią, kapitan przejechał wzdłuż 
frontn, robiąc zwykły przegląd codzienny, potem 
zatrzymawszy się w środku kolumny, donośnym 
zawołał g łosom : }

„Chłopcy! gorąca czeka nas dziś przeprawa 
Będziemy jeden przeciwko pięciu: ale to dla was 
nie nowina. Trzym ać się ostro, ram ię do ram ie­
nia, a zawsze z okiem zwróconem na m nie! P* 
m iętajcie, żo mamy pomścić naszych biednych 
towarzyszów brom ! A teraz, w imię B o ż e 'T a  
przód! m arsz! • ua*

w
w pochód, ło łm m e  d rż ,c t  n i,d « rp liw o (c ° '‘u *  
dawczo spoglądali przed siebie i  ' b a*
spojrzeniem  otaczając, ich m głę ’por J L P drZ6Ć

Już podczaa marazn VaLił ■"
zbliżył aię do dowódcy gwardzistów0 m 0łnaczuie 

—  I cóż, poruczniku —  i
g i .  - p „  p „ n jm  , wo. SC

J , k  *18t,le “ “ W  -  O t a e u  P ru to .

dnia Zielonych Świątek, grozi kom itet podniesie­
niem  otwartej walki przez ogół robotników.

Niewiadomo dotąd, **y i co odpowie rząd 
ną u ltim atum  kom itetu, na razie jednak nsiłnje on 
złamać ich opór przemocą. W  calem królestwie 
zakazano sprzedawać broń; z B rukseli wysłano 
piąty pułk piechoty do C harL ro i, a równocześnie 
powołał m inister wojny rezerwy z la t 1883 i 1884, 
przekonano się bowiem, że arm ia czynna nie po­
doła sam a zadaniu zwalczenia m chu i przywróce­
nia spokoju. Obywatelstwo uzbraja się i przygoto- 
wnjo do właanej obrony.

Z listów znalezionych u oeób aresztpwanych 
okazuje się, że opróez e-ijilistycznego ruchu, 
istnieje komplot anarchisW W fyr podtrzymywany 
z Paryża. H asłem  sp isk o w i w je s t:  walka dyna­
m itu przeciw wzzyitkim  zakładom i  miastom 
przemysłowym.

Z widowni dotychczasowych rozruchów do­
noszą, że najgwałtowniej występują robotuicy w 
Leodjum; wojsko atacza z nimi uztawiczne utarczki. 
W południowej Belgii powtarzają się codziennio 
zam achy dynamitowe.

A ngielako-turecka k o n w e n c j a  c o  d o  
E gi p t  u, zaw arta z Turcją, składa się z 7 a r ty ­
kułów; pierwszy i drugi mówi o poprzednich fir- 
manach, odnoszących się do E giptu; trzeci uznaje 
neutralność kanału Suezkiego podczas pokoju i 
wojny; czwarty obowiązuje do ewakuacji po trzech 
latach, „jeżeli to się da uskutecznić bez obawy o 
pokój i bezpieczeńatwo Egiptu,* wszelako Anglia 
na dalsze dwa la ta  zastrzega sobie prawo kontroli 
rozporządzeń wojskowych i dostarczania swoich 
oficerów; piąty określa, że mocarstwa mają być 
zaproszone do gwarantowania nietykalności Egiptn 
po ewakuacji, lecz w razie rozruchów, lub obcej 
interw encji, angielskie lub tureckie wojska, wspól­
nie lub z osobna, będą miały prawo wkroczyć; 
szósty modyfikuje kapitulacje konsularne, posta­
nawia o kw arantannie i  prasie ; siódmy mówi o 
term inie ratyfikacji. Konwencja uznaje praw a suł­
tana i reguluje finanse, a zawiera 9 dokumentów, 
protokół i anneksa.

Szpiegostwo niemieckie.
Nigdy joszcze naród m yślicieli nie został tak 

spotwarzony, jak  w ostatniej c h w ili! A tak wy­
szedł z obozu szowinistów rossyjskich, Nowoje 
W remia  w nienawiści sw^j do Germ anii przeszło 
Deronleda a z w ystąpierja tego pism a wynikła 
ju t ,  ja k  wiadomo, aw antjpa dyplomatyczna.

Podajemy więc dla cnaraktorystyki międzyna­
rodowych stosunków w Europie, w należytem  s tre ­
szczeniu obydwa artykuły dziennika petersbur­
skiego.

Pierwszy figuruje w N. W r. jako korespon­
dencja z B rnkieli. Osnowa toj filipiki je s t nastę­
pująca :

„W  Niemczech, a osobliwio w Prusiech uchodzi 
jako święty obowiązek każdego patrjo ty , być szpie­
giem. Szlachcic, mieszczanin, nawet oficer—  wszy­
stkie klasy społeczeństwa szpiegują z namiętnością. 
Obok budżetowych kredytów i dochodów kasy woj­
skowej przeznaczono na ten cel w Prusiech pół- 
izosta miliona, wziętych * dochodów skonfiskowa­
nych domu hanowerskiego, n‘ d którem i zarząd 
odbywa się bez kontroli- Dzięki ternu biuro kan­
clerza berlińskiego jak olbrzymia hydra zysknje 
czucie na całym  kontynencie. Na czele tej insty­
tucji stoją jen e ra ł gwardji X. i dyrektor wydziału 
•praw osobistych w nrzęd*i° zagranicznym . W iolką 
rolę odgrywa prasa. Ale mniej je s t wiadomem, 
że w rzędzie gadzin biamzrkowskich niepoślednie 
miejsce zajm ują organa stronnictwa postępowego. 
Na czele ich stoi jB erliner Tagebiatt jako urzędowy 
organ departam entu  szpiogowstwa. Parysk i jego 
korespondent Otton Brandes, i teściowa tegoż, 
Schlesingerowa, posiadają nawet w Paryżu osobno 
biuro.

W ogóle dzieli się szpiegostwo niem ieckie 
na trzy  kategorje :

1. Naczelne czyli contralne szpiegostwo. N a­
leżą tu  wyżsi oficerowi garnizonów w Poczdamie 
i Berlinie, wyżsi urzędnicy, uczeni, artyści, damy 
światowe i  półświatowe. Ajenci tej insty tucji znaj­
dują się w u ęd iie  w Europie, najliczniej w P ary ­
żu. W ielkie pismo bulwarowe Gaulois posiada w 
rzędzie swych inspiratorów Prusaka. W pływ jego 
zaznaczył się w tern piśmie w czasie zatargu o 
Schiiaebelego. K obiety wielką odgrywają rolę w 
szpiegostwio. Zdolne są do wszystkiego, byle tylko 
eoś wywietrzyć. Za m etrezam i zaś dyplomatów 
gonią a jenci z wysokimi a  awykłe h łśs jm jra i  ty - 
tnhuni, aby im  odkopywać tajem nice. W ieln Pa- 
ryżan zna wrzekomo włoskiego śpiewaka, który 
produkuje się na wieczorkach u m inistrów  a któ­
ry właściwie je s t Niomeem, ożenionym z Polką 
z Królostwa (?) A jenci pierwszej kategorji unika­
ją wazelkioj styczności z ambazadą niem iecką w 
Paryżu. Mają zawazo kilka paszportów do dyspo­
zycji, nigdy zaś pruakiego. Czasami wyszukują so­
bie jakąś liberalną profesję. Tak n. p. br. E rlaa- 
ger, szpieg ks. Bism arka, je s t konsulem obcego 
mocarstwa. Wojskowi atasze poselstwa niem ieckie­
go w Paryżu  trudnią się także z upodobaniem 
szpiegostwem. Pnłkownik Villaume był szpiegiem  
a jege przoniesienie z Paryża nie było wcale dzie­
łom przypadku. W  ślady V illaum a wetąpił teraz 
jego następca, jak  dowodzi afera Eyrolles.

II- Szpiegostwo t. zw. tery torjalne. Rozpo­
wszechnione ono je s t po całej Enropie. Ajenci tej 
kategorji żyją zawsto na jednern miejscu; prócz 
tego igtniejo korpui latający. Każde państwo po­
dzielone je s t z B erlina ua okręgi szpiegowskie: 
Rosja n. p. na 5, F rancja na 12, H iszpania na 2. 
Okręgami tem i kierują konsnlaty niemieckio. K on­
sulam i zawszo są Niemcy a każdy konsul w spra­
wach szpiegostwa bozpośrednią ma styczność z 
berlińskim  urzędem  ipraw  zagranicznych. Cała 
Rosja je i t  zalana tak im i izpiegam i.

I I I . Każda am basada niem iecka stanowi 
także siedlisko szpiegostwa. Z jej polecenia ajenci 
badają fortece i nowe sposoby uzbrojenia. Ci a jen ­
ci to z pochodzenia zawsze Niemcy, ale z leg ity ­
m acji zawsze poddani A nglji, A m eryki, B elgii a l­
bo H olandji. Bywają także ajenci od wypadku do 
wypadku, którzy na zawołanie sprzedają Bwą oj­
czyznę. Między nimi wiele je s t kobiet. N astępu­
ją  m am ki i służące. Te m ają ponsje miesięczne 
albo wynagrodzenie za każdą denuncjację. Szpie- 
gowie te j kategorji nie korespondują wprost z B er­
linom ; ioh listy  idą na S itrassbu rg , który pod 
adm inistracją k». Hohenloego s ta ł się głównem 
ogniskiem. Tam  otw ierają także listy , idące z 
F rancji albo Ho F rancji.

Wobec to j sieci, którą Bisosark całą  zasnuł 
Europę, cóż znaczy drobna aw antura z Schnabe- 
lem  i K leinem ?*

Oto jest tro ić  pierwszego artykułu .
D ruga filipika, na k tórą  prasa europejska 

dotąd uwagi nio zwróciła, jeszcze ma silniejsze 
ostrze, bo umieszczona je s t w fojletonie. Mio- 
szkający w Paryżu T. Bułgakow, omawiając ksią­
żkę pamfletową L'A llem agne d Parit, w części 
z tej książki, w części zaś z w łasnej, jak  po­
wiada, obserwacji podajt cały bukiet wiadomości 
na tem at sensacyjny szpiegostwa niemieckiego.

„N iem cy —  tw iordzi autor — powodzią za­
lew ają F rancję . N iom a wprawdzie w Paryżu wie- 
is verein-6n  germ ańskich, ale za to gdzie trzeba  
działać w tajem nicy, tam  już N iem iec w swoim 
żywiole. Syn Izraola ma pociąg do geszeftu, syn 
Germ anii ma instynkt do szpiegostwa*.

Głównym agentem  niem ieckim  we F rancji 
je s t A lbrocht Beckmann, korespondent berlińskiej 
National Ztg. W szyscy niemieccy korespondenci 
w Paryżu otrzym ują codziennie instrukcje od 
Beckmanna. W  Paryżu istnieje od r. 1883 sto­
warzyszenie dzionnikarzy zagranicznych; rej wo­
dzą tam  Niemcy Scheidlein, K ram er, Beckmann, 
Otton Brandes, Vogt i S teinherz. Mieszkający

w Paryżu  M. Nordau nie należy wszakże do te j 
kom panji.

Nordau pewnego razu wyraził Beokmannewi 
publieznie swą wzgardę. Nic sobie z tego nie ro­
bił zelżony. W szak jeszczo w r . 1872 R ichter 
w pruskim  sejm ie pial do niego w podobnym 
guście.

P ła tn e  dziennikarstwo niomioekie, p ra ia  ga­
dzinowa, znajduje się nietylko w Paryżu. Kwi­
tnie ono i w Am eryce, w Szwajcarji, we W ło­
szech, w Anglii, w A ustrji i w Rosji.

Obok dziennikarzy szpiegowaniem głównie 
zajm ują się kobiety. Za cezarztwa drugiego na j­
bardziej ten system  doszedł do doskonałości, a 
i w tej chwili B ism ark w szeregu swych ajentów 
w Paryżu utrzym nje kilka kobiet. Typem  tych 
kobiet była słynna br. K anlla, która działała 
we W iedniu, P eto ribu rgu , a osobliwie w Paryżu. 
P am iętną  je s t władza, jaką  zyskała nad m ini­
strem  wojny Saussierem . Była jego Dalilą.

Podobne D alile grasują i teraz w salonach 
paryskich. Autor opowiada naw et świeżą historję, 
k tó rą  wizakżo dla braku m iejsca pomijamy.

Rozwija następnie ustęp z korespondencji 
brukselskiej, trak tu jący  o służbie niem ieckiej 
w Paryżu. To je s t  szajka dobrze wyćwiczonych 
szpiegów. W ciskają się oni w rodziny wpływowe 
i donoszą potem wszystko.

Szpiegów znajduje antor ta k ie  i w izere- 
gaoh sosjalistów. Najgłośniejsi wichrzyciele są 
zwykle agents provocateurs a żołd im  płaci Gor- 
manja i A uglja.

Szpiegów niem ieckich zw ietrzył fejletonista 
nawet w gronie „wędrownych artystów*, akroba- 
tów i pajaców cyrkowyeh. Dzieje r. 1870 dostar­
czyły k ilka Hiezbitych dowodów.

Niemcy całkowicio już opanowały Francję. 
Zwyciężają jej przem ysł na rynkach zagranicznych, 
i nietylko na targow iskach europejskich, ale i we 
właanej ojczyźnie, we Francji. Towar niem iecki 
zwykłe otrzym uje m arkę franenską. Jedw abie 
francuskie fabrykują się w Crefeldzie i L im ba- 
chu, tkaniny w E lberfeldzie i Augsburgu, wstążki 
w Barm en, sukna w Chemnitz. Pod firmą arti- 
clcs franęais  idą  one nie tylko do Roaji, A ustrji 
i A m eryki południowej, ale i do Francji.

Lecz Niemcy wzbogacają się tak io  we F ran ­
cji pod protekcją samego rządu francuskiego. I  
u k  fabrykanci bracia K erting  m ianują się dosta­
wcami m inisterstw  wojny i m arynarki, a gdzie bu­
dują się ich m aszyny? W Hanowerze. W adm i­
n istrac ji m arynarki franenskiej wpływ Niemców 
jes t górnjący...

Tak tedy zdaniem dziennika Now. W rem ia  
Europę a zwłaazcza Francję ogarnia polip szpie­
gostwa niemieckiego. Szpiegam i są wezyscy, od 
ambasadorów i dam modnych aż do lokajów ^ 
charek. Z niem ieckiego przem ysln rosną maszyny 
wojenne zarówno jak i cygara. A rtykuły N. W r. 
okaznją, do jakiego stopnia doprowadzić może na­
miętność polityczna. Niemcy jednym  chórom na­
zywają te rewelacje pamfietem oburzającym . J e s t  
tam  niezawodnie przesada, ale okoliczność, że B i­
sm ark z powodu dziennikarskiej burzy wytacza 
wojnę dyplom atyczną, daje do m yślenia. Stb.

Korespondencje „Gaz. Earod“.
P r a g a  c z e sk a  25. m aja.

(X )  W ydział „Sokoła* praskiego ogłasza w 
dziennikach dzisiejszych, ogólne podziękowanie, 
wystosowane do narodu czeskiego, podając oraz 
motywa, dla których zmuszony był dalszych kro­
ków celem  zniesienia zakazu policji zaniechać. 
P ism em  tern kończy się więc cała sprawa, k tóra 
tak  niepomyślny obrót wzięła, i każdego dosadnie 
przekonała, że nie nadeszła jeszcze pora, pomimo 
wielostronnych przyrzeczeń ze wszelkich stron, w 
której by można tw ierdzić, iż żyjemy w stosun­
kach swobodnych, konstytucyjnych.

Za czasów anerspergowskich a więc cen tra­
lizm u, wolno było Czechom wszelkie narodowe

—  Szczególniejszy *en dzisiaj m iałem , po- 
rncznikn.

—  Jak iż  to, panie kapitanie ?
-— _ Śniło mi się, żem Panu w łeb w ypalił.
P rieto  gwałtownie wzruszył głową, jakby 

rzeczywiście uczuł dotknięcie k u li; zbladł, zaciął 
usta i epojrzał w oczy kapitanowi, chcąc się prze­
konać, ezy mówi na serjo, czy tylko żartu je.

K apitan  ty m c z a s e m  przyw ołał jednego ze 
swoich kaw alerzystów , borkulesowej postawy, i 
•zepnął mn kilka słów półgłosem, a gdy ten zro- 
biwizy pół obrotu, zajął miej9C0 • drugiej strony 
obok oficera m eksykańskiego kom endant dodał 
jeszcze:

—  Żołnierz ten , panie poruczniku, towarzy­
szyć ci będzie nieodstępnie i ma ro ł^ az czuwania 
nad panem ... abyś przynadkiam nie zbłądził w 
drodze.

Spiął konia ostrogam i i wrócił na czoło ko­
lum ny, zostaw iając porucznika P rie to  w odurze­
niu, tern silniejszem  iż dodany mn do towarzy­
stwa żołnierz z najzimniejszy krwią wydobył 
z olstor rewolwer i z odwiodzioaym kurkiem  
trzym ał g0 na k„ibace Teraz Prioto zrozumiał 
sy tu a c ję : n ie ani' na krok zboczyć z drogi.
Zrosztą soldadera znikła z szeregów; zapewne, nio 
mając m uła, m usiała pozostać w tyle kolumny, 
wśród piegZyCh swych towarzyszek.

. Zbliżono się do wąwozu pod Nopales. Dwie 
Pierwsze kule z ostrym  świstem przelatu ją po nad 
głow am i; to awangardy Ramireza eofając się, 
a larm ują swoich. Jednocześnie, po drugiej strom e 
wąwozu, zjaw ia się oddział tyraljerów  i rozpoczy- 
na gęstą, ustaw iczną palbę* F® za ty ra lje ram i do- 
strzedz można dwa silnie obsadzone szwadrony 
gerylasów, z lancam i podniesionemi w górę, ocze­
kujących atakn.

K apitan  nie dłngo się n a m y śla ł: wydał roz­
kaz porucznikowi Prieto, aby z oddziałem  swoim 
sforsował atak  od frontu, i od itrzeliw ając się ty -  
raljerom  Ram ireza dotarł aż do sąsiedniej w iel­
kiej hacjendy, mogącej posłużyć za punkt opar­
cia, w razie niepowodzenia; sam zaś tym czasem , 
korzystając z wywołanego w ton sposób zam ię- 
szania, rzucił się na caole swego półszwadronu 
w głębię wąwozu; jednym  pędem  w darł się na

brzeg przeciwny i ja k  huragan wpadł na jazdę 
nieprzyjacielską, niespodziewającą się zaczepki 
z tej strony. Starcie było gwałtowne, gerylasi 
bronili się zaciekle, ale wkrótce w szeregi ich za­
kradł się popłoch, zwiększony jeszcze przez po­
rucznika P rieto , który, m ając do wyboru pomię­
dzy zwycięztwem a śm iercią, poprow adiił swój 
oddział na bagnety.

P lac boju pokryty był trupam i i rannym i. 
Jeszcze jedna chwila, a partyzanci będą zm uszeni 
ustąpić, pomimo szalonych usiłowań Ram ireza, aby 
ich akupić napowrót. Wódz m eksykański, w czar­
nym aksam itnym  kaftanie, w kapeluszu ze s re ­
brnym  galonem, z szablą n boku i rew olw erem  
w ręku, napróżno rzucał się w najzaciętszy wir 
walki, dając dowody zuchwałej o d w ag i; mało kto 
wstępował w jego ślady , chociaż podziwiali 
wszyscy.

Lecz oto radośny okrzyk rozlega się w sze­
regach m eksykańskich. D zielny wierzchowiec ka­
pitana, śm iertelnie rażony lancą, padł bez życia 
przygniatając swego pana. G erylasi w racają z oży­
wionym zapałem, wrogie ich koło ścieśnia się co­
raz bardziej. Dość wcześnie jeszcze kapitan  w y­
dostał się zdrów i cały z pod konia, a spo- 
itrzeg łszy  ^rożące niebozpieezoństwo, ściągnął 
rozprószonych swych żołnierzy i zaledwie zdążył 
cofnąć aię z nim i do haciendy i w porę jeszcze 
zamknąć je j bram y, pomimo gwałtownie naciska­
jącego nieprzyjaciela.

Policzono się naprędce; ze stu wy szły ch do 
boju zostało tylko aześćdziesięcin trzech. Szczu­
pły ten  zaatęp, ukry ty  na tarasie  hacjendy, po za 
stoaami suszącej się cegły, celne mi strzałam i 
utrzym yw ał atakujących w przyzwoitem  oddaleniu; 
aie kapitan nie łudził się wcale. Chwilowa to 
tylko przewaga, k tóra nieuchronną skończyć się 
musi klęską. I rzeczywiście, z drugiego końca ta ­
rasu porucznik P rie to  daje mu znać, że gerylasi 
w racają tłum nie, a za nim i Indjanie niosą wielkie 
pęki ałomy. W idocznie nieprzyjaciel zam ierza pod­
palić hacjendę, jak  niedawno, w Camaron, spalo­
ną została żywcem jedna kom panja legii zagrani­
cznej. K apitan z zim ną krwią przyjął tę wiado­
mość i wydał jedynie rozkaz, aby dopuścić a ta ­
kujących na odległość strza ła  i strzelać na pe­

wne. Byle tylko przeciągnąć do zachodu słońca, o 
zm roku łatw iej będzie zrobić wycieczkę i prze­
rżnąć się na przeciwną stronę wąwozu.

Z obu stron ponownie wszczęła się gęsta 
strzelanina. Podpalacze zbliżają się coraz bardziej; 
chrapliwe trąbki m eksykańskiej kaw alerji, pom ie­
szane & okrzykam i zwycięzkiemi, brzmią ze wszy­
stkich stron oblężonej haciendy. Pod palącemi 
prom ieniam i słońca, stanowisko na kam iennym  ta ­
rasie sta je  się coraz dokuczliwszem. znużenie #- 
garnia walczących Francnzów. W tem  zadrzał 
nagle wytrwały i nieznużony kap itan : wprawne
jego ucho schwyciło w powietrzu tony znanej 
piosnki bojowej. Tum an kurzu zerw ał się na roz­
leglej płaszczyźnie, zbliża się coraz więcej; to od­
dział jazdy pędzi z tyłów na nieprzyjaciela, zm ia­
ta jąc  wszystko po drodze. Przestraszeni gerylasi 
rozpraszają się na wszystkie strony, jak  gromada 
w róbli, z przeraźliw ym  okrzykiem “Carniceros 
aeales/* (Iizeźnicy b łęk itn i)* ). Szwadron ten, 
wysłany rano tegoż dnia z Tulą na pościg za Ra- 
m irezem , na odgłos strzałów pospieszył w samą 
porę z pomocą. Za jego zbliżeniem się, kapitan, 
ze swoim zdziesiątkowanym oddziałem w ypadł 
z hacjendy, tak , ii gerylasi wzięci we dwa ognie, 
w stanow czą poszli rozsypkę. Ram irez dostał 
•ię do niewoli.

* * ^
Słońce schyla aię hu zachodowi. Kapitan 

lekko ranny w nogę, podczas wycieczki, spoczywa 
na łóżku w haciendzie. W achmistrz i w r i n n  
iż sąd wojenny skazał na karę śmierci B w n « « ,
który  dla swej obrony nie raczył nawet ust, webae
sądn otworzyć. W tej chwili je s t przy mm pro 
boazcz z Soledad, a wykonanie wyroku nastąpić 
ma przed haciendą z uderzeniem godziny szóstej.

Jeszcze drzwi nie zamknęły się za wacn- 
m istrzem , kiedy na progu izby ukazał się asiąa , 
i nie czekając pozwolenia podszedł do łóz * 
pitana. . „

— Senior carallero —  przemówi- ** 
cam się do pana, gdyż powiedziano mi. 0 J

*) T a k  n a zy w a n o  w  M ek sy k u  strzelców  a fry ­
k a ń sk ic h , po k rw a w e j rzezi, dokonanej p rzez  mon 
w Choliuia i Atlisco.
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m anifestacje urządzać, czego dowodem świetna 
uroczystość założenia kam ienia węgielnego pod py­
szną bndowę narodowego tea tru  czeskiego, lu 
odsłonięcie pomnika Jn n g m a n a , tudzież niezli­
czone publiczne uroczystości narodowe w Pradze 
odbywane wprawdzie pod bagnetam i policji, któ­
rych jednakowoż widać nie było. Dziś czasy się 
zm ieniły, nastała era dla Czechów przyjazna, a 
przecież uczucia narodowe doznają znacznie więk­
szego ścieśnienia.

Ażeby przecie jako tako uświetnić swój ju ­
bileusz, zam iprzał „Sokół* praski urządzić wycie­
czkę na Zielone św ięta do Mnichowa H radiszta 
(N euhaus), ale ani tej nie pozwolono, podczas gdy 
,S angerbundy“ hulać będa w dniach tych w czy­
sto czeskiem mieście Bndziejowicach. W decydu­
jących sferach snać przenoszą śpiew nad ćwicze­
nia gim nastyczne. Pomimo zakazu, oświadczyli 
sokoły czesko-am erykańscy, że do P rag i w dniu 
oznaczonym d. 9. czerwca przybędą. Mężne to po­
stąpienie bujnych sokołów zaantlantyckich, wywo­
łało  podziw w społeczeństwie czeskiem . Czyn tak i 
w dobie teraźniejszej, je s t w istocie podziwu go­
dny, świadczący o gorącej m iłości ziem i ojczystej. 
Sokołowie am erykańscy zbiorą się 31. m aja w 
Nowym Jorku, gdzie razem  wsiądą na parowiec 
„W erra*  i przybędą do Brem y, gdzie ich depu- 
tacja  „Sokoła* z P ragi powita. Liczba uczestników 
ma około 280 wynosić, a „ Sokół* poczynił wszel­
kie staran ia , ażeby Praga braci swych z dalekiej 
ziem i św ietnie powitała. Program  podano już do 
policji, a spodeiewać sio należy, te  ona powitaniu 
w ulicach od dworca kolejowego do tea tru  naro­
dowego, tak jak  przed trzem a la ty  z powodu przy­
jazdu Czechów z A m eryki do tea tru , nie zabroui, 
zwłaszcza, ie  „Sokół* całą odpowiedzialność za 
u trzym anie wzorowego porządku podczas przeja­
zdu, całkiem  bierze na siebie.

W alka domowa pomiędzy stronnictw am i eze- 
skiem i staro i m łodo-czeskiem, usta ła  na chwilę, 
a  właściwie zostali młodoczesi z swemi eksoea- 
trycznem i zapatryw aniam i, jak  zwykle, ua głowę 
pobici. Dr. G regr odpoczywa po doznanej klęsce, 
jakiej doznał ze swą interpelację w sprawie za­
kazu sokolskich uroczystości.

W ychodzi tu od niejakiego czasu pisemko 
dwutygodniowe p. u. Yychod (W schód), poświę­
cone wyłącznie sprawie zbliżenia i zbratania się 
Czechów z.... M oskalami. Enuncjacje krzykuna 
togo, w którym  się i Polakom  bardzo wiele do­
staje, nie szkodzą by n a jm n ie j ponieważ brudnego 
Świstka tego prawie n ik t nie czyta. Tylko przy­
padkowo wpadł mi ostatni num er do rąk, w któ­
rym  adkor wyraźnie powiada, że główną przyczy­
ną, dlaczego spraw a panslawizmu nie je s t na do­
brych torach, są Polacy, ich tw arde łby sarm a­
ckie nie chcą się dać o dobrodziejstwach batinsz- 
kowskich przekonać i tylko sprawę przewlekają. 
Autor radzi, ażeby nie brać w raohnbę nieprze- 
błaganych Sarmatów, odrzncić ich na bok, i p ra ­
cować z resztą ludów słowiańskich nad urze­
czywistnieniem  tak  gorąco ukochanego planu. 
Dziękujem y za otwartość i wyposzczenie nas Po­
laków z rachub szanownego Yychodu.

Ju tro , jako w rocznicę śmierci ojca narodu 
czeskiego, Palackiego, udają się deputacje praskie 
na grób nieśm iertelnego męża do Lobkowic, n ie­
daleko P rag i, ażeby, jak każdorocznie, uczcić pa­
m ięć jego.

Przed kilku dniam i zm arł w Pradze, słynny 
sw eg » czasu profesor i lekarz dr. H am ernik. (W spo­
m nienie o nim już  podaliśm y; przyp. red.).

W ycieczkę Czechów do Lubiany i Tryestn 
urządzają Prażanie w tym ro k u ; z powodu cholery 
w zeszłym roku zaniechać ja j musiano. K om itet 
wycieczkowy ma zaprosić wybitne osobistości do 
wzięcia ndaiału w tych odwidzinach braci Słowień- 
ców. Podróż ma Bię odbyć w lipcu i potrwa jakie 
dni 14.

Słynny baryton wielkiej opery paryskiej Jan  
Lasalle, występnje obecnie w teatrze nagrodowym 
czeskim i zachwyca publiczność swą wykoń­
czoną i niezrównaną grą, jako też fenomenalnym 
nieprześcignionym  barytonem. W ystąpił pierwszy 
raz w operze Paladilhego „Ojczyzna* (La P atrie) 
i wspólnie z p. Arklową odniósł tryum f niesly- 
ohany. Wczoraj Bpiewał L asalls w „Fauście* Gno- 
noda partję  Mefisty. Zdnmienie ogarnęło publi­
czność, gdy zaczął brawurowe „rondo* w 2. akcie 
śpiewać po czesku ; huragan oklasków był po­
dzięką za knrtoazję, wyrządzoną Czechom przez 
gościa francuskiego.

Prawdziwem polakiem przedstawieniem  ucie­
szyła się publiczność przedwczoraj w wystąpieniu 
naszego F lorjańskiego w „Halce* M oniuszki. Jak  
śpiewali oboje z p. Arklową, możecie sobie wyo­
brazić, gdyż burzy oklasków końca nie było. Oso­
bliwie pieśń „Sznmią jodły*, ta prawdziwa perła

dowódzcą oddziałn francuskiego, a obowiązek sn- 
m ienia nakazuje mi odwołać się do drogi łaski. 
O tak , sen ior’, zawołał ze szczerym zapałem, wi­
dząc, że kapitan  ze znaczącym m chem  głowy za­
protestow ał — skoro się pan dowiesz o tem , com 
ja  usłyszał pod pieczęcią spowiedzi, a czego, ze 
względów ludzkości, zataić nie czuje się w prawie 
— jestem  przekonany, że prośba moja nie będzie 
darem ną. Oficer skazany przez sąd wojenny na 
rozstrzelanie — Kam irez — je s t kobietą. Nie­
szczęsna to isto ta! w jej oczach zamordowano ojca 
je j i brata w rodzinnem jej mieście, Morelia. 
Od owej chwili, to jest od półreku, tku ię ta  rozpaczą, 
walczy przeciwko wam; to prawda, i ona tego nie 
zaprzecza. N iejednokrotnie, przebrana, całe po­
chody odbywała w waszych szeregach, badając siły 
wasze — i tern się szczyci. Ale to kolfceta, ka­
pitanie, a Francuzi kobiet nie zabijają.

Słowom tym  towarzyszyło serdeczne łkanie, 
a kapłan widząc lekkie wzruszenie ua twarzy ka­
pitana, powtórzył swe prośby.

—  Błagam cię, senior, nie ma chwili de s tra ­
cenia ! Zaklinam cię w imię m atki twej, w imię 
wszystkiego, co ci jest drogiem , chciej się zlitować 
nad nieszczęsną ofiarą wojny !

K apitan  podniósł się z łóżka, mimo dolegli­
wego bólu nogi, i w sparty na ram ieniu poczciwego 
proboszcza, wyszedł przed hacieudą.

W  odległości około dwnstn kroków sfor­
mował się pluton egzekucyjny; na dziesięć kroków 
przed fran tem , z zaw iąianem i oczyma i głową 
dumnie w górę wzniesioną, sta ła  bohaterka wolno­
ści. Kapitan silnym  głosem zaw ołał: „Stój!* ale 
jednocześnie kom enderujący ad ju tau t dał znak 
szablą, rozległ się odgłos wystrzałów, i M eksykan- 
ka, z w ykrzykiem : „Viva la lib e rtad l*  padła 
bez życia, zwrócona tw arzą kn ziemi.

Lekarz zbliżył się i podniósł oiało dla skon­
statow ania śm ierci. U jrzawszy twarz tą dziewiczą, 
kapitan  zachwiał się i aby nie upaść, musiał o- 
przeć się o ścianę.

Z abitą w jego oczach — była  soldadera.
Odkrył zwolna głowę a z oczu starego żoł­

nierza spłynęła łza serdeczna w ncsczenin mło­
dej bohaterk i, co złożyła swe życie na ołtarzu
ojczyzny.

Sługa Boży, drżącym  z boleści głosem , za- 
intonował nad jej ciałem  De profundis.

całej opsry, odśpiewaną została przez F lorjańskie­
go z takiem  przejęciem  się i życiem, że wybredna 
ta publiczność zachwycona była. Odjazdem p. A r- 
klowej ponosi opera czeska szkodę niepowetowaną, 
ponieważ na miejsce jej trndno ażeby się znalazła 
artystka , która by ja k  ona tutejszym  wymogom 
podołała.

Sowa posła Szczepanowskiep
w  sprawie re fo rm y podatkowej na posiedzeniu 

austr. Izby poselskiej z dnia 17. maja b. r.
W ysoka Irbo! Szanowny mówca, który prze­

mawiał p r z e c i w ,  u łatw ił mi moje zadanie, po­
ruszając tę samą spraw ę, która w znacznej czę­
ści ma być także przedm iotem  mego przemó­
wienia.

Idzie tn o pewne niewłaściwości i niedogo­
dności w obecnym sposobi* wym iaru podatku za­
robkowego i dochodowego.

W szakże od dosyć skromnego życzenia po­
przedniego mówcy odstąpię o tyle, że sprawy tej 
nie uważam jako jedną z tych kwestyj, które w 
szczegółach rozwiązać można, ale jako taką, którą 
zasadniczo traktow ać się musi.

Jeżeli mówca poprzedni tak skrom ne wypo­
wiedział życzenia, rzuca to właśeiwe światło na 
tak odmienne położenie innych krajów koronnych 
w porównaniu z Galicją, tym  wrzekomo uprzywile­
jowanym k ra je m , tym  Benjam inkiem  obecnej 
większości.

Nie będę o przedmiocie tym mówił polem i­
cznie. Przy kwestji reformy podatkowej, k tóra obe­
cnie weszła w stadjum  aktualne, ponieważ J . E. 
m inister skarbu zapowiedział nam wnioski na rok 
następny — sądzę, łatw iej je s t niż przy jak ie j­
kolwiek innej znaleść grunt wspólny, na którym 
wszystkie stronnictw a tej W ysokiej Izby ku wspól­
nemu działanin zjednoczyć się mogą.

Jeżeli mówimy o reform ie podatkowej, to nie 
mówimy o osobach i m inistrach, o gospodarstwie 
lednego lnb drugiego roku, ale mówimy o syste­
mie. Idzie o to, aby cały system  zreformować. 
Któż stworzył obecny system ? My, z tej (prawej) 
strony Izby, z pewnością nis. Gdybym chciał mó­
wić polemicznie, winę system u tego przyznałbym 
wam. Uważałbym partję  wiernokonstytucyjną, zje­
dnoczoną lewicę — obecnie nie je s t to jnż zje­
dnoczona lewica, ale kilka sprzym ierzonych stron­
nictw, które dawną zjednoczoną lewicę reprezen­
tu ją —  jako spadkobierców dawnej biurokracji, i 
to wszystko, co zawiniła binrokracja w czasach 
reakcji, wam bym przypisał i was za to odpowie­
dzialnymi uczynił.

Ale — chcę pozostać przedmiotowym i je ­
stem  silnie przekonany, że w tych kw estjach m a- 
terja lnych  nie trudno znaleść g ru n t wspólny.

Z obu wielkich zakresów, na których żywa 
siła narodu czynnie się objawia, twórczości du­
chowej i m aterja lnej, na pierwszem, duchowem 
polu zachodzi ta  niekorzystua okoliczność, iż poja­
wia się sprawa narodowości, kwestją narodowego 
języka. J a  sądzę, że i tu ta j dałby się znaleść 
grunt wspólny, ale w życiu m at*rjalnem , w gospo­
darce społecznej możemy wszystko do wspólnego 
sprowadzić mianownika. Nie rozstrzygają tn  opinie 
i nczncia, ale fakta, cyfry. W takich  przeto kwe­
stjach  mogą wszystkie stronnictw a spełnić swe 
zadania bezstronnie.

Przez czas bardzo kró tk i jestem  członkiem 
tej W ysokiej Izby, ale w tym  krótkim  czasie osi­
owałem zawsze poznać różnych przedstawicieli 

różnych kierunków , a o ile m i wolno z tego k ró t- 
liego, osobistego doświadczenia, wyprowadzać wnio­
ski, znalazłem , że je s t możliwem, nawet przy naj­
sprzeczniejszych kierunkach, zgodzić się na pewne 
ogólne pankta widzenia.

Przy rozprawie nad m inisterstw em  oświaty, 
mówiono tn wiele o anstrjack im  patrjotyzm ie. P e ­
wne stronnictw a wzięły rodzaj monopolu na au- 
stry jacki patrjotym . Otóż przyznacie mi: je s t pa- 
trjotyzm  prawdziwy a fałszywy, naśladowany. — 
Prawdziwy — jest patrjotyzm em  ofiarności, zgody, 

uszanowania przeciwnego z d a n ia ; fałszywy, je s t 
patrjotyzm em  egoizmu i odrębnych interesów (bra­
wo z prawicy). Wszyscy będący tylko natchnio­
nymi prawdziwym patrjotyzm em , mogą się zna- 
'eść i zająć grunt wspólny i nie powinni się dać 
ob&łamucić przez tych, co wysuwają odrębne, ego­
istyczne in teresa.

Nie masz żadnego stronnictw a, którego po­
słów nie chwytałyby się egoistyczne in teresa. S iła  
stronnictw a tkwi w wyższych idealnych zasadach, 
przezeń reprezentowanych, każde te ł  stronnictwo 
upada skutkiem  błędów interesów egoistycznych, 
które się pod płaszczykiem  tych zasad przem ycają 
a własne m ają cele.

Powiedziałem tylko, że jeżeli mam mówić o 
reformie austrjackiego system u podatkowego, nie 
chcę występować polemicznie, ni* chcę przeto 
opozycji tej W ys. Izby czynić odpowiedzialną za 
obecny system  podatkowy. W szak wszyscy razem 
jesteśm y spadkobiercam i sm utnej przeszłości, k tó­
ra może ma jasne puukta — inaczej nie byłoby 
już A nstrji — ale w ogóle je s t historja państwa 
anstrjackiego bistorją zaniedbań, błędów i niewy- 
zyskanych sposobności.

Jeżeli teraz specjalnie nam, reprezentantom  
Galicji, sprawa reform y podatkowej saczególnie 
jest ważną —  to je s t to bardzo łatw em  do zro­
zumienia. G a l i c j a  j e s t  n a j u b o ż s z y m  
k r a j e m  w A n s t r j i ,  a jeżeli są prowincje, 
które może w jeszcze w m niej cywilizowanym 
stanie się znajdują, to są ts  kraje mniej od na­
szego ludne.

Galicja ma na kilom etr kwadratowy 80 m ie­
szkańców, bogata F rancja  tylko 72, W ęgry, przy 
swoim błogosławionym klim acie, przez K arpaty 
od północnych wiatrów chronione, z nadzwyczaj 
płodną glebą, mają tylko 50 mieszkańców na kw a­
dratowy kilom etr.

Jesteśm y krajem  przeludnionym, a kraj taki 
przy odpowiedniem wyrobienin sił ekonomicznych 
m usiałby importować prodnkta ziem iańskie. My 
jednak wywozimy je, ponieważ wielka część lu­
dności zredukowaną jest do głodowego minimum. 
(Bardzo dobrze! z prawicy).

Proszę tylko zajrzeć do wykazów poboru woj­
skowego —  a widzimy z nich jak nadzwyczajne 
u nas panuje skarłowacenie, w jak  wysokim Bto- 
pniu rasa już jest zagrożona. Sprawa podatkowej 
reformy je s t przeto taką, która dla nas ma naj­
wyższą aktualność, w naszym bowiem biednym, 
nierozwiniętym  kraju, wady istniejącego systemu 
najdotkliw iej dają się ucznć.

Rozpocząłem od oświadczenia, ie  przeważnie 
zwrócę się do kw estji podatku dochodowego i za­
robkowego, a to właśnie z tego powodu, i ł  je­
steśmy narodem rolniczym. W  jak im  zaś stopniu 
tak je s t — dowodem porównanie między Galicją 
a Czechami. Przy ludności m niej więcej równej, 
m ają 27a miliona ludzi, zajm ujących się rolni­
ctwem. Galicja zaś ma 4.600.000. Przem ysłow a 
ludność wynosi w Czechach 21/* m il., w Galicji 
zaledwie 750.000.

W szakże właśnie dla tego, że jesteśm y na­
rodem rolniczym, kwestje przem ysłu są u nas 
głównemi.

P nnk t ciężkości naszego ekonomicznego ro- 
zwojn leży w przemyśle, a to nietylko ze strony 
m aterjalnej. Praw dą jest, że z braku rodzimego 
przem ysłu i konsumcji rodzim ej, rolnictwo rozwi­
nąć się nie może, ale z braku stanu średniego, 
który jedynie może wjtworzyć przem ysł, wykrzy­
wia się nasz narodowy charak ter. Nie masz na­
rodu nowożytnego bez stanu średniego, a stworze­
nie stann tego je s t zadaniem, które sobie naród 
nasz od wiekn jnż wytknął.

Podczas rozpraw o nance przemysłowej, sły­
szeliśmy ks. Czartoryskiego, który bardzo skromne 
usiłowania kraju naszego dla przemysłowej nauki 
tem motywował, że masim y wytworzyć stan śre ­
dni. My go potrzebujemy nietylko dia m aterja l­
nej produkcji, a is i dlatego, że jo st on koniecznym 
składnikiem  nowożytnego narodu, że reprezentuje 
on pewien właściwy kierunek m yśli, że je s t on 
tą  częścią narodu, która m ots spełnić nowożytne 
zadanis owładnięcia siłami przyrody, a tem  sa­
mem jost powołany do tego, żeby s ta ł się nie­
zbędnym czynnikiem naszego narodowego życia.

Jeżeli do tego punktn taką przywiązuję wa­
gę, to oprócz jnż wspomnianego mówcy z rozprawy 
nad nauką przemysłową, powołać się mogę jeszcze 
na nazwisko zmarłego wczoraj m arszałka krajo­
wego Zyblikiew ieta. Jeżeli kiedy był w naszym 
krajn człowiek, k44^y równocześnie był wiernym 
sługą korony, państwa całego i szczerym patrjo- 
tą  swej ściślejszej ojczyzny, to był nim zm arły 
m arszałek, a je ż tli na który pnnkt swego publicz­
nego iyoia położył on nacisk, to właśnie na ten 
pnnkt, podniesienia kraju przez przem ysł, pod­
niesienia narodu przez stworzenie klasy średniej. 
W ielu z moich towarzyszów z krajn  naszego wis
0 tem , jak on przy każdsj sposobności w naj- 
szezegółOwizy spozób dowiadywał się e postępy 
naszego przem ysłtw ego i rękodzielniczego roz­
woju, czy to było koronkarstwo, czy szkoła sny­
cerstw a w Zakopanem, czy też przemysł naftowy 
lub inny. Skromne początki przem ysłu i wszystko, 
co się do tego odnosiło, śledził on z niezmordo­
wane® zajęciem, a popularność jego i wpływ jego 
w krajn stąd pochodzi, ie  tak dobrze zrozum iał 
iito tne potrzeby krajn.

Dla nas jest to kw estją dnia. Mówimy teraz 
dopiero o stworzeniu stanu średniego, o stworzenia 
przem ysłu.

Był jednak cza3, kiedy i u was (zwrócony 
do lewicy), w krajach, przez was reprezentowanych, 
było to kw estją dnia, a było to właśnie wtedy, 
kiedy kładziono podstawy dzisiejszej monarchii, 
były to czasy cesarzowej M arji Teresy i cesarza 
Józefa, a jeżeli teraz mówimy o systemie w adm i­
nistracji, o system ie podatkowym, to mówimy o 
najnowszej formie, najnowszym kształcie systemów, 
które wówczas były zaprowadzone, do których 
wówczas kamień węgielny położono.

W tak  licznych pozostałych pismach cesarza 
Józefa spotykam y się nieustannie z nwagam i o 
tem , że w A nstrji nie ma fabryk, że nie ma s ta ­
nn średniego, że trndność kom unikacji i brak ka­
p ita łu  prawdziwie rozpaczać każe e tem , żeby 
z A nstrji uczynić można kiedy państwo handlowe
1 przem ysłowe, żeby w niej kiedy stworzyć można 
stan średni. Było to przed 120 ła ty . Jesteście 
przeto spadkobiercami Usiłowań, które więcej niż 
przed wiekiem ezynio j e ; my zaś musimy te usi­
łowania czyojć ebecu —  a jeże li na to  ustaw i­
cznie kładę naciek, to nie sądźcie, abym chciał 
występować z żądaniam i wobeo państwa. Nie — 
my chcemy pod tym  względem tylko mieć usu­
nięte przeszkody, my chcemy tylko, aby siła ludu 
u nas, bez przeszkody ze strony tradycyjnego fi­
skalizmu, swobodnie działać mogła. Osobiście sk ła­
niam się do kiernnkn wolnego handlu więcej może, 
niż większość członków tej W ysokiej Izby. Nie 
pojmuję jednak kierunku tego we wszelkich jego 
szczegółach, z w szystkiem i jago ograniczeniam i 
wszelkioj akcji państwa — ale co najm niej w je ­
dnym szczególe, tj„  że z wszystkich pomocy naj­
lepszą je s t pomoc własna.

Jeże li teraz wytoczyć chcę proces obecuemn 
austrjackiem D systemowi adm inistracyjnem u i po- 
datkowemn, to nie chcę przez to wcale stać się 
niesprawiedliwym  wobec tych, którzy w zeszłym 
wieku organizowali państwo austrjackie.

Mężowie tak  wielkiej siły organizacyjnej, 
którzy wśród trudnych warunków stworzyli takie 
dzieło, są znptłn ie  inni od tych epigonów, którzy 
na w ytkniętej raz drodze kroczą dalej bez zrozu­
m ienia i rozważenia zmienionych stosnuków. Mo­
żemy system  obecny potępiać, jako niesprawiedli­
wy, jako system , który w krajn, ekonomicznie i 
cywilizacyjnie tak zaniedbanym , jak Galicja, nad 
zwyczaj wiele szkody n aro b ił, i póki istnieje, 
szkodę wyrządzać musi — a jednak nie być nie- 
sprawio Hiwymi wobec twórców tego systemu.

1’ i zy cofnięciu się myślą w te c iasy , które 
tak  jnż są dawne, ale przecież jeszcze do najda­
wniejszych nie należą, bo póki system  jeszcze 
trwa, m usi się szukać punktów do nawiązania do 
owych czasów — dziwiło mnie, jak  te kwestje, 
które w łaśnie w ekonomicznym względzie przed 
100 lub 120 la ty  zajmowały opinię publiczną, po­
dobne są do tych, które nas teraz zajm ują. Czu­
jem y się jak  n siebie — zapominamy o przedzia­
le 120 la t, sądzimy aię przeniesionym i w czasy 
obecne —  prawda, że z tą  różnicą, iż gdzie dzi­
siaj pisze się 5 lub 10 milionów, wówczas pisało 
się m ilion, ie  liczby i nazwiska są różne, ale je ­
dnak różnica nie je s t taką, jak iejby  po tak wiel­
kim przeciągu czasn oczekiwać można.

I wówczas był okres dłngich wojen, i wów­
czas szło o to, żeby stworzyć nową podstawę no­
wego rozwoju, i wówczas był deficyt, a nawet już 
się doszło do szczęśliwego rezn lta tn , iż ge usu­
nięto. Zdaje mi się, że w roku 1776 po raz pier­
wszy osiągnięto zwyżkę. Było to po dwunasta la­
tach  wytrw ałej pracy na polu ekonomicznem. 
Spodziewamy Bię, ie  i teraz do tego dopro­
wadzimy.

I  pod wieloma innem i względami stosunki 
ówczesne nie są tak bardzo niepodobne do dzi­
siejszych. W szak mówimy o pożyczkach, o pro­
centach, które od nich musimy płacić. Było dla 
mnie znpełną niespodzianką, jak  korzystnie owe 
czasy od nagzych się różnią.

Proszę panów spojrzeć na wykaz kursów z 
rokn 1767 —  więc przed 120 laty. Znajdziecie 
tam  :

Czteroprocentowe obligacje wiedeńskiego 
lanco  99*/*— •

Nieoprocentowana pożyczka wiedeńskiego na­
czelnego urzędu kameralnego 94*/j— .

Proszę z tem  porównać pięcioprocentową 
anstrjacką rentę papierową, stojącą obecnie na 97, 
i węgierską rentę papierową, 871 I wtedy były 
konwersje i podobne in teresa jak dzisiaj, które 
codziennie widzimy załatw iane — jak  n. p. w ro­
ku 1765, kiedy cesarz Józef w sposób najwspa- 
niałom yślniejszy swoją własną schedę 8 milionów 
ofiarował na ten cel państwu.

Przypatrzm y się ówczesnej adm inistracji. 
Znajdziemy tam  wszystkie te pomysły, które i my

do reformy adm inistracji moglibyśmy podnieść. 
Znajdziemy je  wszystkie, od dawna, ze strony 
najrozm aitszych rzeczników wypowiedziane. Jnż 
wówczas hr. Bliimegen wyłuszczył, ie  wybór wła­
ściwych osób ważniejszym je s t od nowych urzą­
dzeń adm inistracyjnych.

Pozwolę sobie do punktn tego osobno jeszcze 
powrócić. Jnż wówczas mówiono o perjodycznych 
podróżach, ażeby urzędnik naocznie się przekonał, 
w jak i sposób przepisy i rozporządzenia bywają 
wykonywane i jak się pod ich wpływem pomyśl­
ność ludu rozwija. Jnż wówczas pornszono kolejną 
zmianę władz zarządzających a obradujących — 
jedną z najlepszych m yśli do zdrowej adm ini­
stracji — a mianowicie, żeby ci, którzy byli za­
trudnieni przy obradach, przy organizacyjnych 
pracach zarządów centralnych, wyjeżdżali na pro­
wincję —  i odwrotnie, żeby do władz centralnych 
przywoływano ludzi, którzy mogą mówić ua podsta­
wie własnego, naocznego przekonania się i do­
świadczenia. Jeżeli powracam znowu do kwestji 
wyboru właściwych osób — to ideał urzędnika 
państwa znalazłbym  w mowie wstępnej, jaką  hr. 
Kannie wypowiedział dnia 26.stycznia 1761, w dniu, 
kiedy austrjacka Rada stanu po raz pierwszy się 
zgrom adziła.

Żądał bn od urzędnika bezstronności, spo­
kojnej rozwagi i szczerości. Panowie 1 są to bar­
dzo ważne wymagania, bez których nie masz uży­
tecznego urzędnictwa. Jeżeli się czyta te rozpra­
wy z dawno ubiegłych la t —  dojdzie się do re ­
zultatu, że ówczesny świat urzędniczy co do tych 
trzech wymogów wyżej s ta ł niż obecny. Sądzę, 
że możemy to wypowiedzieć bez nrazy obecnego 
stanu urzędniczego. Od twórców jakiegoś organi­
zmu, żąda się zawsze więcej niż od tych, którzy 
według raz przyjętej rutyny sprawę dalej mają 
prowadzić. W łaśnie konieczność tworzenia nowych 
organizacyj wywołuje dopiero owe wyższe przy­
mioty. Człowiek rośoie z wyższemi celami.

Poduiosłem kilka jasaych  punktów z owych 
czasów, chociaż tylko w sposób bardzo fragm en­
taryczny — jestem  bowiem dla spóźnionej pory 
zmuszony mówić fragm entarycznie. Te jasne pun- 
k ta  były bardzo znaczne. Rada stann, cała adm i­
nistracja, wszyscy współpracownicy wielkiej rno- 
narchini i jej następcy, cesarza Józefa — stwo­
rzyli obecną A nstrję . Mogę się powołać na dzieło 
węgierskiego statystyka, który właśnie okres ten 
opisał dla naśladowania przez Węgrów —  i po­
wiedział między innem i: M arja Teresa zastała 
A ustrję bez fab ry k ; wszystkie artykuły  musiano 
z zagranicy sprowadzać — a w czasie je j śm ierci 
istn ia ł już przem ysł, który nietylko na wewnętrzną 
konsumeję w ystarczał, ale też już i na wywóz 
pracował.

To są strony jasne — ale były też niem ałe 
strony eiemne. Tam te wyszły na korzyść dawnym 
krajom  dziedzicznym, te zaciężyły na innych k ra­
jach. H andel i przem ysł popierano ile możności 
w dawnych krajach dziedzicznych —  zaś W ęgry 
i Galicję uważano tylko jako spichlerze surowych 
produktów, jako kra je , do których otwartym  je s t 
dowóz. Brano jtam tąd  surowe prodnkta —  znaj­
dowano tam  konsumentów. Jeżeli przeto uzna­
jem y na wielką skalę rozw iuiętą działalność tego 
okresu — to nie możemy powstrzymać się ró­
wnocześnie od podniesienia, że w porównaniu 
z tą  na wielką skalę podjętą pracą inne kraje 
się cofnęły.

Któż je s t spadkobiercą te j epoki? Były nim 
czasy, reakcji. R e a k c ja  r o z w in ę ła  p rz o d o w o o ^ o iik io a i 
to wszystko, co jnż w pierwotnem założenin było 
małodusznem wszak jnż w istocie m erkanty- 
łizm n była małoduszność, tak  samo we Francji, 
ja k  w Anglii, jak  za F ryderyka W ielkiego. Ale 
wszystko, co tylko małodusznem było wówczas, 
zostało w następnym  okresie reakcji z naciskiem  
podniesione i szczególniej rozwinięte. (Bardzo 
s łu szn ie ! z prawicy). W tym  dopiero okresie 
stworzono system  wyzyskiwania nowych krajów 
koronnych. W spom inam  o tem  nie dla czynienia 
rekrym inacji — są to rzeczy dawno przeszłe. 
Idzie teraz o to , jak  w przyszłości czynić lepiej. 
Faktem  jednak pozostanie, a sądzę, ż* nie za­
przeczy tem u nikt, kte zna owe czasy —  że 
zwłaszcza w Galicji wiele bardzo musieliśmy 
cierpieć. Cały szereg rozporządzeń m iuisterjal- 
nych, prawdziwie prohibicyjnych, is tn ia ł dla na­
szych fabryk. Nasze fabryki snkna i płótua mu­
siały swe wyroby posyłać do W iednia do ostem ­
plowania. Sam podwójny koszt przewozu m usiał 
przeszkodzić podniesieniu się przem ysłu. Jeżeli 
zaś mówię o tym  okresie reakcji —  to tylko dla 
okazania, ie  jem u to trzeba przypisać główną 
winę złego stanu rzeczy. Co w pierwotnem dziele 
było w spaniałom yślne i szlachetne, zostało wy- 
krzywionem, a co było małoduszne i egoistyczne, 
było rozwijane dalej.

W y, panowie z opozycji, chcielibyście przy­
jąć dawne ideały, a jeżeli wam się ni* ndało 
i udać nie mogło osiągnięcie przez to przewagi 
w państwie —  wina tego spada właśnie na dłngi 
czas reakcji, jaka nastąp iła  m iędzy produkcyj­
ną pracą X V III. wiekn. a takąż sam ą prasą 
XIX. wiekn.

Jażeliż na podstawie właśuie tych samych 
faktów — (przyczem , jak  sądzę, jesteśm y między 
sobą w zgodzie, nie przypuszczam bowiem żeby 
inne zapatryw anie mogło znaleźć grunt) dochodzę 
do odmiennego wyniku —  jeżeli powołuję się na 
to, co prezes berneńskiej Izby handlowej powie­
dział o kosztach centralistycznego i federacyjne­
go zarządu — dzieje się to dla tego, ie  do po­
wyższych, niezaprzeczonych faktów, przybywa je ­
szcze cały szereg innych, z których wyprowadzam 
wynik zgoła odmienny od tego, do którego wy­
ście doszli.

Jnż  w 18. wiekn stworzono nowożytne spo­
łeczeństwo w anstrjackich krajach dziedzicznych. 
Dla czego nie zapewniło to nadal początkowej 
przewagi tych krajów nad W ęgram i i innem i?  
Jest to pytanie, nad którem  z pewnością bardzo 
często panowie m yśleliście — a gdybym ja  na 
nie m iał dać odpowiedź — opiewałaby ona: po­
nieważ te same dążenia do ekonomicznych nowo­
ści, do społecznej reform y, które w A ustrji już 
w 18. wieku podnoszono, w W ęgrzech i u nas w 
Galicji samodzielnie, bez was rozw inęły się, zanim 
wasze stronnictwo stanęło n władzy.

Nie do waszego stronnictw a należał hr. Sze- 
ahenyi w W ęgrzech, a jeżeli W ęgry obecnie jako 
samodzielne państwo taką okazują niezm ierną siłę 
na polu ekonomicznem — jes t to niezaprzeczo­
n e  zasługą największego z W ęgrów, który się 
nie wahał powiedzieć W ęgrtm  w oczy prawdę, 
której oni nigdy się nie lękali, i przyłożyć wszy­
stko kn tem u, żeby średniowieczny naród zrzucił 
z siebie cechę średniowieczną i zam ienił się w 
naród nowożytny.

U nas, m niej więcej w tym  czasie, a może 
i wcześniej, podniosły się podobne id*s. Jeżelibyś- 
my obecnie chcieli sobie uprzytomnić, coby się 
stało  w Galicji, nie pod rządem centralistycznym , 
ale co by z naszegt krajn autonom ia była uczy­
niła  z początkiem bieżącego stulecia, potrzebnje- 
my tylk* s p o jm ć  na tych mężów politycznych,

jakich rżwnocześnie m ieliśm y w Królestwie, jat 
Lnbecki, Staszyc i Snrowiecki.

Ci mężowie w swoim krajn  równoeześnit 
może i znacznie wcześniej podjęli te ekonomiczni 
dążenia, które pod M arją Teresą i cesarzem Jó 
zefem, uznane zostały. Gdybyśmy w G alicji był 
mieli samorząd, bylibyśm y też znaleźli odpowie­
dnich ludzi, jak  i Królestwo Polskie ich znalazło. 
Bylibyśmy ludzi takich także i we Lwowie znale­
źli. Siła duchowa była —  dorośliśmy do zadania, 
ale nie było sposobności.

(Dok. n.)

Z Rady państwa.
Na życzenie rządu postanowiła prawica za ­

łatw ić jeszcze ustawę o gw arancji dla nowyeh 
pryorytetów k o l e i  Ł n p k o w s k i e j ,  jakoż one- 
gdaj odbyła kom isja posiedzenie, na którem  pro­
jek t rządowy bez zmiany przyjęła. Z poprzedniegj 
posiedzenia kom isji donoszą jeszoze, iż wedle o- 
świadczenia m in istra  handlu rząd m yśli o położe­
niu drugiego torn  nietylko na linii Zagórz-Chyrów 
i na kolei Łnpkowskiej, ale na innych jeszcze 
kolejach.

Na dzisiaj zwołane je s t posiedzeuie I z b y  
p a n ó w .

Na onegdajszem posiedzenia I z b y  p o s ł ó w  
załatwiono całą szczegółową rozprawę budżetową. 
Ustawa finansowa na rok bieżący okazuje według 
uchwał Izby posłów wydatki w sumie 537,221.802 
zł., dochody w sumie 509,545.594 zh , niedobór 
w snmie 27,675.208 zł.

Rząd preliminował pierwotnie (bez później­
szych wniosków kredytowych) snm ę:

wydatków 521,975.654 zł.
dochodów 505,676.199 „
niedoboru 16,299.455 „

Komisja bndżetowa preliminowała pierwotnie
sn m ę:

wydatków 585,922.196 zł.
dochodów 508,840.624 „
niedoboru 27,081.572 „

I z b a  p o s ł ó w  r o z j e c h a ł a  s i ę  
w c z o r a j .

Z wczorajszych je j posiedzeń otrzym aliśm y 
oprócz telegram u prywatnego (ob. pon.) następu­
jące t e l e g r a m y  Biura koresp.:

W le d e ó  d. 27. m aja. Rząd odpowiada na 
kilka in terpelacyj M inister handlu w odpowiedzi 
na interpelację W ojnowicza w sprawi# przedło­
żenia projektów ustaw celem podniesienia m ary­
nark i handlowej, oświadcza, że pierw ej trzeba 
zaczekać na rezu ltat ankiety  w Rjece. W odpo­
wiedzi na in terpelację R eichnera w sprawie re ­
formy handlu  domokrążnego, oświadcza m inister 
handlu, że konieczne byłyby rokowania z W ę­
gram i w tej sprawie. Ponieważ do ułożenia odno­
śnego projektu nstawy należy zasięgnąć opinii 
Izb handlowych i władz politycznych, przeto u- 
stawa ta  nie mogła być przedłożoną w tej je ­
szcze sesji.

Do trybunału państwowego na miejsce śp. 
dr. Zyblikiewicza zaproponowany został prim o loco 
dep. J a w o r s k i .

N astępnie przyjęto budżet i ustawę finan­
sową na rok bież. w trzeciem  czytania.

w  rozprawie nad ustawą o uregulowaniu 
spraw kolei lokalnych, wyjaśnia m inister handlu 
wśród oklasków Izby odnośne stosanki i dotych­
czasowe przepisy, tyczące się kolei lokalnych. 
Ustawę tę przyjęto, również nstawę o m in im al­
nym wieku uczni, zgłaszających się do szkół śre­
dnich.

Na wieczornem posiedzeniu wniósł S c h ó -  
n e r e r  projekt ustawy przeciw napływ aniu obcych 
żydów do A ustrji, podobny do ustawy Stanów Zje­
dnoczonych przeciw napływaniu Chińezyków. Pro­
jek t poparło tylko 19 posłów, więc przepadł. (Ga- 
lerja  wyprawiła Schónererowi owację).

N astępnie przyjęto w trzeciem  czytania n sta­
wę o egzekucji na płace oficjalistów prywatnych.

H l a d i k  referuje ustawę o gwarancji dla 
kolei Łnpkowskiej. H e r b s t  ubolewa, iż projekt 
ma być traktow anym  pospiesznie dlatego tylko, 
ponieważ prawica zamknięcia sesji sobie życzy. 
M ó w c a  w ą tp i ,  aby pryorytety dopisały oczekiwa­
niom. Długi wolno robić tylko w razie konieczno­
ści, a nie z zasady dlatego, że pieniądz je s t tani. 
Źle to, że pożyczka co do anstrjackiej części ko­
lei ma być wolną od stem pla, podczas gdy co do 
części węgierskiej stem pel opłaconym być musi. 
Mówca oświadcza, iż dlatego tylko głos zabrał, 
aby tak ważna ustawa nie była bez wszelkiej dy­
skusji załatwioną.

M inister D u n a j e  w s k i  stanowczo prote­
stuje przeciw zarzutowi, jakoby zasadą rządu było 
robić długi dlatego, że pieniądz jest tani. Chodzi
0 pokrycie niedoboru w snmia 27 m il. zł., jest 
przeto obowiązkiem rządu, postarać się o pieniądz, 
skoro go tanio dostać można. N ikt nie daruje 
państwu 27 m il. zł. (Oklaski).

B i l i ń s k i  broni komisji przeciw zarzuto® 
H erbsta. Kom isja nie posuwa się poza wnioski 
lewicy ; dowodem tego obrady nad ustawą o kole­
jach  lokalnych. Zarznt H erbsta , że rzad sobie 
ciągle nowe źródła dochodów otwiera, nie moż* 
być rarzutem . Zp rzutem  byłoby, gdyby o rządzi® 
mówić moina, że ciągle nowe pozycje wydatków 
otwiera. Mówca szczegółowo broni ustawy, któr» 
przecie nie je s t kw estją jakiegoś stronnictwa- 
(Oklaski z lewicy).

H e r b s t  replikuje i oświadcza się zasadni­
czo ze stauow i3ka ekonomicznego przeciw wszel­
kim pryorytetom .

M inister B a c ą n e h e m  wskazując na ko­
nieczność i pilność inwestycyj dla kolei Łnpkow­
skiej, poleca usilnie przyjąć ustaw ę. (Oklaski).

S c h w a b  krytykuje ustawę ze stanowiska 
finansowego, i gaui mianowicie, że A nstrja ma 
stosnnkowo większe wziąć ciężary na siebie niś 
W ęgry.

Po końcowej przemfwie sprawozdawcy, przy­
jęto  ustawę w drngiem i trzeciem  czytaniu.

S c b ó n e r e r  prosi, aby na dziennym po­
rządku jednego z pierwsjych posiedzeń przyszłej 
sesji jesiennej postawione jego wniosek w sprawie 
prasowej.

Prezydent S m o l k a  życzy wesołych świąt
1 wyraża nadzieję, ie  posłowie z pokrzepioaami 
siłam i powrócą w jesieni.

Inne źródło donosi, że na tem że posiedzeniu 
Izby posłów wniósł K r a u s  (z nowego klubu na­
rodowo - niemieckiego) interpelację do rządu, czy 
wobec ograniczenia emigracji cudzoziemców do 
ziem polskich pod zaborem rosyjskim , getów jest 
także zbadać, jakie iywioły im m igrnją z Rosji do 
A nstrji, czy one nie wpływają szkodliwie zarówno 
na stosunki' własności, jak przemysłu w Auatrji, i 
czy rząd następnie byłby gotów udzielić rezultatu 
swych badań Izbie. (Interpelacja ta  je s t widoczni 
przeciw żydom wymierzouą).
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Pożar teatru opery komicznej
■ w  ^ a r ^ s ś - o . .

Ciągle nadchodzą z stolicy nadsekwańskiej 
bardziej p rze r^ a ją c e  szezegóły. Zginęło co naj­
mniej 200 osób. Szczegółowe relacje telegraficzne 
stw ierdzają, że katastrofa zupełnie je s t podobną 
do pożaru R iugtentrn. W nocy jeszcze na 26. bm. 
pocie-zano się nadzieją, ie  nie wiele osób padło 
ofiarą katastrofy — naw et d. 27. rano policjanci 
w pobliżn opery komicznej wołali jeszcze : „N ’ayet 
pas penr !" Nie trwóżcie się — nie je s t to tak  
straszuern!" Dopiero później wyszła na jaw prze­
rażająca prawda. 10 ofiar — 20 — 50 — 80 i 
tak  z każdą chwilą zwiększa się liczba spalonych
i poparzonych — powiększa się okropność k a ta ­
strofy —  a kto wie, czy w grnzańh setki ofiar 
nie znajdują się jeszcze. Z hotelów paryskich za­
wiadomiono policję, że wielu przejezdnych nie 
wróciło do domu. Na galerjach znaleziono stosy 
trapów  zwęglonych.

Zupełnie tak samo jak  w R ingteatrze, za­
paliły się najpierw sztnczne sufity na scenie (pa- 
k d am en ta ) . Najwięcej ofiar na galerji — zgubny 
manewr z odkręceniem gazometru — wszystkie 
drzwi otwierały się na wewnątrz — korytarze 
wązkie, schody fatalne — wyjścia dodane na wy 
padek katastrofy licho urządzone — wszystko jak  
w R ingteatrze. A winą tego je s t karygodna lekko 
myślność, niedbałość i ospałość. W Izbie francu­
skiej niedawno tem n deputowany Steenackers 
wniósł, aby rząd przeznaczył odpowiednią kwotę 
na ulepszenia pod względem budowniczym w te ­
atrach, celem ochrony życia widzów. Deputowany 
ten był zasłużonym pairjo tą, który podczas oblę­
żenia Paryża udokumentował pełną poświęceń m i­
łość ojczyzny. Izba nie zezwoliła jednak nawet 
bagatelnej kwoty na zalecone przez niego wyjścia 
dodatkowe na wypadek nieszczęścia w operze ko­
m icznej, które ocalić mogły życie setkom... a mów­
ca, który m yślał o bezpieczeństwie życia swych 
ziomków, wyśmiany został i okrzyczany dziwa­
kiem  — marzycielem.

Uważano to za donkiszoterję, że deputowany 
ten żądał pieniędzy na tę bagatelę w chwili, gdy 
Bonlauger przedłożył plan m obilizacji, a zarząd 
wojenny absorbował cały kredyt państwa. Dziś 
m yślą wszędzie tylko o wojnie — reszta je s t fra­
szką, marzycielstwem .

Opera komiczna w tej chwili je s t m iną.
Pożar zniszczył ją  doszczętnie. Opera komiczna 
s ta ła  na placn Mariveaux w sąsiedztwie bulwaru 
des Ita liens. T ea tr wystawiono w eem samem 
m iejscu już w r. 1596, a od r. 1624 poświęco­
nym był ten te a tr  przedstawieniom  operowym. 
D. 15. stycznia 1838 paliło się jnż w tym te ­
atrze. Gościła tam  wtedy włoska opera. Pożar 
nie wybnchł jednak podczas przedstawienia, a ży­
cie strac ił tylko dyrektor, który w aamięszanin 
rzucił się z okna i zabił się na m iejsca. Nowy 
gm ach otwarty został 16. maja 1840 r.

Szczegóły pożaru są następu jące: D. 25. bm.
o godz. 9 . wieczorem, gdy skończyła się opera
A dam a „Chalet" i rozpoczęto w zapełnionym  te­
atrze śpiewać „Mignon**, widziano podczas tańca 
cyganek, ja k  m ałe Iskierki spadały na scenę. 
Z początku nie przestraszono się, gdyż myślano,
i i  są to iskry św iatła elektrycznego. Ponieważ 
jednak coraz więcej isk ier spadało, powstał w sali 
niepokój. Śpiewak Taskin zaw ołał: ,N ic  się nie 
stało, proszę pozostać spokojn na m iejscach". 
Gdy jednak  nagle ostatni sztuczny snfit nad 
aeeną zapalił się, artyści ociekli ze sceny.

Spadający przedm iot palący się dał sygnał 
do uciekania ze sali. Pow stała okropna panika, 
jęki, krzyki, okropne przerażenie; osoby nerwowe, 
któro ratować sie jeszcze mogły, z przestrachu 
jakby paraliżem  dotknięte, pozostały na miejscach. 
Pomimo to publiczność z lóż i krzeseł partero­
wych stosunkowo dość prędko wyjść mogła. W yj­
ścia na wypadek niesrzczęścia z trudnością tylko 
można była otworzyć, niektóre niefnnkcjonowały 
wckle, pomimo to w ściaku była jeszcze możność 
ucieczki. N iektórzy zabrali nawet jeszcze z g ar­
deroby paletoty i parasole. Pożar na scenie 
z szaloną szybkością się szerzył — w przeciągu 
kilku m innt scena przedstawiała morze płomieni.
Z otwartej sceny przerzucił się pożar na galerję, 
gdzie znajdowało się do 200 osób, które krzyczały 
w niebogłosy i cisnęły się do w yjść, gaz odkrę­
cono zupełnie niepotrzebni# w obawie przed eks­
plozją W yjścia oświetlone były jednak płom ie­
n iam i ze sceny i odblaskiem latarń gazowych 
z nlicy. Okna i drzwi powybijano. W oknach poja­
wiły się nagle przerażone osoby, niektóre w ko- 
stjnm ach teatralnych. Na galerjach przed drzwia­
mi w ściskn poupadało wiele osób, powstały ży­
we barykady a inni przeskakiwali — aby tylko 
nciec, prędko, daleko — niektórzy rzneali się ze 
schodów i spadali na innych — ranili ich — po- 
grnchotali sobie ramiona i nogi. Także ludzi na 
scenie można było po większej części ocalić. Na 
szczęście podczas wybuchu pożarn cały personal 
teatralny był na scenie niedaleko wyjść. Gdyby 
personal wówczas byl się znajdował w górnych 
garderobach — n ik t nie byłby się wyratował z
tych kryjówek.

Pomimo to pomiędzy robotnikami i chórzy­
stam i wiele je s t ofiar. Barytonista Soulaeroix oię- 
żko się zranił, gdy wskoczył na dach szkłauny. 
W iele tancerek wyskoczyło w lecinchnych sukien­
kach z teatru . W szyscy soliścii solistki zdołali 
ociec —  niektórzy odurzeni byli zupełnie dymem. 
Pierw sza ballerina odniosła cieżkie rany. Dwie 
tancerk i były w garderobie i udusiły się. S traż 
pożarna wynosiła z palącego się gmachu z praw- 
dziwem poświęceniem ludzi omdlałych.

Lwowianka Lola Bett, prim adonua opery 
berlińskiej k tóra nazajutrz wystąpić m iała gościn­
nie w tym  teatrze, będąca w loży, uratowała się 
z wielka trudnością. Zaaleziono zwłoki bankiera 
wiedeńskiego E m ila Dessauera i żony jego. P rzy­
był on do Paryża, spełniając gorące życzenia żo­
ny, która pragnęła zobaczyć Paryż.^Przy Dessaue- 
rze znaleziono 150.000 franków. W bufecie zna­
leziono dwadzieścia trnpów pań okropnie poparzo­
nych w toaletach wieczorkowych. Pomiędzy pier- 
wszemi trupam i, które znaleziono w ga me ac 
garderoby, leżały zwłoki pięknej tancerk i Ferry 
w kostjnm ie balowym. Twarz wykrzywiły m ęczar­
nie konania tak , iż ledwie ją  poznano. Na przed­
stawieniu obecnym był w parterze także minis e 
Goblet i tylko z wielkiem  wysileniem się urato­
wał. Jedne z dam pochwycił pvtnpier dopiero 
w chwili, gdy gotowała się do skoku z czwartego 
p iętra  i jedną nogą -była na gzymsie. Inną kobie­
tę tłnm  gw ałtem  porwał z sobą na wolue powie­
trze , gdzie biegnąć zaczęła szalona, wołając
córki, którą w natłoku straciła  z oczn i nie zna­
lazła. Policja zaledwie może sobie dać radę, od­
pędzając motłocb obojej płci, który spieszy na 
pogorzelisko dla rabunku. , ,

Skoro się tylko dzień zrobił, zabrano się 
przeszukiwania gruzów, które w necy kontynuo­
wano Drzy św ietle elektrycznem . Strasznie przed­
staw iają się .trupy , które złożono w zabudowaniu

policyjnam przy nlicy Richelien. Obok baletnika 
w kostium ie z peruką o długich włosach, leży 
baletniazka, trzym ająca koszyczek z kw iatam i 
w skostniałej ręce. Nieszczęśliwa uległa prawdo­
podobnie zaduszeniu, gdyż twarz pokryta bladością 
śm iertelną, je s t zresztą spokojna, ręka zaś ze 
zdartą skórą naprowadza na domysł, że ta  dro­
bna dłoń m usiała być deptaną. Dama w bardzo 
eleganckiej toalecie, przeładowana kosztownościa­
mi, złożona je s t obok drugiej baletniczki w su­
kience tiulowej, z rozerwaną formalni# piersią. 
Na galerjach dnżo osób zginęło. Policja i tłnm y 
publiczności zalegają miejsce pożarn. Za kaidem  
odkryciem nowych zwłok, powtarzają się straszliwe 
sceny. N a schodach, wiodących do galerji, zna­
leziono stos 18 zwłok, a w liczbie tej zwłoki je- 
dnego mężczyzny i 17 dziewcząt z pensjonatu. 
W jednej loży znaleziono 8 zgniecionych osób. 
Liczba ofiar wynosić będzie razem  przeszło 200 
osób. Odgrzebywanie zwłok zostało wstrzymane, 
gdyż mury grożą runięciem.

Trzy tea tra , a m ianow icie: Ambigue co- 
mique, Folies dramatiąut i Palais royal mają 
być zam knięte z powodu zlej bndowy gmachów.

D yrektor tea trn  C a r v a 1 h o przybył zaraz 
po wybuchu pożaru. Rozpłakał się — sta ł zupeł­
nie bezczynnie — odrętw iały. Syn jego b ra ł udział 
w akcji ratunkowej. Sekretarz tea tru  ocalił na j­
ważniejsze archiwa i kaaę —  biblioteka sgorzała 
doszczętnie. Strażacy sznuram i i drabinam i ura­
towali ty le esób, ile im  sygnalizowano i  wiele 
tylko odkryć mogli. M aszynista zawisł w oknie 
5. p iętra — jnż zbliżał się ratunek —  wtem spadł 
uduszony na bruk.

Podczas wybnchn pożaru było zimno i dżdży­
sto. Tysiące publiczności otoczyło tea tr . W  lekko­
myślności rozpuszczono pogłoskę, ie  wszyscy w te ­
atrze zginęli, fantazja widzów sta ła  się jeszcze 
bardziej wybujałą, gdy nagle ujrzano ua dachach 
ludzi, którzy w rozpaczy dawali znaki. W iele osób 
w korytarzach biegło nerwowo —  bez celu — jak 
w obłąkaniu... N astał hałas piekielny — to sygnały 
nadjeżdżających sikawek parowych. Otoczono tea tr  
aparatam i ratnnkowem i. Ustawiono drabiny, wory 
ratunkowe i trzym ano w pogotowiu prześcieradła, 
na które wyskakiwać mieli biedacy. Był to już 
czas największy, we wszystkich oknaeh pojawił się 
personal teatralny błagająe o pomoc... Chórzysta 
nie chciał czekać na drabinę, zeskoczył i roztrza­
skał sobie czaszkę.

Jeden  z widzów, który wylazł na dach, a- 
żeby lepiej widzieć, s trac ił równowagę i spadł 
z 4  piętra. Inny, który znajdował się w prze­
ciwległym domu, a więc nie groziło mn żadne 
niebezpieczeństwo, wpadł w rodzaj obłąkania, — 
zdawało mn się, i i  m usi się ratować, rzucił się 
z 3 piętra i zabił się na m iejscu. Pożar przybrał 
takie rozmiary, i ł  w sąsiednich domach n as ta ła  
panika. Zamknięto w nich sklepy, służące po­
znosiły na ulicę swoje m auatki —  powstał chaos.

S tatystę  odurzonego gryzącym dymem znie­
siono do apteki — gdzie wnet nm arł. W przecią­
gu kilka m inut przyniesiono tam  6 trupów. S łu­
żący sklepowy wskoczył do teatrn  na schody, 
ażeby kogokolwiek ocalić, udaje mu się nawpół 
uduszonego maszynistę uchwycić za barki i wynieść 
na bulwary —  tn m aszynista nie chce wierzyć, 
że jest ocalony, dostaje knrezn nerwowego i p ła­
cze okropuie. Dwie kobiety, które w nlicy Ma- 
rivaux wyskoczyły na bruk, um ierają na miejsen. 
Trzydzieści osób na galerji wywaliło drzwi i do­
stało się szczęśliwie na balkon. Pomimo, iż wo­
łano do nieb, ażeby Bię nie rzucali na bruk — 
jeden z nich skoczył rozpaczliwie i roztrzaskał 
sobie czaszkę — za nim wyskoczyło 7 innych 
osób i odniosło ciężkie rany. Gorąco było tak  
wielkie, iż w oddaleniu 2 metrów stać nie można.

Gdy dyrektor policji prsybyl, powiedziano 
mn, że w nocy uratowano większą część, że jednak 
nieznanym je s t jeszcze los widzów na galerji i ro­
botników. O godz. 10y 2 wieczorem stała kopnła 
tea trn  w pełnych płomieniach, około 11. spadła 
z ogromnym hałasem  a tysiąca wielkich iskier 
spadło na bulwary. T łum  przerażony pierzchnął, 
za ebwilę jednak znown się zbiera i gapi się. 
Panuje chaos — zam ęt ratujących się Indii, jedni 
w negliżu, inni w koitjnm ach teatnalnych. Z ja­
wiają się rodzice, szukający w rozpaczy dzieci, 
podczas gdy te znowu szukają rodziców i żadnej 
odptwiedzi nie otrzym ują. Rozpaczliwe jęk i i k rzy­
ki odzywają się. Ńagle tłnm y krzyczą — w tej 
chwilf widać na dachu mężczyznę, który dajs zna­
ki. Strażacy uratowali go — wołają brawo ! Na gó­
rze znajduje się jednak  i wiele umarłych. Strażacy 
związują ich i spuszczają nadół. Zwłoki ułożono 
w biurze policji przy ul. Richelien —  na podłodze. 
Ciała na pół są  obnażone — suknie rozdarte i 
spalone. Dwaj chórzyści w kostjumach, niebieskich 
spodniach i pończochach i w czerwonych p ła­
szczach. Sześć kobiet podeptano i udnszone. Mają 
na sobie jedwabne suknie.

Jeden z chórzystów wpada w rozpacz — nie 
chce opuścić swego martwego już towarzysza — 
muszą go gwałtem  oderwać od trupa. Największa 
część rannych odniosła złam anie nóg i wy wiohuię- 
cie członków. Chórzyści mogli się byli wyratować, 
gdyby nie byli weszli do garderoby celem zabra­
nia suzien. Maszynista i dwóch pomocników jego 
zwęglonych. Inny m aszynista ocalił wielu przyja­
ciół — nio mógł jednak uratować własnej żony, 
która b ra ła  ndział w balecie. Pełniąey słnżbę ko­
misarz w pierwszej chwili stracił zupełnie przy­
tomność — gdy otrzeźwiał nie chciał się mszyć 
z m iejsca i braw urow ał w ten spoBób, że strażacy 
musieli go usunąć.

Wszyscy którzy ocaleli, opowiadają, że ucie­
kając deptali innych albo też ich deptano, że my­
śleli tylko o ten |, ażeby się wjrdostać —  nie wie­
dzieli jednak dokąd biegną i dopiero na ulicy 
oprzytomnieli. Z galeryj większa część dostała się 
na schody, tu dusił ich dym gryzący — powistała 
okropna scena — na każdym kroku widzi.no na 
schodach leżące kobiety. W szystko się ciśnie jak 
szalone. Kobieta jęczy —  podeptano ją , pomimo 
to trzym a kurczowo w ręku wachlarz. Dwóch ze- 
cerów podniosło ją . Dziesięć kobiet gwałtem  oca- 
louo — stały bezprzytom nie oparte o m ur, nie 
myśląc o ratuDkn. Dym z każdą chwilą bardziej 
dokucza — niektórzy zatykają sobie usta cbnst- 
kami. Słychać tylko przytłum ione ję k u  Na dwo­
rze trzym ają m aterace dla tych, którzy chcą wy­
skoczyć.

Jedna i  kobiet pada fatalnie —  ominęła 
m aterac i spadla na brak. A paraty ratunkowe na­
dejść miały za późno. K apral strażacki, który 
zeskoczył z okna, zabił się na m iejscu. Ci, któ­
rzy zm arli skutkiem  uduszenia się , m ają  wyraz 
twarzy okropnie zmieniony. Publiczność górnych 
galeryj zezzła do lóż i spuściła się ztam tąd do 
niższych rzędów — tak, i i  w łaściciele lóż w tychże 
formalnie zamknięoi byli. Powstał krzyk. Młoda 
statystka, która wyskoczyła z okna, dzięki tem u 
tylko mogła zostać ocaloną, ż« suknia je j zawisła 
na ramach okna. Pewna dam a w napadzie ner­
wowym weszła na dach, strażacy m n.ie li ją  zwią­
zać, gdyż w obłędzie staw iała im opór i nie 
chciała się dać uratować. Kobieta, która rzuciła 
się z o piętra, p rzełam ała balkon przed teatrem

i spadla igruchotana na ziemię. S tara  kobieta, 
która m ieszkała naprzeciwko tea trn , zwarjowała 
z przerażenia, wylazła na dach i wpadła w stan 
epileptyczny. Strażacy m usieli za nią gonić i 
znieść ją  w miejsce bezpieczne. W rynwie na 
dachn opery komicznej znaloziono ndnszonego 
mężezjrznę. Od czasn pożarów podczas komuny 
paryskiej pomiędzy publicznością nie było takiego 
przerażenia. Publiczność przez czas cały otaczała 
tea tr. Mówią, że personal opery komicznej grać 
będzie dalej w niezajętym chwilowo „Edenthcatre

Pomiędzy ofiaiami katastrofy znajdują się 
prawie wyłącznie Trancnzi, a przeważnie bile- 
terk i, s ta ty stk i, kostjnmerki, szwaczki, dalej ka- 
n ta n  od dragonów, restaurator, 2 policjantów. 
Przy rozpoznawaniu zwłok dzieją się sceny okro­
pne. W biurze policji przy ulicy Richelien tak 
pełno je s t trupów , le ażeby się módz dostać do 
brygadjera, trzeba stąpać po trupach. Skoro 
stwierdzono tożsamość osoby, przypięto do zwłok 
kartkę z nazwiskiem. Kobieta zem dlała, gdy po­
znała w znalezionych zwłokach m atkę, inna nie 
poznała trupa męża, w tern dziecko jej zaw ołało; 
,V o ila  papa". Pomiędzy 12 znalezionemi zw ło­
kami znajduje się kapitalista, kołtjnm erka, ta n ­
cerka, kwieciarka, chórzystka, statystka, Angielka, 
razem  7 kobiet, 5  mężczyzn, 11 Francuzów. — 
W iele zwłok agnoskować nie można było; są one 
zupełnie zwęglone.

Kompozytor Ambroise Thomas zjawił się 
26. b. m. popołndniu na placn przed teatrem . 
W ybnchł płaczem, gdy zobaczył rniny i trupy. 
Przypomniano, że tak jak te a tr  opery komicznej 
spalił się podczas jego .M ignon", tak samo w s ta ­
rym gm achn opery w jbnchł pożar podczas wy­
stawienia jego opery „H am let8. W  Izbie francn- 
skiej wniósł A c h a r  d wybór komisji, która ra ­
zem z rządem naradzać się ma nad przeszkodze­
niem  podobnym katastrofom  i uchwaleniem 200.000 
franków dla rodzin dotkniętych katastrofą. L a- 
n j u i n a i s pow iedział, ażeby dopiero wtedy 
uchwalić subwencję, jeżeli będzie znaną liczba 
ofiar. S t e e u a c k e r  (p rzeryw ając): A więc 
liczba ofiar interesuje pana? T o n y  R e v l l l i o n .  
Je s t ich 200. Izba uchwaliła w myśl wniosku 
Acharda. Gmach opery komicznej był zabezpie­
czony na milion franków a dekoracje na 100.000 
franków.
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* Mianowania. Radcy sądu krajowego: Wła- 
dyław Samolewicz i Ludwik Habdank Białoskórski, 
mianowani zostali starszymi radcami tsgoi sądu we 
Lwowie.

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała kence- 
pistów skarbowych: Sebastjana Kurysia, JanaHeyna- 
ra, dr. Michała br. Jorkasoha, Józefa Dobiję, Henry­
ka Pękalskiego i Tadeusza Klusika, komisarzami 
skarbowymi, zaś praktykantów konceptowych, Anto­
niego Toegla, Czesława Librewskiego, Tytusa Fitza, 
Józefa Glatza, Kaliksta Morawskiego i Henryka Do- 
browolskiege, koncepistami skarbowymi przy kierują­
cych władzach skarbowych.

Rada szkolna krajowa znmianowała tymczaso­
wego nauozyeiela w Bliehn Romualda Łabęckiego, 
rzeczywletym nauczycielem kiernjącym szkoły etatowej 
w Kołodziejówce.

* P o g rz e b  ś. p. Ludwiki z Borkowskich N i e- 
z a b i t o w s k i e j  odbył się dziś o godz. 12. przy 
licznym udziale publiczności. Znaną była w mieście 
naszem dobroczynność tej zacnej matrony, również jej 
cnoty obywatelskie. Między innemi wysłała i lwow­
ska straż ochotnicza deputację na pogrzeb; pani Nie­
zabitowska bowiem zapisała jeszcze przed kilku laty 
1000 zł. na fundusz inwalidów straży ochotniczej. 
Zmarła pozostawiła bardzo znaozny majątek, którego 
częśd zapisała rodzinie, a część na oele dobro­
czynne. W dzisiejszym żałobnym orszaku zwracał 
uwagę niezwykle długi szereg włościan, przybyłych 
na 8mntny obrzęd z dóbr ś. p. Niezabitowskiej, która 
dawno jnż zjednała sobie sympatję i wdzięczną pa- 
mięś ludu.

* Z m a r l i : Wiktorja z hr. Dąmbskioh Jakubow- 
eka, smarła w Krakowie w 45 r. życia.

Jan Dębicki, rejent, zmarł wczoraj zrana nagle 
w iołom yi, na udar sercowy.

W Paryżu umarł Winconty Mazurkiewicz, zna­
ny z gorącego patrjotyzmu obywatel, niegdyś jeden z 
wybitnych członków towarzystwa demokratycznego 
(napisał dzieło p. t. „Demokracja polska) wydawca 
przed laty czasopisma Głos W olny i wielu innych 
publikacyj polskich na obczyźnie.

Józef Gawiński, współpracownik pism angiel­
skich, zmarł w Londynie.

Rufin Morozowie*, pedagog i literat, zmarł w 
Warszawie. Drukował kilka powieści, które znalazły 
dobre przyjęcie w krytyce; z tych wymieniamy „Han­
nę," zamieszczoną w Pamiętniku Literackim  za rok 
1851. Za czasów komuny pisywał korespondencjo do 
Kurjera Warssawskiego i do Gaeety Polskiej. 
Gageta Codgienna w roku 1867 umieściła jego 
dwie nowele, a czasopismo Sgftbła kilka speeialnToh 
artykułów.

* B u r s a  T o w . p o m o c y  n a u k o w e j we Lwo­
wie. Dyrekcja towarzystwa pomocy naukowej weLwowie 
w mysi uchwały z dnia 2. maja br., ogłasza iż na 
rok szkolny 1887/3 będzie mogło być umieszczonych 
w Bursie 10 nciniów, a to 2 za opłatą miesięozną 
8 zł., 2 po 10 zł., a 6 za pełną po 15 zł. Rodzice, 
cheący umieścić swych synów w rzeczonym zakładzie 
mają najdalej do 1. lipca wnieść podanie do dyrekcji 
Towarzystwa pomocy naukowej we Lwowie przy ul. 
Skarbkowskiej 1. 39 i załączyć metrykę urodzenia, 
świadectwo zdrowia i szczepionej ospy, świadectwo 
szkolne z pierwszego półroeza, z potwierdzeniem dy­
rekcji, iż nczeń i nadal czyni postępy w naukach i 
wzorowo się zachowuje, deklarację ile opłacać mogą, 
po skończonem zaś półroczu nadesłać mają świadec­
two szkolno z półrocza drugiego. Dyrekcja nadmienia 
przytem, że pierwszeństwo do przyjęcia będą mieli 
celujący nczniowie synowie nauczycieli. *

* S tr z e la n ie  k ró le w s k ie  odbędzie się w nie­
dzielę 29. b. m. w lokalnościach strzelnicy towarzy­
stwa strzeleckiego we Lwowie. Wprowadzenie króla 
kurkowego na Btrzelnieę nastąpi o godz. 5. z połu­
dnia, poczem rozpocznie się strzelanie królewskie. 
Dalsze itrzelanie królewskie trwaó będzie do nie­
dzieli 5. czerwca do godziny 7. wieczorem, miano­
wicie : w poniedziałek dnia 30. maja, w środę 1. 
czerwca, w piątek 3. crerwoa i w niedzielę 5. czerwca 
tylko z południa, zaś w 6obotę 4. czerwca zrana i 
po południu. W Poniedziałek 6. czerwca o godzinie
5. po południu rozpoeznie się wymiar strzałów, a 
w czwartek 9, czerwca o gadzinie 4. po południu 
nastąpi w sali strzelniczej rozdział nagród. Do na­
gród mają prawo tylko ozłonkowis lwowskiego towa­
rzystwa strzeleckiego.

* N a  M ajów kę T o w a rz y s k ą , która się odbę­
dzie na Pasiekach jutro w niedzielę, zaprasza zarząd 
Tow. druk. „Ognisko" tych wszystkich, którzy prze* 
zapomnienie dotychczas zaproszenia nie otrzymali.

* Z ab aw a  O grodow a na dochód tow. ku wspie­
raniu słuehaczów wszechnicy, rygoryzantów i ausknl- 
tantów wyznania mojżeszowego we Lwowie, odbędsie 
się w poniedziałek dnia 30. maja 1887 w ogrodzie 
Kiselki nad stawem. Zabawa ta połąezoną będsie 
z koncertem muzyki wojskowej 80. p. p. O godzinie
6. puszczenie wspaniałego balonu. O godz. 7. wielka 
rogata, zwycięzca otrzyma kosz wina. O godz. 7%  
wyścigi w workach o nagrodę. O godz. 8. wylosowa­
nie pysznego bukietu z pomiędzy numerów doręcza­
nych każdej paai przy wstępie. O godz. 8 ' / a na 
stawie oświetlonym róinoburwnemi ogniami bengal- 
skiemi serenada na w altom iacb, wykonana prze* 
uproszonych artystów O godz. 9. noc czarodziejska, 
ognie sztuczne. Na zakończenie: wielki capstrzyk 
wzmocnionej muzyki wojskowej. —  Cena wstępu 
25 ct. od osoby, bilet familijny na 4 osoby 70 ct. 
Początek o godz. 4.

* P a n i  Ł a d n o w sk a , bawiąca od pewnego czasu 
w P ary żu , postanowiła podobno porzucić zupełnie 
scenę. Paryski korespondent Kur. Warsg. donosi, 
iż samiarem pani Ł. ma być obecnie poświęcenie się 
pedagogii. Jako pierwszy krok w tym kierunku na­
szej artystki uważać należy przyjęcie przez nią miej­
sca naueiycielki w domu ks. Władysława Czartory­
skiego, który powierzył p. Ładnewskiej wyohowanie 
swego synka.

* P .  K a ro l  P r z y b y ls k i ,  dzierżawca restauracji 
w ogrodzi# miejskim, przeznacza #ały dochód z bile­
tów wstępn przy otwarcia restauracji w d. 1. czerwca 
na rzecz kolonij wakacyjnych.

* Z k o le i  p a ń s tw o w e j. Z powodu otwarcia 
ruohu na przestrzeni Stryj-Munkaos wchodzi w ży­
cie z dniem 1. czerwca br. nowa taryfa dla ruchn 
osobowego, między stacjami kolei państwowych a sta­
cjami węgierskiej kolei północno-wschodniej, na Mun- 
kaes a względnie Ławoczue.

Ponieważ od tego dnia, prsez zaprowadzenie let­
niego rozkładu jazdy na r .  1887 powstało także i bez 
pośrednie połączenie pociągów, będzie się wydawać w 
stacjach kolei państwowej we Lwowie, Stryju, Stanisła­
wowie i Drohobyczu bezpośrednie bilety jazdy do 
St. Ujbely, Batyn i Muukacsa i na odwrót.

* Z a rz ą d  c h ó r u  męskiego w towarzystwie mu- 
zycznem uwiadamia, że w poniedziałek 30. b. m. 
zwykła próba tegoż chóru, z powodu święta uroczy­
stego, się nie odbędzie; natomiast zaprasza pp. człon­
ków na wtorek godz. 7. wieczorem.

* D a r . Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Dziewiętniki, w powiecie bóbreekim, na bu­
dowę szkoły, zapomogę w kwooie 50 złr.

* P a r a s o lk i  z m o n o g ra m a m i. Do rzędu naj­
świeższych nowości bieżącego sezonn należą para­
solki , ozdobione olbrzymim monogramem, ręcznie 
haftowanym.

* P o d e j r z a n a  w ła sn o ść . Tutejszy złotnik, Da­
wid Baucher, zakwestjonował enegdaj u młodego męż­
czyzny, przyzwoicie ubranego, parę złotych diamenta­
mi wysadzanych kolcsyków dawniejszej konstrukcji do 
samykania. wartości około 30 zł., które mu tenże na 
sprzedaż ofiarował. Gdy złotnik chciał nieznajomego 
sprowadzić do policji w celn wykazania prawa w ła­
sności, umknął tenże z praoowai. Ścigali go wpraw­
dzie dwaj nczniowie złotnika od Rynkn aż do ulicy 
Kopernika, lecz nadaremnie.

* W łó c z ę g a , aresztowanu zeezłej nocy prze* 
stójkowego, która nazwała się przed nim Katarzyną 
Śliwińską, zasypała temuż przed zabudowaniem are­
sztów policyjnych, oczy piaskiem i uciekła. Po chwi­
li odszukał ją  stójkowy w korycie Pełtwi na placu 
Zbożowym, do którego skoczywszy w celu nkryeia się, 
tak mocno »ię potłnkła, że musiano ją odwieźć do 
szpitala.

* P o d rz u c e n ie  d z ie c k a . Perlą T afe l, przy 
pomocy swojej przyjaciółki Selde Sohlamer, pośrsu- 
ciła wczoraj wieczorem, keło szpitalika św. Zofii, 
dziecko płci męskiej. Portjer szpitalika, zobaczywszy 
jednak w czas tę manipulację, spowodował areszto­
wanie uciekających kobiet. Perlą Tafel podała jako 
przyczynę podrzucenia brak środków utrzymania.

* K ra d z ie ż . Zręczny złodziej skradł dziś w ne­
cy z pomieszkania p. Michała Bahryjcznka, przy 
ulicy Kaleczej liczba 5, zegarek srebrny, podwójnie 
kryty. Rzezimieszek otworzywszy sobie zręcznie okne, 
dostał się do pokoju i w ten sposób stał się panem 
zegarka.

* W ia d o m o śc i p o l ic y jn e  z dnia 28. maja. 
S k r a d z i o n o  Brebrny półkryty, męski zegarek an- 
kier, zarysowany na kopercie, z srebrnym łańcusz­
kiem o kwadratewyoh płaskich ogniwkach, wartości 
13 zł. Z n a l e z i o n o  książeczkę kasy oszceędności 
na 400 zł., opiewającą na imię Kazimierza Zielińskie­
go. Z a p o m n i a n o  dma 20. bm. w jakiejś doroż­
ce lub w poczekalni II  klasy na tutejszym dworcu ko­
lei Karola Ludwika podwójny szal męski wartości 
20 złr.

* M ło d z ież  p o ls k a  podczas wycieczki 27. bm. 
zebrała na bank ratunkowy w Poznaniu 2 zł., które 
złożyła w admin. Gagety Narodowej.

* N a  k o lo n ie  w a k a c y jn e  złożył w admini­
stracji Gaeety Narodowej p. Lndwik br. Briick- 
mann 20 zł.

* S ta n  p o w ie trz a .  Obserwaterjum szkoły poli­
technicznej donosi:

Przy wietrze o zmiennym kierunku od S do N, 
padał wczoraj deszcz chwilowy, opad Jego nieznaozny 
wynosił 1 mm. — Średnia temperatura doby była 
18.2° C., najniższa w nocy 12.5* C., najwyższa po 
p o łn d n in  2 2 °  C.

Z n iżk a  b a ro m e try c z u a  z n a jd o w a ła  się  w czora j 
w  p ó łn o cn y ch  N iem czech  i w y n o s iła  7 5 5 — 7 6 0  m m ., 
zw y żk a  w I s la n d ji  i w y n o s iła  775— 760 m m . zn iżk a  
d ru g o rz ę d n a  u tw o rz y ła  się  w  p o łu d n io w ej Franeji.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 28. maja.

W iatr o niepewnym kierunku, średnia tempe­
ratura dnia około 19 C., stan nieba zmienny, po­
wietrze więcej jak miernie wilgotne i skłonne do 
burzy, deszcz tylko chwilowy, iresztą pogodnie.

* J u t r o  d. 29. maja: Z i e l o n e  ś w i ę t a  — 
św. A n d r o n i k a .

— W y p a d k i n a  p r o w in c j i .  W Dnńkewicach, 
powiecie przemyskim, utopiła niezamężna Pazia Dzia- 
dyk swe świeżo narodzone dzieoię w tamtejszym sta­
wie. Oddano ją władzy sądowej. — Na śmierć zapił 
się włośeianin Michał Mandeeki z Huty Drohebyckiej, 
w powiecie brzozowskim, po wypiciu litra wódki 
w karczmie Lejby Lofńera w Ostrowie, który sostał 
pociągniętym do odpowiedzialności na mooy ustawy 
z 19. lipea 1877. — Utonęli: w Czeremszu dwule­
tnia córka Zofii Sketiuk, w Jabłonicy, powiecie kos- 
sowskim, przez nieostrożność pijanej matki; 4-letai 
syn Antoniego Sikory w zbiorniku gnojówki w Ka­
mieniu , pow. niskim , również przez nieostrożność 
m atk i; skutkiem zawalenia się kładki na rzece Pru- 
eie utonęli Iwan Weksink i Marja Marczuk z Dory, 
w pow. nadworniańskim; przy przemycaniu tytoniu 
do Rosji przez rzekę Zbrucz, utonęli skutkiem nieo­
strożności Józef Mironink i Jan _ Kłapenszczak ze 
Skały, pow. borszczowskiego. — Śmierć samobójczą 
przez powiestenie zadali sobie włościanin Mikołaj 
Kowal z Gajów, powiatu brodzkiego ; włościanin Mik. 
Olejnik z Kłodna, powiatu żółkiewskiego i żebrak

[ pow. hisiatyńskim. —  Pisarz dworaki, Władysław 
Krzyżanowski, w Grębowie, pow. tarnopolskim, wło- 

! żył podozai młócenia zboża przez nieostrożność jedną 
1 nogę pomiędzy cepy młoearni, które mu ją igmeho- 

tały, a w następstwie spowodowały jege śmierć. — 
W Magierowie, pow. rawskim, udusiła jakaś niewy- 
śledzona dotąd kobieta świeżo narodzone dziecię płei 
męskiej, ukryła je w garnka i wstawiła w krzaki 
przydrożne. Dochodzenie karne jest w toku. —  Za­
machu morderczego na aweim własnym ©jon dopuścił 
się Piotr Urda, mieszkaniec Muszyny, w pow. nowo­
sądeckim. Powodem czynu było nieznaczne poróżnie­
nie się ojca z synem Sprawca został uwięziony i 
przyznał się do czynu. — Morderstw© prze* uduai©- 
nie zostało wykonanem przez nie wy śledzonego dotąd 
sprawcę na włościaninie Piotrze Artymowiciu, w Lu­
blińcu, powiatu cieszanowskiege. —  Ciężkich obrażeń 
ciała doznał uezeń izewski z Bortnik, powiatu bó- 
breckiego, który z pustoty usiłował zaczepić się 
przejeżdżającego przez stację pociągu towarowego. —  
W Złoczowie skradł niewiadomy dotąd sprawca dnia 
15. b. m. Maksowi Zuckerhandlowi z zamkniętego 
pomieszkania złoty damski, kryty zegarek, ozdobiony 
na kopertach djamenoikami, niobiesko emaliowany, 
wartości 45 zł. ; srebrną podwójną solniczkę z okrą­
głą rąezką, wartości 15 z ł . ; talerzyk z chińskiego 
erebra i zimowe spodnie kamgarnowe w czarao i nie­
bieskie paski.

Sąd obwodowy w Tarnopolu sakwestjonował u 
Seheindii Edtduun, której n : ż wraz ie twymi towa­
rzyszami pozostaje już od dłuższego otgau w śleds- 
twie za liczne rabunki w Rosji i w Galicji dokona­
ne, następująoe przedmioty, których właścieicle aie są 
wiadomi: cztery pary złotych brylantowych kolczy­
ków; wisiorki, z których jedne są kształtu piramidy, 
inne są ozdobione jednym dużym a dokoła tegoż 16 
brylancikami, z których na jednym kólezyku braknie 
5, a na drugim dwa; 6 mniejszych i tyleż większych 
srebrnych łyżeczek pozłacanyoh, znaczonych po wię­
kszej części C. K. A. —  B. A i A. K., A. K./1881 
84,— A.K./1881 48, i A. K. 1879 48, i  biało-emaliowa- 
neini rączkami; sześć srebrnych pozłacanyoh łyżek, i 
karbowanemi rączkami, i  których trzy znaesone są 
C. A. C. a reszta O. A. M., zaś na wszystkich jest 
napis „bez soły bez chliba —  pełomyna obida" 1 
znaczek A. K./1881 84; złoty łańcuszek na azyję ■ 
okrągłąskówką i dwoma złotemi kutasikami, nagłów­
kach emaliowanemi, a drugi łańcuszek z okrągłą 
skówką; erebrny, kryty zegarek remontoir ankier na 
15 kamieniach, fabryki „Watsch et Comp." New-York 
nr. 19407, i  pozłacanym i niebieiko emaliowanym 
kluczykiem; drugi taki zegarek nr. 11661, fabryki 
Tomasa z bronzowym łańcuszkiem, a trzeci fabryki 
„Robert Roskel, Liwerpol" nr. 41971, na 15 kamie­
niach ; parę d u ży ch  srebrnych lichtarzy z pozłaca- 
nemi podstawkami i jeden duży srebrny lichtarz.

Piotr Hakmann, robotnik z Rohozny, smarując 
onegdaj osie koła młyńskiego w Lenkowcach, por­
wany został przez zęby tegoż koła i tak zgnieeony, 
iż natyehmiast skonał.

— K ra k ó w  dnia 27. maja. (Kor. Gag. N ar.)  
Wskutek ostatniego wypadkn pożarn opery komioznej 
w Paryżu, przypomniano sobie w tutejizem starostwie 
także reskrypt br. Taaffego, zezwalający tylko przez 
lat trzy na dalsze przedstawienia w tutejszym teatrze 
—  reskrypt powyższy wydany został zaraz po kata­
strofie w Ringteatrze — a opuszczenie dsisiejeiege 
gmachu nastąpić byłe winno jeszcze na wiosnę roku 
przoszłego. Spodziewają się tutaj po energii delogata 
hr. Borkowskiego, iż sprawa ta, grożąca w rasie po­
żaru straszną katastrofą, sbadaną sostanie wszech­
stronni© i pozostawi po sobie ślad, mogący w rasie 
katastrofy posłużyć oskarżycielowi publieznemu de 
wykazania winowajcy. Przy tej sposobności należy 
sapytać publicznie tych panów, co to od lat trzech 
ciągle przyrzekają, iż teatr letai zbudowanym zoita- 
nie, —  a u których się wszyetko na nieeiozęście tylko 
na przyrzeczeniu kończy —  w których archiwach 
akta tej sprawy piekącej spoczywają.

Wczoraj zakońozyła się przed tutejszym trybu­
nałem karnym trzy dni trwająca rozprawa karna 
przeciw Józefowi Hirsiowi Bannetewi, obwinionemu
0 zbrodnię oszczerstwa. Podsądny wniósł przed kilku 
laty skargę do jeneralnej prokuratorji państwa w Wie­
dnia, w której obwinił radcę tutejszego sądu krajo­
wego karnege p. Wilhelma H., liczącego 38 lat słu­
żby sądowej, niczem niepoeziakowanej, o wzięcie 
kubanów w kwocie aż kilku tysięcy zł. Radea H., 
który z powodu powyższego fałszywego doniesienia 
kilkakrotnie przy awaneie pominiętym został, był 
w sprawie tej jako zaprzysiężony świadek ełuchany
1 żalił się głównie na szkodę moralną i materjalną, 
jaką mu obwiniony Bannet zrządził prsez swe oszczer- 
ose doniesienie. Epilogiem tej około trzech lat toczą­
cej eię sprawy karnej i śledztwa była rozpruwa. 
Trybunałowi przewodniczył p. radoa Nowotny, a wo- 
tantami byli radca Podwiń, adjunkei Chrząezczyński i 
Rotschek — oskarżenie popierał zastępca prokura­
tora p. Łoziński — ebwinionego bronił ad w. dr. 
Pieniążek.

Trybunał zasądsił Banneta za zbrodnię oszczer­
stwa na 3 lata ciężkiego więzienia.

W sprawie pobierania łapówek od popisowyoh 
aresztowano w tych dniach niejakiego M andla; jest 
to już piąty z kolei obwiniony.

-— Z T a rn o w a . Odroczona rozprawa Wojozyń- 
ekieb rozpocznie się na nowo 1. czerwca.

— W S ta n is ła w o w ie  toczy eię rozprawa prze­
ciw Urbanowi, byłemu dyrektorowi banku zaliczko­
wego, o osznstwo i sprzeniewierzenie.

—  K to  p o p ie r a  tę  r e z o lu e ję  ł  —  zapytał p. 
Smolka na środow«m posiedzeniu Rady państwa, gdy 
szło o poparcie antisemickiego wniosku posła Yerga- 
niego. Było to jnż ped koniec posiedzenia. Niecier­
pliwi deputowani zgrupowali się stojąco pomiędzy 
pierwszym szeregiem ław poselskich a fotelami mi­
nistrów. Rozległ się więc okrzyk: „Na miejsca, na
miejsca!" i wszyscy rzucili się ku ławkom, aby 
usiąść bo nie chcieli, aby antisemicka rezolucja do­
stała się nawet do komisji. Leoz sędziwy prezydent 
widzi przecież grupkę ośmin do dziesięcin mężów, 
którzy stoją wytrwale. Liczy więc tych mężów anti- 
semitów i oświadcza: „Wniosek jeńt należyci* po­
party !“ W tern rozległ się g łe s : „To nie posłowie, 
to sU-nogi afi" — lecz już za późno! Orzeczenie pa­
dło —  wniosek antisemicki powędruje do komisji, a 
a poparli go prawie sami żyd/,i, gdyż przeważnie 
z żydów składa się biuro stenografów.

—  T a rn o p o l  24. maja. Przygotowania do wysta­
wy etnograficznej, która priypadnie na esas pobytu 
w Tarnopolu areyksięcia Rudolfa w dniach 5. i 6. 
lipea b. r., postępują raźnym krokiem. Komitet wy­
stawy wysłał około 1000 odezw w obu językach kra­
jowych do różnych w kraju osobistości. Z każdym 
dniem mnożą się zgłoszenia rozmaitych osób i władz 
antonomieznych, które zrozumiały, Jak wniną jest

| rzeczą, aby arcyksiążę poznał nasz kraj i lud. Byłoby 
rzeczą nader pożądaną, aby wizystki* osoby w kraju 
pospieszyły s odpowiedziami. Komitetowi nie rozcho­
dzi się wcale o nagromadzenie znacznej liczby jedna­
kowych okazów, ale o cenne, lud naei prawdziwie ce­
chując* przedmioty. Wystawcy zechcą eię przeto po- 

! spieszyć z odpowiedzią, jakiemi prsedmiotami wy- 
j stawę obesłać zamierzają. Koszta przesyłki, które 
j wobec spodziewanego i niezawodnego zniżenia kolejo- 
| wego, tak dla raeezy wystawowych i dla pp. wyitnw-
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cćw aie  będą rfc/t wysokie, pokryje komitet, w r  *i* 
nieauiuości z* strony wystawcy, sam i pragnie tylko, 
aby n cg Vo L au  ;< jak n^sMniejasege dez&ał po- 
p s n a  Przy wyprawienia przedmiotów wystawy, ze- 
eiieą pp. wystawcy równocześnie dodać, które z przed- 
mictów mopiyby byó zakupione i w jakiej cenie i do- 
ląnzyć zarazem dokładny ich spis, tudzież imif i na- 
■wiakt wystawcy, jak i miejsce pobyt*, aby w razie 
petrzeby, łatwo porozumieć się można. O żałość i 
msnaikodzenia proedmiotów dbać będzie komitet prze- 
dewszyatkiem. Praca około przekształcenia pawilonu 
i wystawienia czterech zagród włościańskich, podol­
skiej, hueołikiej, naabużańskiej i naddniestrzańskiej 
już nę rozpoesęła i jest nadzieja, i i  arcykaiążę Ru- 
dolf wszystko w należytym ztstanie porządku. Z tych 
tedy okoiio typowych wschodniej części nabtego kraju 
przedmioty z etnografią ścisły zw.ązek mające są naj­
bardziej pi żądane, tak samo, jak ważne znaczenie 
mające wyroby przemysłu domowego, a osobliwie wło­
ściańskiego. 1 tęczy wychodzące po za nasz program, 
nie będą przyjmowane. Niemniej pożądaną byłoby 
rzeczą, aby i W idziały rad powiatowych i to prze- 
dswerya*k:em waehodniej części krain, już teraz odpo­
wiadały co do wyprawienia do Tarnopola żywych ty­
pów włościańskich, aby komitet już obecnie mógł 
ułcdyó cały plan ugrupowania ich na wystawie etno- 
grafiesr.tj, tembardtiej, że takie odpowiednie ugrupo­
wanie, cały nrok wystawy podniesie, a zarazem daną 
będzie przybyłym włościanom sposobność złożenia 
swejego hołdn •ircyksięeiu Rudolfowi.

Z podjętych dotychczasowych prac wnosić nale- 
ty, ie  tak komitet przyjęcia, jak i komitet wystawy, 
wywiążą się se twego trudnego zadania należycie, co 
im się tern prędzej udać powinno, iż wspólnsml siła- 
0,1 wisi* dokazać można. Czat atoli nagli i wssytey 
poWiusł aię pospieasyć.

Na Montblancu.
..K iedy w ysiadłem  w św iat wiecznego snligu. 

W ielki* wzburzenie wrzało w sercu u mnie,
Bo gdy mnie orzeł z białych skał szeregu 
U jrzał, wyleciał, s taną ł ua kolumnie,
I  płoaącsm a w kachektyczuym  biegu
Rzekł. rozpostarłszy skrzydła, wzniośls, ilu tau ie:
„Cayliś ty M anfred, że masz taką w iarę?
C ijl iś  ty K ordjan, żo chcesz iść po karę ?“ —

—  „P a trz ! od zaattn m gły błękitne płyną,
A w ii k cbjscin promień na k sz ta łt gońca.
J a  tobie pawiom, co mi je s t przyczyną,
Źmb p rcy rted ł tu ta j pragnąć gór i słońca 
Człowiek je s t karłem , a św iat je s t ruiną,
A. ziem ią k<-ąży jak iś ból bez końca —
I my nie chcemy nieb szturmować bntnie 
A tylko ehodzim szukać Bega zm utniel* —

Gdy to usłyszał orzeł, w ztrł sie chyżej,
A ja  poszedłem w ślad za jego lotem ,
I  szedłem dalej naprzód —  hyle wyżej, —
A choć mi biło w wbtystkich tętnach  m łotem , 
K azałem  piersi, żeby rosła szśrzej,
Aż wreszcie b łysnął za piram id zwrotem 
Ranek cudowny, nigdy niewidziany,
Z złota i z perły  i z szm aragdu tkany.

A gdy na śpiącej law inie spocząłem,
W ielki w te j chwili, chociaż z rodu m arny — 
W idziałem  w aele ludy z znojnem czołem,
J a k  budowały jak iś stos ofiarny,
I  szła modlitwa ziem skich łez padołem 
I ją  pow taraał Każdy krzyż cm entarny:
.Zbaw nas p n o a  m iło ś ć ,  k t ó r a  wszystko może,
Ty na M ontbiankacn królujący Boże!*

A brzm iały w dzień ten wciąż niedzielne dzwony 
W  tum ach gotyckich i w kaplicach w polu, —
I każdy człowiek, życiem umęczony,
I każdy naród, konający z bolu,
U lyeh granitów  wieńca i korony,
K tóre koło mnie kła iły się w półkolu,
Z law ał aię p ła k t —  aż się orzeł zdum iał,
K tóry te j skargi św iata nie rozum iał.

W i*e je s ic ie  w y łs j! — I  tak dzień mi cały 
W yścielał d r o g ę  promień słońca złoty,
S trif  gły przed beidnią kolosalne skały,
P a c u ły  łeżs lodowate groty,
I  tak  się usta  moje wtedy śm iały 
I  tyło wtedy śniłam  szczęścia, cnoty,
Ź* aż m nie orzeł w gnieśdz.e swem wyszydził, 
G J j sn ż tr ł pieklę, które znienawidził.

A wi*e omdlałem. Biły mi do serca 
T rucizny grzschn. wszystkie wieku Jady 
Tchu iznkatn... Nagle z sinych skał kobierca 
Powstaje orkan, grzmi o kolumnady 
Durauych granitów , p ie n i  im prsew ierca —
I patrzę w wir ten , przerażony, b lidy  —
A tam  szkarła tne  w morzach słońee kona,
I  śnieżna burza je s t i sk ra  czerwona.

I wystąpiło w pożarowej łuuio 
Obheze wieku. Straszny, p«iea buty,
Leciał cesaryzan jak  stado tabun »
I  szły jak  łańcuch ludy-liliputy.
I to, co pailo  jn«, i to, co runie,
I cały św iat był w jakąś mgłę zasnuty,
I  powstał eh to i u wszech w:ehrów steku,
Szalony cba^s — znamię mego wieku.

A więc wi Im łe m  w tym  niekształtnym  tłnm ie 
A m  je  olbrzym ie, w bój idące z zgrzytem , 
Bałwany gw ałtu i narody-m um jo 
S ta ły  za niem i pasmem zwartem , zbitem ,
A kajda.narze w łzach i nierozuiais 
Jęli za nędzę m ścić się dynam item  —
I tak rzucony w law in izum  i wycie,
P y ta łem  Boga burzy : — Co je s t życie?

Ucichła bursa . K rzyś mój biedny, krwawy,
Leciał do Boga gwiazd srebrzystą droga.
Błagać zbawienia i pożądać sławy,
Bo tu na ziemi nism am  n nikogo...
Laoz wypadł nagle orzeł z skalnsj nawy 
I  Wi*lkism skrzydłem  mnie ndsrzy ł srogo 
I  z #ór zeeseałam  jak strącona czata...
Bo *z*m je s t bśl mój wobec boln św iata?

Stb.

Teatr, literatura i muzyka.
—  T e a t r .  Dziś „Piękna Belena“ —  jutro „Ba­

na. cygański11 — w poniedziałek .M arnotrawca.’1
P. Żelazewski wystąpił 25 bm po raz drugi 

w teatrre "  arstawskim w roli Urbana bananom w dra­
macie W artcnburga „Aktorowie dwsru.“ O tym wy­
stępie pies* w K u rj. W  ar SM. p. S t. R i  § t- 
kowski

„Głe« p uciaaowskiego jest tym opornym ma­
t o  jąłem, z którym wałka trwać musi bardzo długo. 
Nie ulegnie on łatwo i kto wie, czy kiedykolwiek 
zadrga całą siłą  uczucia, tern drżeniem, które jest 
tak wymowne, a b.je wprost z serca. Zdaje się je­
dnak, te artysta toczy z n :u  Łój zacięty, bo dziaiaj 
■ą t*gu ślady widscan*. Pojęciu za tc roli, prze­

prowadzenia jej przez wszystkie fazy szczupłej, ale 
wyrazistej akcji, przyklasnąó się godzi. Urban był je­
dnolitym, indywidualnie silnvm i pomimo fizycznej 
brzydoty, wysoce estetycznym. W jego dykcji i mi­
mice widniała prawda; ogół roli składał się z bar­
dzo wielu szczczegółów głęboko obmyślanych i wra­
żenie sprawił dodatnie. Artysta widocznie pozbył się 
poprzedniej tremy i śmielej spojrzał oko w oko pu­
bliczności, która też przyjmowała go bardzo sympa­
tycznie.*

P TVł. B o g u s ł a w s k i  pisze w K u rj. 
Codg. :

„Gra utalentowanego artysty wolna była od ję­
kliwej jednostajności, w którą łatwo j«st wpaść przy 
jakiej takiej ikłonności do sentymentalnych elektów. 
Dość było usłyszeć opowiadanie Urbana o latach 
dziecinnych i o słnżbie w budzie kuglarskiej, aby się 
przekonać, j tk  artysta dba o rozmaitość i o pochwy­
cenie w opowieści kardynalnych chwil psychologicz­
nych. Traktowanie tej jednej „kwestji* stawia już p. 
Żelazowskiego w rzędzie poważnie myślących i eerjo 
studjującyeh aktorów. Było w tern życie, był urok, 
była natura. Sposób w jaki wypowiedział ustęp z 
„Cynny“ świadczy o intencji jego, nadania dykcji od­
blasku świtającej już wtedy zorzy realizmu, którego 
pierwszą gwiazdą na ziemi był Talma. Może p. Z. 
zaakcentował ten kierunek nieco prze°adnie ; ale od 
przesady zaczyna się każda rewolucja w sstuce i 
wszędzie, więc i to ździebło realnej afektacji staje 
się w grze anyity  momentem prawdy historycznej. 
Śmierć Urbana, przedstawiona dyskretnie, bez jaskra­
wości i polowania na łatwy oklask wielbicieli melo­
dramatu, jest wreszcie dowodem, ie p. Ż. kieruje się 
■makiem artystycznym w zakreślaniu granic, poza 
ktćremi realistyozne efekta tracą swoje ns widzn dzia­
łanie. W rezultacie wrażenie wywarte drugim wystę­
pem lwowskiego gościa jest dla niego zupełnie ko- 
rzystnem. Zacnęoa ono jeszcze więcej pubiiszność do 
poznania skali talentu, który też zainteresowani ży­
wo widzowie w „Zbójcach11 obiecują sobie całkowicie 
ocenić. “

Dział ekonomiczny.
W ia d o m o śc i g ie łd o w e .

W i e d e ń  d. 28. m aja.
(Podług re lao jj telegraficznych G ag. N ar.). 

Niepewność co do utworzenia gabinetu francuskie­
go, mianowicie obawa, że może się utworzyć mi­
nisterstw o F loąuet-B onlanger —  co w edług zda­
nia giełdy, pogorszyłoby sytuację polityczną — wy­
warła deprym ujący wpływ na giełdę, przyczam 
jednak tylko ren ty  państwowe nieco w kursie 
się zniżyły, podczas gdy akcje kolejowe nawet 
dość znacznie się podniosły, w nadziei, żs dobre 
urodzaje przyczynią się do znaczniejszego ruchu 
na kolejach. Mianowicie podniosły się akcje kolsi 
Północnej ua 253% , akcje kolei K arola Ludwika 
na 207 i akcje kolei Państwowej na 228.

Uwięzienie dwóch nrzędników franenskiej 
kolei wschodniej żadnego nie wywarło wpływu, na- 
tom ast wiadomość, że ma się utworzyć m ini­
sterstw o Freycineta  lub fclaussiera z wyklucze­
niem Boulangera, wywołała pewne uspokojenie na 
wszystkich targach europejskich i knrsa dość zna­
cznie się podniosły.

Dziś no tn ją : akcje kredytow e 281 % , akeje 
kredytu węg. 2 8 5 % , auglobankn 1&31/ , ,  B ank- 
T e r s in u  91’— , banŁn dla krajów 2301/ , ,  akcje ko­
lei K arola Ludwika 206*/,> akcje kolei Czernio- 
wiaokiej 223’ t/2 , Aifóldy 1 8 2 , akcje ko­
lei Północnej 253Va, akcje kolei Państwo­
wej 226721 renta uńpiorowa wspólna 8 1 % , 
ren ta  srebrna wspóina 82</„ ren ta  anstrjacka p a ­
pierowa 97, ren ta  złota anstr. 1121/,, renta złota 
w ęg.erska 1021/*, renta papierowa węgierska 88, 
obligacje indem nizaeyjne 105*/* m arki 62’4 0 ,  
Napoleondory 1 0 0 9  , ruble l l 4 ‘/i.

W  s p ra w ie  u tw o r z e n ia  w y d z ia łu  r o l n i ­
c zeg o  p i zy  u n iw e rs y te c ie  J a g ie l lo ń s k im  
zwołał ua 24. b. m. A rtu r h r. Potocki, jako p re­
zes Towarzystwa roluiczog* krakowskiego, ankie­
tę, w której wzięli udział prócz przewodniczącego 
n r. Potockiego z Tow. rolniczego, wnioskodawca 
F r. hr. Myoielski, pp. Homolacs, M. D ylyński, 
J .  hr. Michałowski, Lewiscki, członek W ydziału 
krajowego W eraszczyński, dyrektor Łubom ęski i  
Dnblan, oraz profesorowie Bochenek, Bobrzyński, 
Janczowski, Rostafiński i docent dr. J .  Milewski. 
Zaproszeui do wzięcia ndziału w ankiecie rektor 
St. hr. Tarnowski, oraz pp. J . h r. Stadnicki i 
S trasz kie wice ais mogli przybyć. W ciągn k ilk a - 
godzinnej, ożywionej dysknsji, w której większa 
erę* obecnych b ra ła  ndsiał, ob awiło się ogólne 
zgodne zapatrywanie, że w  interesie kraju leży 
stworzenie wydziału rolniczego, jako najwyższej 
teoretycznej szkoły rolniczej, gdzieby przyszli go­
spodarze krajowi na w ielkiej własności mogli zy- 
5kac tak  niezbędne uankowe wiadomości w swym 
fachu. Cgas pisze o tern co następu je : „Za utw o­
rzeniem ia&i«j najw yższej rolniczej szkoły właśnie 
w Krakowie przemawia nader wiela względów, tak 
zasadniczych jak  praktycznych. Oo do p rak ty ­
cznych, to utworzenie piątego, rolniczego wydzia­
łu w uniwersytecie napotykałoby na trndności le- 
gislH tyw ue; można jednakże m ieć nadzieję, ie  
uzyskamy kilka nowych katedr przy wydziale, fi­
lozoficznym, których wykłady skombinowawszy z 
jnż lstu iejącem i wykładam i tak  na wydziale filo­
zoficznym, jak  prawa i adm inistracji, zdoła się 
utworzyć system atyczne kursa rolnicze. W ten 
sposób powstawały i w Niemczech wydziały rol­
nicze; za obramom tej drogi przem aw iają względy 
finansowe zarówno, ja k  wzgląd na siły  naukowe, 
które, już będąc zatrudnione w uniwersytecie, bę­
dą mogły zarazem  wykładać dla rolników.

Stworzenie tak ich  kursów rolniczych, czy 
rolniczego oddziału, rozbudzi niewątDhwie w krajn 
poczucie potrzeby oczenia się rolnictw a, a to mo­
że przynieść nader korzystne oweee, zarazem  n a ­
kłonić wieln do niezapisywania się —  jak  to obe- 
enie się dzisje — na wydział prawny lub filozo­
ficzny, pomimo pewnej ekspektatyw y zostania w 
przyszłości gospodarzem, ale ich nakłonić do słu­
chania wykładów rolniczych, któie istn iejąc w K ra­
kowie, dawać b«dą swym uczniom możność słucha­
nia w uniwersytecie Jagiellońskim  innych nauko­
wych wykładów, a jak  wiadomo, słnehanis tychże 
po części je s t istotnie, po części ogółowi naszemu 
zdaje się być niezbędnem dla człowieka m ającego 
z czas°m  zająć wyższe społeczne stanowisko*.

H r. Potocki reasnmując objawione w ciągn 
dyskusji m yśli, podniósł, że zgromadzeni uznają, 
potrzebo urządzenia takiego najwyższego nauko­
wego in sty tu tu  rolniczego, gdzieby przyszli wielcy 
właściciele mogli zyskać istotnie naukowe pod­
stawy dla swej przyszłej działalności. Chodzi tylko 
o formę przeprowadzenia, aby wytworzyć insty tu t, 
gdzieby cała potrzebna nauka udzielaną być mo­
gła, a przy organizowaniu tern liczyć się trzeba  
z trudnościam i i finansowej i prawnej natury . 
W  szczegółową dyskusję nie zapuszczała sie te i  
ankieta, ale w m yśl wniosku h i. M yeielskiego, 
powierzono na propozycję h r. Potockiego n łoienie 
odpowiedniego program n kom isji z 4 ozłonków,

którzy gc m ają następnie pełnej ankiecie przed­
łożyć. Do kom isji wybrano jednomyślnie pp. Bo- 
brzyńskiego, Janczewskiego, Lnbomęskiego i Ro­
stafińskiego.

Z I z b y  k a n d lo T ro -p rz e m y ś lo w e j. Nawozo- 
rajszem posiedzeniu prezydent Izty p. Simon zdawał 
sprawę z posiedzeń rady kolej«wej państwowej we 
Wiedniu, na których wraz z p. Epsteinem : 6prezento 
wał Izbę lwowską. Przy przewozie nafty, naitąpi o- 
boonie obniżenie, w ruchu bowiem lokalnym zamiast 
O 35 centa od kilograma i kilometra drogi, płació 
eię będzie 0'25 centa, zaś co do linii na oałej prze­
strzeni i związku kolei galicyjsko wiedeńskiego i ga­
licyjsko-czeskiego, zair 16 centa płacić się bę­
dzie 0’13 eents. Jeneraluy dyrektor kolei skarbo­
wych Czedik przyrzekł delegatom, ie w najbliższym 
ozasie zrobione będą dalsze ustępstwa. Co do kolei 
Karola Ludwika, zastosowano t* samą taryfę, która 
istnieje dla Wiednia, O’ 13 ct., i obniżenie to wejdzie 
w życie z dniem 1. czerwca.

Wywóz wołów do Wiediia, był dotycbciae o- 
gromnie protegowany i miał wyjątkowe warunki. 0 - 
becnw dotychczasowa zasada, zastos .zywana przy 
wywozie wołów, będzie smienhna. Wóz wymierzać 
■ię będzie wedle objętości i płacić się będkie od wa­
gonu 10 centów i O 10 centa od metra kubioznego. 
Ta sama taryfa, która wydm ą jest dis Wiednie, bę­
dzie obowiązywała dla MorawL. Bzląska i Ozeen. 
Również karty abonamentowo wydawane dotychczas 
na pewn > osoby i pewien ściś« oznaczony czas, od­
tąd wydawane będą na przsstiseń Przy 50u0 kilo­
metrach będzie opust 20%  a przy każdej dalszej ty- 
siąezce opust większy o 10°/c Sprawa odrębnej re­
prezentacji w radzie kolejowej, Izb handlowej 'wow- 
skiej i brodzkiej, stoi nie dobize, a delegaci dowie­
dzieli się, że sfery decydujące źle by się zapstrawały 
ns rozłączenie Izb

Na zbożowy targ międzynarodowy w Wiedniu 
jako delegat izby a da się p. Buber.

Ostatnie notowania produktów, 
z d . 28. m z js  1887.

L w ó w : p s ie n ie e  8.10 do 8.75, ży to  6.2u do 5.80. 
ję e z m is i 8.80 a  o o.— , owies 3.85 do 4.60, g ro eh  5.— do
7.25, wyk* 8.75 do 4.50, rzepak  9 — ł< M10 ln ian k a
  do —.—, z^u iozyns eze^w. 25. -  do 4 ° —, koniczyna
b ia ła  85.— do 50,—, koniczyna szw edzka 40-— do 5 5 .—.

T a rn o p o l :  p szen ica  8.— do 8.55, ży to  5.2u do 
5.65, jęazm ieó  8.7Ó do 5.70, owies 8.75 do 4.50, g reeh  
5. — do 6.50, w yka 8.65 do 4 70, rzepak  8.50 do 9 .—, 
ln ian k a  — de — , kofflozyua ezsrw  2 6 . -  4 > 40  — , 
koniozyna b ia ła  40.— do 50.— , koniczyna zzw sdzza 45.— 
do — .

P w d w s łe W js k s : pszen ica  8 .— do 8  K), 4yto 6.— 
do 5.50 jęeam . 3.50 du 5 —, oWies 8.60 do 4 .—, gluOh 
* 50 do 7.— , w yka 8.50 do 4.50, rzep ak  9 .— d# 9.15, 
ln ia n k a  — . do —.— , koniczyna ezerw ona 22 — do 40.— , 
kon iczyna  b ia ła  40.— do —.—, koniczyna szw edzka —.— 
do —

J a r o s ł a w : p szen ica  8.50 do 8.90, i ł t o  5.75 do 
6.10, jęczm ień  8.90 do 6.—, owies 4.— do 4.55, g roeh  
5.—  do 8.— , w yka 8.75 do 5.— , rzep ak  9.15 dc &'30, 
ln ian k a  — .— do — .—, koniozyna ezerw ona 25 .— do 
11.—, kon iezyna  b ia ła  45.— do — , koniczyna Ztwedz. 
— do —.—.

W szystko za 400 k ilo  netto  bzs w orka.
C hm iel za  56 k ilo  looo Lwów 8.— do 80.— nom i­

n a ln ie .
O kow ita za l.OUU l i t r .  p ro . loeo Lwów 2 2 7 0  do

24.25.
U sposobien ie  m dłe .

T e le g ra m y  ta rg o w e  z  d. 27. maj* .
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od ił. —  — 

do z ł — .— , iy tt od z ł .    do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 25.62 do zł 2 5  75.

B u d a p e s z t  Przenieś za 100 kilo na jeBień 
od zł. 8.07 do zł. 8 .09; rzepak od zł. -—.—  do sł

B e r  l i i :  Psieniea żółta na maj. 187.50 
m.; żyto — .—  m.; spirytus 43.10 m.; siej rzepako­
wy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 58.—  fr.; olej tae- 
pakow y  fr.; spirytus — —  fr.

N a f ta . Wiedeń od zł — .—  do z ł — .— ; Bre­
ma loco— .— , Hamburg looo 6.— , nu maj 6.— , 
na sierp -gnnUień 6.80, Antwerpia na maj 15.— , 
Nowy-York 6.% , Filadelfia 6 .% .

T e l m  w łasi „Gazstr M . "
W ied eń  d. 27. m aja. Sohóaerer przedłożył 

w parlam encie 2.2C6 petjrcyj antisem iekich z 31 086 
podpisami przeoiwk* osiedlaniu się żydów lag ra -  
nicznyeh w A ustrji.

Sensację wywołało, że panna B laskovits przs- 
iz ła  na judaizm . Dnia 31. bm. aaślabia syna 
br. KOmgswartera.

W ie d e ń  d. 27. m aja. G regr (m łodoczesi) 
w niósł w Izbie posłów p ro jek t ustaw y względem 
zniesienia niem ieckich  egzam inów  państwowych 
na faku ltecie  praw niczym  w szechnicy czesk iej.

SchOnerer w niósł 2.206 p e ty ry j przeciw  ży­
dom, z 37 086 podpisam i, te j treści, a b y  tak, 
jak  w S tanach  Z jednoczonych A m eryki północnej 
uchw aloną zosta ła  ustaw a przeciw im m igracji 
Chińczyków, wydano ustaw ę przeciw  im m igracji 
i osiedleniu się obcych żydów w A ustrji. W nio­
sek S chdnerera  poparli ty lko antisem ici i z n a ­
rodowców niem ieckich pp. R ich ter, S te in w en Jer 
i G arnhaft, tudzież słow ieńsry  posłowie klery- 
kaln i — razem 19 posłów  nie sta ło  więc jednego 
głosn do poparcia, k przeto jnż na w stę­
pie został odrzucGuy. Tosam o w niosek G regra.

W ie d e ń  d. 28. maja. Izba dmów  przystąpi 
do roznrawy budżetowej ws wtorek. Sprawozdanie 
kom isji podnosi konieczność, aby ostateczna nstawa 
badżetow* eorychlej weszła w życia, i dlatego nie 
zapuszcza się w taan e  szczegółów* wywody finan­
sowe i polityczne. Sprawozdawcą budżetowym Izby 
panów jest ks. Czartoryski.

W ie d e ń  d. 28. m aja. Ja k  ałychać, zam ie­
rzają  M lodoczesi wraz z Słoweńcami i D ałm a- 
tyńcam i otworzyć na przyszłej n s j i  Rady pań- 
■twa osobny klub słowiański. Rokowania w tym  
względzie jnż  poczęte.

B u d a p e sz t d. 28. m aja. Porucznik W iw er 
stanowazo, na honor oficerski oświadcza, i. nie 
użył w yrazów : „K to tu  mówi po batjarsku P* Toż 
samo podporucznik rez«rwy Tegze oświadozył sta­
nowczo przed pułkownikiem, ze nie zawołał do 
perucznika W ia se ra : „Ale chleb węgierski jednak 
pana sm akuje.*

Z P resib n rg a  donoszą, t'. s łu iąea  kupca J e l-  
łinka, żyda, w Blum enthal pod Preszbnrgiom . roz­
puściła zmyśloną pogłosko, że ją  zamordować 
chciano. W skutek tego onegdaj o gods. 9. wieczór 
pospólstwo zebrało się tłum nie przed sklepem Je l-  
linka, chcąc go sburzyć. Policja tu tejsza pod prze­
wodom dyrektora swego, p rry  pomooy patrolu ze 
szkoły kadetów i dragonów przywrósGa porządek. 
J a k  słychać, inspektor policyjny otrzym ał pchnię­
cie nożem w udo. Aresztowano kilka osób.

O dessa  dnia 27. m aja. Jen e ra ł Cz*rni*jew, 
otrzymawszy ku tem u pozwolenie cara, organiznje 
tu  legion Słowiański, złożony * Serbów i B ułga­
rów, o którym  tw ierdzą, że m a być p r z e z n a c z y  
do A fganistanu (?).

T i t o w  „Gazety Naroflowaf.
{Z biura korespondencyjnego).

W ie d e ń  d. 28. m aja. Tutejsza R ada m iej­
ska uchw aliła dać zapomogę dla ofiar pożaru p a ­
ryskiej ooery komiczuej; sumę oznaczy sekcja fi- 
basowa.

B u d a p e sz t dnia 27. maja. Dziennik urzę­
dowy ogłasza patent, zwołujący przyszły nowy 
sejm  węgierski na 26. wrześuia.

T e m e sz w a r  d. 28. m aja . Rzeka Baga wzra­
sta  ustawicznie. M iasto je s t w w iek iem  niebez­
pieczeństwie.

T łum  (około 200 ludzi) obrzucił wczoraj w 
połndnio m ieszkanie kupca Je llinka  i am ieniam i i 
powybijał okna. Policja przyw róciła porządek. 
Wojsko skonsyguowano w koszarach.

B e r l in  28. m aja. Pogłoska o zachorowaniu 
ks. B ism arka je s t nieuzasadnioną.

B e r l in  27. m sja. Nordd. A lty . Ztę. upa­
truje w oświadczeniach Tiszy stwierdzenie tego, 
że nie na Niemczech, ale na Gorczakowie cięży 
odpowiedzialność za okupację Bośni przez A ustrję. 
Dziennik ten  przeczy, jakoby chciał podejrzywać 
politykę austrjacką i uważa tylko za doniosły ów 
lak t, ie  austrjaclro - rosyjskie układy w Reicnsta- 
Jzie przyszły do skutku bez poprzeduiej wiado­
mości Niemiec.

P a r y ż  d. 28. m aja. Roayier przyjął misję 
utworzenia gabinetu pod warunkiem  zupełnej swo­
body akcji. Skład nowego gabinetn będzie pra­
wdopodobnie następujący : R ou łier prezydjum  i 
m inisterstwo skarbu, Flourens spraw zew nętrz­
nych, 8aussier wojny, Fallieres spraw wewnętrz­
nych, SDuller sprawiedliwości, E tienue robót pu­
blicznych, P reyot rolnictwa, Jaurea m arynarki, 
Casim ir P e rie r oświaty. W razie gdyby Lockroy 
i G ranet odmówili pozostania w gabinecie, w stą­
piliby na ich m iejsca P ey tra l i Bizarelli.

P a r y ż  d. 28. m aja. G ranet i Lockrey od­
m awiają w stąpienia do nowego gabinetn, nieobcą 
bowiem rozłączyć się z B oukngrrem .

P a r y ż  d. 28. m aja. VoUair& zapewnia, że 
dziennik urzędowy wgłosi ju tro  sk ład  gabinetu 
Ronyiera. Sześć tek  m ają  już być stanowczo od­
danych. Radykaliści i sk ra jna  lew ica odmówili 
współudziału. Jupiter podaje, że Saussier n. jchce 
przyjąć tek i m inistra wojny. 1ićpMóiśgWc zaprze- 
e_a, jakoby Bonłaagsrowi proponowano stanowisko 
am basadora w P etersburgu .

P a r y ż  d. 27. m aja (w ieczorem ). Liczbę ofiar 
poiarn  podaje na 60, co cnwila jedni k ie  wydoby­
wają z pod gruzów nowe ofiary, niektóre zaś m iej­
sca pożarn są jeszcze niedostępne.

Rada m unicypalna Paryża ofiaruje 10.000 
franków.

P a r y ż  d. 28. m aja. Do północy wydobyto 
z pod ru in  tea tru  68 trupów. Poszukują wiele 
osób, których ślady zaginęły, zdaje się więc, że 
liczba ofiar znacznie się zwiększy.

P a r y ż  d. 28. m aja. Z 68 trupów odszuka­
nych w gruzach opery komicznej, rozpocnano 44.

P e te r s b u r g  d. 28. m aja Wczoraj wieczór 
ponowiły się zbiegowiska na ulicy W ałowej, które 
jednak policja wnet rozprószyła; o godz. 10. był 
spokój już wszędzie przywrócony.

R z y m  d. 2». m aja. W obes głosów liberałów , 
które treść  najnowszej alokucji papieża przekrę­
cają, oświadcza Ossereatore, że alokucja ta  odno­
si się równie ja k  wszystkie poprzednie do swrotn 
tego wszystkiego, co stolicy apostolskiej zabranem 
sestało, przywrócenia tegoż naruszonych praw i 
wskrzeszenia władzy świeckiej, przeilewszystkiem 
w R ivm ie.

S u iia  d. 28. m aja. Rejenci powrócili tu 
wczoraj wieczorem i doznali solennego przyjęcia.

P r e s z b u r g  dnia 28. m aja. Z powoda po­
głoski, że knpiec Je llinek  (według naszego wła­
snego te legram u, żyd) chciał zarznąć służącą An­
tonię Bugicz. B yła onegdaj wieczór koło jego do­
mu barda. Policja nie mogła podołać, i wojsko 
musiało bagnetam i błnm rozpędzić. O godz. 11. 
w nocy był jnż spokój. Policja poczyniła zarzą­
dzenia, aby przeszkodzić ponowieniu się burd.

A teny  d. 18. m aja. Chrześciańscy delegaci 
z K rety  trak tn ją  z r z a ^ m  tureckim  o zawarcie 
kompromisu.

Przyjechali do Lwowa
dnia 28. maja 18 8 7 :

B i ń l  ta r ta .  W ł. T c h o n  lick i z P o ’ oły leo . A. M a­
sa rsk i z Nb; .row icc. Z. O bertydski z C ieląża . KI eberg  
z B rzeżan. J  T ohorznU ka z W irtem berg ii. W. N ie rab i- 
towBKi z L anek . B. Z adurow icz z W ołczkow iec.

H olci Franciula. H>- M. K arh ieka z W ołożeazy. J .  
K ellerm iinn  z K ańczugi. D r. Z. W nrst z Ko*sowa. F . 
Baneb z H orodenki. W. Baozeweki z Kołomyi. E. M ali­
now ska z Krakowa. F . F ic h tle r  z F ra n k fu r tu , h .  B elne- 
m ann z N orym bergi. J . A d ler i  Pe„ ,tu. J .  T h a le r  i J .  
B raun  z W  li dnia. W. K o kiorsk i z Czerniow iee

Hotel Angićltki. K M orw itz z U strzyk  d o lnych . 
Chm urow icz z / u l i n  W, K izeuzunow ioz z Kom srn '".a. 

d . N ow icki z S ta n in a .ro w* A. h r. M nipzech z T arnopo la. 
J .  F e rray r*  W iednia.

tlo ttl Eurnpąjtki. D r. M, T rach ten b e rg  z K ołom yi. 
W . G nii wumj te  Z ło tego  Po tuka. F . Oehl z Mor zaterzyak. 
F . B arań sk i r  K ołom yi. P . P e re ł z W ęgier. G. Kreuff z 
H o lan d ji A. Zem an z P ra g i. J . Kohn z W iednia.

Wiadomości giełdowe.
L w 4 w  d n ia  28. m aja. (Z  Izby handlow ej.)

I .  A k c je  a a  <,ztukę.
p łacę  żądają

k o le j ga lie . K ar. Lndw . 200 zł. m k. . . 2 14 75 2 >■ 75
K olej L w n w .-C zeru .-Js i t k a ............................  221 50 224.50
B anku hypotocznego g a l. po 200 zł. w .a . .  284.— 290.— 
B anku k redy t, g a licy jsk iego  po 200 t ł ,  w .a. 215.— 220.— 

n .  L i t r y  z a s ta w n e  z a  100 z ł .  
b a n k u  hypoteCznego galicy jsk iego

„ „ c a l. 5»/,w yl.
B anku  krajow ego  41/ , .« lo*. w 51 
T ow arzys.w a kr d. czH e. 5*|, . . . .  1UD.85 iO l 85

,  kri dy t c a l. ziem. V L  . . . 95 50 96 50
„ kred. g a l. ziem . 67o los. w 371. 100 85 10185
,  k red . g . ziem. 4°/0 lo s. w 4 1 7 ,1 . 92.50 93 50
.  kredytow ego ga l. ziem . 4 ‘/ t7 ,

To«. w 52 1. . . . . .  99.— 100.—
.  kred . gal. ziem. 4*|, A e. W66 1. 92.— 98 .—

m .  L is ty  4 In ś n e  z a  100 z ł .
G al. Z . k red , w M  w l i t  n (d. 6 p r  ) 3 %  47.— 50.—
Gal Z. k re d y t, riośd (d . 6»/0) 2 7 / / .  . . 41—  4 4 . -
O góln. ro ln . k red y l zak ł. d la  Gal. 1 Buk.

67 .1o« . w 15 l a t .................................. — ----------
IV .  O b lig i z a  100 A .  

ln d em m zasy jn e  g a n o /j  5 * , m. k. • . . 104.50 105.50 
Kom. baiikL krajoW ego 5%  w a. I  cm. . 100 .-- 101,— 
P o ty czk a  k rą jow a z r .  1878 6*/, w. a. . . 1U3.50 105.50
P o ły o z ta  kfajoW a 1888 4 7 ,7  94.50 96.50

V . L ó iy .
Losy m ia ita  K rak / w a ........................................ 10.—  18.—
L osy m iasta  B t a n i f ł s w o w s ............................. 28.50 81—

T I .  J f a a e ty .
D u k a t b o i s n d s r i k i  6.87 5 98
D ukat e e r t r i k i .................................................... > “ 1 6.02
N a n e l e o n d o r  10.06 10.16
P o łL n p erja ł r o i y j t k i  lu.C6 10.48
B ubel ro k y jtb i in -eb rn y ........................................1 M, 1.64
B ub«l fo sy jtk i p a p ie r o w y  1.137, 1.157,
100 m arek  i iem iock o h ..................................  619 0  62.60
ft-ebro za  100 z łr .....................................................—
K upony w e r t b r z e ..............................................— —. —

b / 0 . —•— —,—
5 %  . . 9 !\15  10015

1 0 7 ,  p r. 101 60 102.60
1. . . %  -  97—

P le d eń  d n ia  28. m aja  gedz. 10  m in. 80 p rsed  
południem . A kcje k redytow e 281.50. A nclo  - a ustrjaek ie .

— , U nionhank —.— , K olej K ar. L "dw . 205.75 Ku­
le j południow a — , R en ta  papierow a — , 5°L G alie , 
hip . l is ty  / .u l .  preiu. —.— . 4 v ,° |,  G a licy jfk ie  lis ty  za­
staw ne B anku k ra ji wego 96— . I1/,* ', gal. p c ty c z k a  k ra j. 
z 1883 r .  —.— , 5*|, Gal. f l ip . l is ty  zastaw u* , W ęg. 
4 7 , en ta  z ło ta  10215, N apoleoudor 10.09. B osy j. ban - 
kai»ty — , U rposobienie ciche.

B e r l in  dnia 27. m aja g o d z in a  5 wiin 10 popoł. 
B rsy js . banknoty  183 10, A kcje kredytow e 461 50, L om ­
bardy  137 50, G *lieyji'kia 82.50, Pożycz, w schód. 56.85. 
A estrj. banknoty  160 30

P a r y ż  8°/, B en ta  80.92.
M iu d en  dn ia  28 m aja godz. 1 m in. 40. popeł, 

A lp iny  16 25. W ęg. akcje  k r. 285-25, A n g lo -A u str. 108.25. 
U nionbank 206-75, Koiei K ai. L nd  20( —, Nordb. 253-—, 
Kol»j Po /ud . 74-75, K olej A lfold 182-50, K olej p. E ttb .  
224-10, Kolej lw, - ezern. 223-—, Węg. N o rdost. 165-25, 
W ied. C om m ^nallose 128-50, T ytoniow e — ’ — , Ga,-e. 
indem n. 104-50. E lb e t i l  163 60, W ęg cis. le sy  r. 123-25, 
L iinderbank 230’—, Z ło ta  re n ta  węg. 47 0 102 20, B zu k - 
▼erein 90 50, B o t rn b e l pap. 1.14’50 L o ty  węg. 120-10 
U spotob ien ie  spokojne . ,

B ubrj za  ,,N ad ea łaae“ nie  pochodzi ed R edakcji, 
k tó ra  też  żadnej odpow -edzialnożci za n ią  nie p rzy jm u je .

NadesSane.

K o n w e r s j ę
wylosowanych 5#/o lis tów  zastaw nych T ow arzystw a k re ­
dytowego ziemBkiegu p ła tn y c h  30. Czerwca 1887 ua 41;,*/, 
l is ty  zastawne tegoż T ow arzystw a z d o p ła tą  75 e t. usk„ ■ 

tec zn ia ją  bez w szelkiej p ro w iz ji
k u p n ją  i sp rz ed a ją  pod nn jk o rzy stn ie jszem i w aru n k am i

S O K A L  i LILTLEN
d o m  b a n k o w y  i  k a n i o r  w y m ia n y .

Z lecen ia  z p r o r in e j i  w ykonują  się  bezzw łecznle 
bez doliczenia prow izji

Niezaprzeczona zasługa.
Di t p rzyw róe°n ia  w łosom  siwym i w yczerpanym  

barw y, s i ł ,  i p o łysku  n a tu ra ln eg o , żaden p re p a ra t a: e 
może być porów nany z tak  zwanym  R E G E N E B A T E U B  
U N I7 E B S E L  p an i 6 . A. A llin . ' 5tb ry k i v P try ż u , 92, 
B ouleyard  S e b a s to p o l; — w L ondynie  i w Nowym Jo rk u , 

W e Lwuwie: w ap tek ach  pp . M ikolaseha i  W ew iór- 
sk ieg o ; w K rakow ie: w ap tek ach  pp. T rau ezy ń .k ieg o  
B edyka i W iszniew skiego.

Dr. J. Moszkowicz,
b. a sy s te n t p o lik lin ik i po łożn iczej w S aleburgu  i p rof. 

B okitańsk iego  we W iedniu,

lekarz chorób kobiecych
o rdynu je

w  Tarnopolu
B ynek, dum  p p . H irse h h o rn  i  Sygall 1 . p ię tro .

' ------------ i." 1 11 i 1 ■«
"Wszech nauk lekarskich

3r. L St. Kossak
b. asystent Uniw. Jag. i lekarz s-.pitala pcw w Kra­
kowie, ord. w chorobach wenerycznych i skórnych 

we Lwowie ul, Batorego Nr. 11. od 2 —4.

W szech nauk  lek a rsk ich

D r . K . K A D E N
l e k a r z  c h o r ó b  d z i e c i

mieszka we Lwowie, ulica Sykstnska 1. 8. 
Ordynuje od godz. 3— 4 popoł.

D la  k u r a c j i .  Sławna woda Hunyady Lajo* 
jest najlepi zj m środdem kuracyjnym na wewnętrzne 
choroby i sprawia nawet przy ułuższem piciu jedno­
stajny i przyjemny skutek Źródło to istnieje od r. 
1863 a woda tegoż otrzymała nielyiko od Jego ces. 
Mości, lecz także na wystawach premie , raczy tedy 
P. T. publiczność w razie zapotrzebowania żądać je­
dynie „Hunyady LajoB wody gorżkiej.“

Moje uwierzetelnioiie podziękowanie.
Nicdi r-W iegste in , poczt* W ig stad tl pow. Opawa r a  

a u s tr . Szląskn. W ielm ożny Fa n ie ! W odpo >iadzi na p aa- 
sk i l is t  n o g ę  jed y n ie  z podziękow aniem  donieść, że a p te ­
k a rz a  U. B ran d ta  p ig u łk i szw ajcarsk ie  zażyw ała  także 
m u ja  żona <ta sierp ienia  żołądkow e i duszność, po zaży­
ciu  3 p ig u łek  b y ł zupełny  sk u tek . S ta ły  się z a tin . ',e p i ­
g u ł! L u mnin praw dziw ym  środkiem  domowym. Na n a j-  
n iez n ae z n i-j.z e  objaw y chorobne, b y ły  onr io  teraz  j e ­
dynym  środkiem , aby chorobę zdusić  w zarodzie. Ledz 
niefylko u m nie, leez u in n y eh  osób okazały  się  one za­
wsze zbaw iennem i. Z pow ażaniem  i w dzięcznością  p o d p i- ' 
su jem y się uniżenie Józef i Antonina Kuna

m ałżonkow ie.
P o tw ie rd za  się dm iłownie. N ied*r-W Ig» tein  20. p a ­

ździern ika  I u86 G ottf. Jo h n , radca  gm inny. (L . S.) Ap­
tek a rza  B. Br in d ta  szw ajcarsk ie  p ig u łk i są  do n ab y cia  
pudełko  po 70 et. w ap tbkach . uwa ać j doak  należy  na 
b ia ły  krzyż w cztrw onem  po ln  i podp is B. B rand ta .

C. k . J e n c r a ln ą  D y re k c ja  k o le i  p a ń s tw o w y c h .

•TVś7 f - y  c i ą g*
z ro zk ład u  jazdy  od 5. k w ie tn ia  1887.

O djigd ge Lwowa.
11 godz. 27 m in. p rzed  południem  poe iąg  osobowy do 

S try ja , C hyrow a, S tan isław ow a i H u s ia ty n  >.
7 godz w ieczór pociąg  osobowy do S try ja , Chyrowa,

Zw ardonia.
6 g od-. 10 m. p rzed p o łu d n iem  poc iąg  osobowy do S try ja  i 

Ław ocznego.

Odjagd ee Stanisławowa.
9 godz. 45 m in. p rzed  p o łu d n iem  pociąg  osobowy do 

S try ja , Lwowa i Chyrowa.
9 godz. m. 58 p rzed  po łu itn . osobowy pooią^ do H u sia ty n a . 
6 godz. 28 m in. w ieczór, poc iąg  osobow y do S try ja , Lw o­

wa, Zw ardonia.
6 godz. 54 m. w ioczór, pociąg  osobowy do H u s ia ty n a .

Odjagd e Ławocenego.
6 gods. 23 m. w ieczór, poc iąg  m ięszany do S try ja , Lwo­

wa, Z w ardonia.

Freychodeą do Lwowa
8 g o d . 89 m. przed  południem , p o c iąg  osobowy ze Zwar­

donia, L byro ira  1 S try ja .
4  godz. 15 m. po p o łu d n iu , poe iąg  osobowy z Chyrowa,

S try ja , H uB iatyua, S tanisław ow a, 
g godz. 25 m. w nocy, poc iąg  m ięszany z H u sia ty n a , 

S tan isław ow a, Chyrowa, S try ja  i Ław ocznego.

Prsychodeą do Stanisławowa.
8 gudz. 35 m. p rzed  po łudn . osobowy poc iąg  z R n sL ty u  1.
9 godz. 2 m in. p rzed  po łudniem  osobowy pociąg  ze Zwar­

donia i  S try ja
5 godz. 37 m. po po łndn iu , pociąg  osobowy z H u sia ty n a. 
5 godz. 51 m in  po po łudn iu , osobowy p o c iąg  z C hyruita ,

Lw ow a, S try ja .

Freychodeą do Ławocsnego.
10 godz. m in. 45 p rzed  po łudniem  ze Lwowa.

□Pccią-gi jcolejo-̂ re,
(Pod ług  zegarn  lwow skiego.)

Ze Lwowa, oachodgą

Do K rakow a . . 1U.44 4.10 8.10 4.aO
Do Podw ołoezysk 10.25 — * 4.0 •  6.10 ln .38

„ (z Podzam cza) 10.55 — — •  6. * 1. 8
Do C żerniow iec . — 11.06 — •  6.31 12<25

„ S try ja  .  . . 7.2i> 6.30 11.47 — —



GAZETA NARODOWA z Niedzieli 29. Maja 1887.

r K O S Z U L E  M Ę Z K I E
najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 2, 2*50 i 3. 

salonowe fason „Edison" (nowość) zł. 325

3SZ© Łn.loj ẑ o  i  xx^suxim3ss ie t^9 ! k r a " w a t y
skarpetki, pończochy, chusteczki do nosa, parasole i t. p.

p o le c a .

etc.

■w

Magazyn S C H A Y E R O W
we Lwowie.

Cenniki na żądanie gratis i  franko.

Stacja kolei Taruowsko-Leluchowskiej 
M U S Z Y N A - K R Y N I C A

10 kilom. od Zakładu (1 godz. jazdy).
KRYNICA Poczta, Telegraf, S ą d  powiatowy,' 

Notarjat i Biuro wywiadowcze, 
w miejscu.

w  G a lic j i  c. k . Z a k ła d  z d ró jo w o  k ą p ie lo w y
od 15. Maja do oO. Września 1887 otwarty,

posiada liczue zdroje szczawy alkal.t zno-żelazistej, 2 gmachy łazienek o 100 gabinetach, w których wydaje się kąpiele 
mineralne pełne, tudzież nasiadowe i natryskowe, wreszcie borowinowe i gazowe; zakład dostarcza ogółem wszelkie 
urządzenia do kuracji i uprzyjemnienia pobytu potrzebne. W miejscu znajduje się także apteka, zakład gimnastyczny, 
żętyczny, kilka mleczarń, restauracyj, cukiernie, piekarnie, liczue sklepy, pracownie krawieckie, szewskie i magazyn 
modniarski M. Topoluiekiej ze Lw ow a. Pokoi mieszkalnych zupełnie urządzonych w domach skarbowych i u prywa­
tnych przeszło 1.100, miedzy temi przeszło350 z piecami. Czytelnia gazet, dwie wypożyczalnie k s iążek , tea tr  polski, 
orkiestra zdrojowa, spacery, schroniska, park obszaru 35 hektarów w połączeniu z lasami szpilkowemi, wycieczki 
W okolicę, reuniouy, i bale. Podczas sezonu ordynuje 7 lekarzy. Biuro informacyjne udziela b e z p ła tn ie  wszelkich 
szczegółów. Przy każdym pociągu oczekują przy dworcu kolejowym fiakry i wózki góralskie. Stałe ceny pomieszkań, 

tudzież kąpieli mineralnych, borowinowych i hydropatycznych, są w Maju, Czerwcu i Wrześniu o 1/ t część tańsze.
Mieszkania na okresy po 24  godzin, są w skarbowym domu „pod Zamkiem" do wynajęcia

C. k. Zakład hydropatyczny w Krynicy
pod kierownictwem sp- jalisty Dra Ebersa, otwarty również od 15. Maja do 30. Września 1887, posiada dla użytku 

osób lec uia hydropatycznego używających osobną restaurację, kasyno i pokoje mieszkalne.

N ow ość na sezon !

P atentowane Kapelusze
DAMSKIE 

z tkaniny słomianej
poleea na  sezon le tn i

J. TECISCHEB
FABRYK A  

ł SEŁAD KAPELUSZY 
we Lwowie, plac Marjacki

w  h o telu  de Franoe.

KAPELUSZE patentowane są 
w swym rodzaju nowością, w for­
mach modnych o kolorach ta­
baczkowym , beige i paljowym. 
odznaczają się lekkością , pięk­
nością i taniością.

—‘ C ena u b ra n e g o  k a p e lu sz a  
po 1  z ł .  1 1  z ł .  20 c t .

N ow ość na sezon!

Zakład zdrojowo-kąpielowy
r

o tw a r ty  o d  1 . c z e rw c a .
Sezon od teg o  roku  dz ie lić  się będzie 

na  trz y  o k re sy : p ierw szy  i o s ta tn i o t r z e ­
c ią  część tańszy od środkow ego, a  to  , Ii 
ty lk o  co do m ieszkania.

1. Okres od 1. czerw ca do 1. lip ca .
2 „ od 1. lip c a  do 15. sie rp n ia .
3, .  od 15. s ie rp n ia  do końca sezonn.

M uzyka cyganów w ęgiersk ich  od 1-go 
lipca  do 15. sie rpn ia .

D oktor, poczta  i te le g ra f w zak ładzie  
P rzy  stac ji kolejow ej Rym anów , od d a­

lonej od zakładu o 6 k ilom etrów , czekają  
® wózki i powozy.
N N a żądanie zarząd  p rzy sy ła  inform acje
O  n a t y c h m i a s t . ________________________ 2 1 3 H  7  1 2

P

szyte z wełnianego i jedwabnego 
atłasu, we wszystkich kolorach,

Materace włosienne,
Dywany angielskie, 

I ^ a p 3 r  n a  ł ó ż l s a ,
poleca po na jn iższy ch  cenach

M A G A Z Y N

F. KNAUER i SYN
pod „Złotym Lwem“  

we Lwowie.

Począwszy
Zamówienia

7. Maia do połowy Września, wychodzi tygodnik „Krynica" poświęcony sprawom zdrojowisk, 
mineralną Krynicką i Słotwińską, przyjmuje i na listy frankowane odpowiadaw o t

H 86 3—3 C. k. Zarząd Zakładu zdrojowego w Krynicy,

PIERWSZA WIEDEŃSKA

Ukryta aparatów czarodziejskich i skład
R. KUNGL, Wiedeń, I. Maysedergasse 2, róg Karntnerstrasse.

N ow ość! 

N ow ość!
Nowość!

N ow ość!

t
I  Nader zadziwiające!

j AUTOMAT WIOŚLARSKI bez ogrzewania spirytusem  I
Tenże n aś lad u je  n a tu ra ln e  p o ru szen ie  czółna sportow ego i p łyn ie  w skntek  
tegoż  sum po wodzie. Pow abna zabawka d la  m łodych i s tirszych . S z tuka  
2 z łr . Miniaturowe o k rę ta  parowe (śrubow ce) z ogrzaniem  spirytusow em  po 

2 z łr. 90 c t., 4.20, 6.50 i 11 z łr.

Camera obscura któ rego  odrysow ać m ożna bezpośrednio  obraz
tfów kiem  poblisk iego  w idoku itp ., po 71, 75, 3.50, 7 i U  z łr . 

N V » w n a r»  I N ader p rak ty czn y  i szczególnie zalecony turystom  i wycieczko- 
J - io  y /O h o  . wjCIom a pa r a t fotograficzny, za pom ocą którego każdy może 

- j : - z  n n e rim io t. z D rzystępnem  pouczeniem  po 2 >, 45 i 63 z łr.ZCljąC OOWOluy p ricu u iii/.. -  r .  r .
D A L O W ID Y , nowy optyczny in stru m en t kieszonkow y, przedstaw ia na  od ­

da enie 3 do 4 mil czysto  i w yraźn ie  okolicę, sz tuka ].25 I 75 i 2.50 z łr . 
P R Z E D M IO T Y  K O M IC Z N E  (V e iir  und J u i - G e g e n s t p " ^  .....nikionn rnrirnin 

dgadyw acz m yśli a  la  C um berland, m atem atyczn.
* w i m  . - '

_ ._ --------------- .  -ekonibinowaua g ra  d la
każdego ’45 c t., T orebk i na cy g are ta  (V e iir), w których p a p :erosy się poka­

zuj^ i zn ika ją  po 75 c t., 1 z łr . 1 z łr . 75 et.
, j a r y c h  genialnego zam ku n ik t

1594 8 - 1 8

Fabryka wózków <ila dzieci 
L .  B A U M A N N  

w Wiedniu, VII., SeidengaBse 3.
W ózki d la  d z ie c i, welooypedy a la  dzieci od 
5 z łr . wzwyż Wózki d la  chorych dz ieci i  d o ro ­
słych  w na jlepszym  g a tn n k u  W szelkie części 
składow e d la  w yrab iająoyeh  wózki d la  dzieci. 

Illu s tro w an e  cen n ik i op łatn ie  i darm o.

P O R T M O N E T K I (V exir) coś najnowszego! Ktorycn ę
nie otw orzy z dokładnym  opisaniem  3 z łr.

Ilu stro w an e  cenn ik i w szystk ich  a r t\k u ló w  za n ad esłanym  20 ct. w m ar- 
kuoh pocztow ych. W ysyłki za gotów kę lub pobraniem , jed-m ie do nabycia

R . K l in g i ,  we Wiedniu, I. Maysedergasse 2. Wbezpośrednio  u
2189 3 - 6

Do 1. czerw ca i od 1. w rześn ia  ta ry fa  pom ieszkań z n i i0n» o 25%  

I T s d r o y o l H l t o

Krapina- Cieplice w KROACJI,
od s ta c ji  .Z a b o k -K ra p in a  C ieplice* C zakathurn . Z agrzebskiej (Zsgoriańskiej) ko l-i 
godzinę oddalone, zosta ło  znowu o tw arte  d I. kw ietnia. Trwanie sezonu do koń i 
październ ika. A k ra to te rm y  tego  zak ładu , s ięg a jące  3 0 " 35° R  są nieprzew yżsi.ons 
w swej s le leczniczej na gościec, reum atyzm  w m uszku łach  i suw ach  i na  ty e h .e  
8k u tk i na Isch ias , new ralg ie, choroby naskórne i rany , chroniczną chorobę B rigV  i, 
porażenia  itp . Z akład posiada  w ielkie bassny, oddzielne kąp iele  w anienne z m a ,-  
niuru tusze pysznie urządzone su d aria  (kabiDy do pocenia się). p o  pomocy k uracji 
kam ainw veh’ aplikow ane będzie nagn ia tan ie  i e lek tryka . W yKndnie i e legancko 
Urządzone pom ieszkania, wyśm ienite re s tau rac je  o w ielkich sa lo tiaeh jad a ln y ch , ka- 

i hi 1 a rduw ych , piękny kursa ion , muzyka, park , biblioteka, um iarkow ane 
lam iac h  . ,  n o re c n ia  przyjem ny p o b y t. nawet przy skromuych środkach

PoDd r ' ł  W iednia  vfa W ien er-N eu stad t-K an isch a-C zak stb u rn  d 0 „Z abok-K rap ina- 
Oie ,0 i  i !  " '  k u rsu ją  om nibusy do w szystk ich  pociągów stacji „Zabok- 
C iephce Od 1. m J ^  osnby go c t  Ze stac ji kolei Południowej P o ltschach  
K rapm a-C ieplice^ -i „ucztow y do K rap iny-C icp lice  po nadejściu  wiedeó- 
k u rss je  codziennie om V r r;ino Qen(t Zfi jazdę od osUby 3 z lr . Dalsze
“kiego pociągu pocztow eg •• it kąpielow ą i lekarz  kąpielow y dr. Jó z e f

? d .  U &  we w szystkich księgarniach , pro-.

0  r* 
te - ą  S
2  £  s

S  N ® % 
%  & * =  
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3  «  ©
£  ' 5 * ^
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»  Br® ; © 89 p. 2..rr es C
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J .  A N D E L A
now o odkryty

P R O I Z E H Z A M O R S K I
zabija: pluskwy, pchły, szw aby, karakony, moskale, machy, mrówki* 
stonog i, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną niem al 

szybkością i pewnością tak  dalece, ie  z istniejącego pokolenia 
owadów ani śladu nie pozostaje.

 —  2192 2 - 1 2
Prawdziwy i tanio do nabycia

t e  d r o g e r j i  . / .  A n d e l a

13, znm „Schwarzen H u n d “ Husgasse 13,
(13 Dominikanergasse 13, 11 K ettengasse 11, w  P ra d z e .

We L W O W IE : Zyg R uckera  ap t. pod S rebrnym  O rłem , P. M ikolasch  
npt., A lojzy H ubner i Józef H anke sk łady  m aterja łów , J. B eiser ap t , P io tr 
G eilhofer a p t ; B IE C Z : W . F u sek  ap t.; B I ALA E. K ru p p a , BRODY: W. 
L an d esb erg  _apt-; _CHO D O RÓ W : St. Daszkiew icz a p t ,  D R O H O B Y C Z: K.
Bayer, FR Y SZ TA K : Jan  Zaniew ski ap t., GRÓ DEK pod Lwowem : A. L ippu^, 
G L IN IA N Y : A. Hełm a p t ;  JA S Ł O : R Pasch a p t ,  KO ŁO M YJA: E . S ten- 
zel ap t , J . Sidorowicz ; KOS8ÓW: S. B u rsa  ap t., KRAKÓW : E- R ad le r ap t.

n i  1 _   L y tr  Tl .1 _  I  1 f7 ITT T : _   „4,1 A TT., VLn P  T> f i  _E. S tockm ar apt., W . R edyk apt.. K. W iszniew ski ap t., A. H aw e łk a , KRO­
SN O : J a n  Ł azarow iez, K U LIK Ó W : B. M isio łek  ap t., KUTY: A leks. Z aga­
jew ski a p t ,  N O W Y -TAR G: Ad. Baum ann, K. L auer, S. H olzgriin ; NOWY 
SĄCZ: T. G ro ssb a rd , S. L iech tm an n , N IE M IR Ó W : K. Przedrz,ym irski a p t ,  
PR7.EMYŚL : A. F a lis z e w sk i, SO K A L : E ug . W ysoczaóski ap t SU C H A : 
C. C zernicki a p t ,  ST A N ISŁ A W Ó W : A. B eil ap t., STA RE M IASTO: A. 
Paluch  ap t., TA R N O PO L : F . Jam rogiew icz ap t., E F ra n tz , TARNÓW : A 
B erger, W. M ildner, S . S te issenherg , W A D O W IC E : S. K urow ski a c t  ’ T 
R auchberger ZŁOCZÓV/: Jó ze f G o ld , Ż Y W IE C : M. Paw luszkiew icz ’

'»»7-
1037 5 - 5

C k. patentow ane hygieniczne p re p a ra ty  do racjonalnego p ielęgnow a­
nia u s tn e j j zębów M ed. d r,, C. M F A B E R A , lekarza  przybocznego śp 

c esarza  M eksyku, kaw alera  o rderu  leg ii honorowej itd . we W iedniu . 
E S E N C JA  do U ST  E L C A L Y lT C S ,

a zarazem  jako(prem iow ana r. 1878 w Paryżu)
, wyśm ienicie an tysep tyczn ie  i antim jazm atycznie, 
h ronny  przec iw  d y fte rji. niezaw odna na bole szyi każdego rodzaju  
ą  woń z u stn e j i żo łądka, na  zgn iliznę zębów itp . D la  dzieci do 
przed  szk o łą  i po szkole nader polecona Do odw onienia pokojów 

niezaw odna Cena flakonu 1 z ł. 20 ct.
S P E C Y F IC Z N E  M Y DŁO do U S T  p U R IT A S “ .

Jedyne' i n g i  na  w ystawie św iatow ej (L ondyn 1882) odznaczone m edalem  
nagrody , jak o  n a jrac jo n a ln ie jszy  i na jd e lik a tn ie jszy  środek konserw ujący  

zęby. Cena puszk i 1 zł. 1481 22—24
Gwarantowane SZ C Z O T E C Z K I do  ZĘR O W  P U R IT A S  

z prasow anego drzew a i chem icznie odtłuszczonych sierci. Sztuka 50 ct. 
Do nabycia teo Lwowie w ap t. K. M ikolascha, W ewiórskiego, Z .R ucke- 

ra , w Tarnopolu u L . F le ischm anna, M. K ukanego apt., w Brodach M. R edera  
a p t., w Żółkwi u D adleca ap t., w Przemyślu u L . J ła h lik a , apt., w Droho­
byczu n J .  A ichm tillera , ap t., w Bzeszowie u A. K arpińskiego, apt.

Główne biuro w y s y łe k : w e  W ie d n iu , B a u e rn m a rk t  3.

Bromer
Elmerhausen & Co., 

w e W ie d n iu ,
I I . ,  Lichtenanergasse 1.

Skład angielskich bicyklów.
Nowo ulepszony

bicykl w ojskow y,
wszędzie na  łożyskach  k u l is ty c h , za- 

n iklow any, e legancki, trw a ły . Cena 
135 zł., także na  ra ty . 

I lu s tro w an e  ka ta lo g i g ra tis . K siążka 
do nauk i 20 c t .  1269a i 9 —60

KOCYKI ióżlsa,
K O Ł D R Y

Dobry zarobek uboczny!
100 z ł .  do 300 z ł .  m ie s ię cz n ie  może 
m ieć łatw o każdy  ze sp rz e d a ż y  p r a ­
w n ie  d o z w o lo n y ch  losów  na s p ła ty  
r a ta ln e ,  bez k a p ita łu  i ryzyka. P o d a ­
n ia  należy w nosić do: H a u p ts tK d tis c h e  
W e c h se ls tu b e n  - G e se U s c h a f t , A d le r  

& Co. w  B u d a p e s z c ie .
1370 3 - 6

[oszukuję do kupna
lub do zam iany ziem skiego m ajątkn 

dobrą ziemią. In te res  robię na­
tychm iast. A . Teodorowice Lwów, 
ul. Czarneckiego 24. 2206 4 —6

Majątku ziemskiego
w dobrej glebie, z dobrym domem 
mieszkalnym poszukuje się do ku­
pienia. Zgłoszenia z wykluczeniem  
pośrednictwa przyjm uje adw. dr. Ma­
łachow ski, Lwów, nlica Kościuszki 
L 20. 2214 3 - 3 1

a p a r a t y  

do chwytania iskier
bez przerwania przeciągu

dla lokomobil i kominów fabrycznych 
po najniższych cenach poleca

FABRYKA MASZYN

E. MUNK we Wiedniu
I I I . Reisnerstrasse 3 1 /3 6 .

Jako  samoistny

ogrodnik
szuka miejsca u P. T. państwa w Ga­
licji, ogrodnik 25 lat mający, kawaler, 
rodem Czech. Tenże był zatrudniony 
w większych ogrodach w Czechach i 
teraz jest w służbie przy jednym z król. 
ogrodów w Niemczech. Jest w ogrod­
nictwie bardzo biegły i może się wy­
kazać najlepszemi świadectwami. Do 
służby mógłby wstąpić już od 1. czsrw- 
ca lub później. Łaskawe oferty pod 
szyfrą „Ogrodnik*' adresować do Admi­
nistracji „Gazety Narodowej*.

Środki flesiifekcyjno
(wszystkie gatunki) 

utrzym uje na składsie i poleca 
n a j t a n i e j

Alojzy Hubner
LWÓW, nlica Karola Ludwika 1. 13

d a w n itj cuk ie rn ia  R o tlen d era .

Ajent dla petrolu.
Z dolny , n a jlep ie j poleeoDy, m łody  m ęi-  
ozyzna p o sz u k u je  z a s tę p s tw a  han d lu  
obrotow ego w tym  zaw odzie d la  p o łu d n io ­
wych Czech i p rzy leg ły ch  prow incy j M o­
raw y i A u stry i. Z apew nia  znaczny zb y t 
L is ty  p o d : „ R ee l S . U . 7438“ do O tto  

M a a s s , A n n o n c e n -E x p e d it io n  w e 
W ie d n iu ,  I .  W a liiisc h g a sse  10.

C STO

S . l o » e t O w y  p a ­
p i e r  1 5  o t  Schott- 
w ie n e r-P a p ie r-F ab rik  we W ie­
dniu . 1473 2 —?
V II . K a i s e r  s t r  a s s e 76

$eirat|
Bom  Burger* biB 
ium fjbdjften 9lbel* 
fłanb IĆnnen Si< 

, un ter f t r c n g f te r  
+ X i * c r t t i o n  ftdj 

{ofortreteta u. p af*  
fen b  berbeiratm . 

Berlangeit 6 ie  einfad) foforttfle 
m enbung uujerer rc icb en  ó e ira tlb o r-  

djlfiflf. ^ o r to lO J łr .  @ fn tr a l> 9 1 u i( ia e r ,  
B e r l i n  S \ V .  0 1 .  (erfłe unb flrofete 

3nftitu tio n  ber ffDelt!) 0-ur D am en ftei.

Nie wydające hałasu

sto ry  w a łk o w e
na drzwi i okna

z blachy stalowej i  drzewa,

ZASŁONY od SŁOŃCA
i n asa d y  kom inow e

w y rab ia ją

E. S. R o se n tk a ls  E rben
we W iednia.

Skład we Lwowie u JANA
SCHUMANNA. 1283 4 —6

WasseManstalt Salztorg-Parsi
E lek tr isch e  and DlAtcuren, Massag®, 

Oertł'sche Eintfettangscur.
1‘rogpecte gratis vom arztlichen L e ite r D r  B re y e r .

Dr. Berger
specjalnie dla chorób płciowych.
P o ra d n ik  jego 1 zł. 20 ct. 

Ul. K arola Ludw ika 1. 7.
O rd y n acja  d y sk re tn a .1892 11 - ?

I Dr. Jan Rosner
^  b. asystent kliniki położn. gin.
I  w Krakowie

I  ordynuje w Franzensbadzie
^  Goldener Stern. jf

f

Dr,
ordynować będzie podczas sezOnu 

kąpielowego

w  S z c z a w n ic y
dom W go ra dcy D ra Trem beckiego.

Podróżujących za prowizją
zawodu

rolet drewnianych i żaluzji
przyjm ie za w ysoką p ro w iz ją  A. Hausuorf, 
fa b ry k a n t ro le t i ża lu z ji w Barzdorf pod 
2222 Braunau w Czechach. 1— 16

R e a l n o ś ć
w e Lw ow ie 

ulica Cmentarna 1. 7, jest
do sprzedania lub do zamiany na 

mały folwark.

E i a .  d e t a l i .  E u  d e t a l i .

FABR1TKA B1EŁIZIY
S. Salter, we Wiedniu, Hauptstrasse Nr. 30

, W h in t g o  w jtoS u ko szu le  , k o łn ie rze  i m aneze ty , iak o też  ki-aw atki z m a te rj i  k ra jo w y ch  i z a g ra n i-  
ych  po n a jta ń szy c h  c e n a c h  fa b ry c z n y c h : 6 k o łn ie rzy k ó w  poczw órnych  85 i 1 zł. 15 c t . ,  6 p a r  mmnszctuw 

V ’ ■ k ?ezn le  P° n .  ł-2 0 , 1-50, 2 , do z ł.  2-50; koszulo  kolorow e po zł. 1-20, 1-50, 1-75,
v  k 1 i  k raw a tk i le tn ie  6 sz tu k  50 c t . ,  s z tu k a  10 c t .  P ró b k i p raw dziw ych  k o lo row ych  m a t e ry j f ra n c u -  

sKicn n a  k o szu le , ro w m e*  m oj c e n n ik  ilu s tro w an y  w ysyłam  na zad an ie  g rati*  i f ra n c o  n a  p ro w in c ję .

Płpne złoto
i

srebro

do pozłacan ia , p o sreb rzan ia  i p o p raw ien ia  ram  ob azowych 
i zw ierc iad lanych , przedm iotów  z drzew a, m eta lu , szkła, 
po rce lan y , skóry , p ap ie ru  i innych . Użycie bardzo  po jed y n ­
cze. Cena flaszki z pendzlem  1 z ł., 6 fl. 5 z ł., 12 fl. 9 z ł.

Za pobran iem  luo  n adesłan iem  gotów ki u L. Feith jun. 
w Bernie (M orawa).

■

I
Zakład zdrojowo - kąpielowy

( S ta c ja  p o cz to w a  i  te le g ra f ic z n a .

Otwarcie pory kąpielowej dnia 26. m aja, zamknięcie 15. września.
W pobliżu  s ta c ji kolei N ad d n iep rz ań sk ie j „Drohobycz'* p aa iad a : sławny od- 

dawna ze swej nadzwyczajnej siły  leczniczej zdró] solankowy, należący według ze­
szłorocznej analizy  p ro feso ra  Radziszewskiego do najsilniejszych i zupełnie do wodymnrolrlai nnrlńhnu o ..nilłA O

G E N E R A L N A  AGENCYA

The Sin& er t ta M f a c tn r in g  C-

W NOW YM  YORKU

G. MIDLINGER
L W Ó W

ulica Kopernika 1. 2.
1986 6 - ?

a l l e r  B r a n c h e n  u n d  
A g e u tu re n  iu  g r .Z a h l  

im  A U g . S t e l l e n - A n z e i i r r r  f. O e s t .-U u g .
u . D e u ts c h l .  W le u , 111., L 5 w en g Ł 8 ie  A. 
K rsch . ;?mal w u c h e n tl  . A u fn aU m e o ffe n . 
S t f l le u  k o K te u f r e l .  A b o n a .  m o a a t l ic h  
(8 N r.)  li. 1 . fclinz. N r .  15 k r .  P r o b e  N r. 
g r a t i s .  A b o n n . k a n n  ta g i ic h  b e g in n e n .

Wiedeń — „Hotel Metropole.11
R in g s tr a s s e ,  F ra n z -J o s e f a-Q nal. W ie lk i h o te l  p ie rw szo rz e d u

3 0 0  poko jow  ł  sa lo n ó w  (od 1 z ł.  w yżej), w in d a  osobow a, c zy te ln ia  zao n a  
trzo n a  w  d z ie n n ik i w szy s tk ic h  k ra jó w  (tak że  i „ G a z e tę  N a ro d o w a * ) p y 8[ H 
w e ran d a , k a p .e le  w  D u n a ju  i b iu ro  te le g ra ficz n e  w  h o te lu . S ta c ja  U a m w ah  
p rzy  dom u, o m n ib u s  h o te lo w y  p rz y  d w o rc ac h  k o le jo w y ch  P r z y  d łu ż ,  1 
pobycie  p o m ie sz k an ie  po zn iżo n y ch  cen ach  '  3 m

1365 34 -9 2
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L. SPEIS ER , dyrektor. 
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Codzienna sprzedaż M E B L I  wszelkiego rodzaju. H

itnlnA ufihau we W Miii I. Kniorsirasse 5. \
St. P o l t e n e r b o f  (n lic h s t d e r  K S r tn e r s t r a s s e ) .  | |

Ilu strow ane  album  m ebli w raz z cenn ik iem  za z łożeniem  1 z ł. 50 c t. W

Z Z Z X X X X X X X ż U

morskiej podobny a  nadto 8  razy  silnieiszv V vhnrnnai S'|lni^ '?Zyuh ' z,uPelnie u.u w.uuy 
ozane, namuł siarczano-soiny, trzy  źródła do b^cia solnn H  3  bo.row ,nę ' zdr0Je *la r - 
i zdrój moczopędny „naftowym* zwany żętyca  i mlehn*’ . e.ra i4 ce 801 g lauberską 
i elektryki. y' ę yca  1 mleko - ku racja  za  pomocą m assage

przew lekłe “chorob^y^pr^ze^o^r|I1jK)kamo'weg*(!1' eia a c !c ^ ant ' '  P rz e w le t lY ^  i ^ua,
nerwobóle, zołzy, o ty łość, wypociny,

Nowe ła /ie u k i. m ieszkan ia  z u s łu g a  n iekne .  i  •
zaopatrzone. K ap lica  łac iń sk a  i cerk iew  KUka r e i t a Z f c U  « lfcHzzt ^ one 1 
h r A a p e l a  P o c e n i e  zdrow e, p o d g ó r.k ,

r e 7̂ n°ieCp o m leSz k a n ia  w d o m a c T S S ^ c r ^ o " '  ‘ ° StatU lm
W roku bieżącym  ordynow ać będzie w T ru sk aw eu : Dr. Aureli Piech ces. k ró l. 

radca z Jarosław ia.
Ubogich chorych, k tó rzy  w ykażą się  św iadectw em  ubóstw a potw ierdzoaem  

przez c. k sta rostw o  uw zględniać się będzie w edle m ożebności ty lk o  w p ie rw szy m  
i o s ta tn im  sezo n ie .

2176 4—8 Z a rząd  zd ro jo w y .

Ostrzega się przed fałszerstwem.
Sprzedaż jedynie  w zielono opieczętow . i niebiesko e ty k ie to w an y ch  paczkach.

astylki na trawienie de Bilin.
W y b o rn y  ś ro d e k  n a  z g a g ę , k a ta r y  ż o łą d k o w e , 

z w ic h n ię te  t r a w ie n ie  w  o g ó le .
Sk ład  we w szystk ich  hand lach  wód m in e ra ln y ch  , w ap tek aeh  

13 74  i d ro g u erjach . 4— 6

Jed y n ie  praw dziw e

L I N O L E U M
F. W attona patenty

n a jtrw alsze  do p o słan ia  na  podłogę, 
nie p rzy jm u jące  kurzu , e leganck ie  tak  
do pom ieszkań p ryw atnych , jako też  d la  
lokalów  kantorow ych, handlów  itp .

S k ład  m a t e r j i  pokojow ych, ko­
bierców  n a  pod łogę, zas łan ek  p rzed  
um yw alnie, m ateryj pokojowych w n a j­
rozm aitszych  deseniach.

O dprzedającym  rab at.

F. C. Cołlman’8 Nachf.
A. Reichle, Wiedeń 

K o l o w r a t r i n g  Kr. 3.

D y r e l c o j a  ż t r ó d l a  w  B l l l n l

Wyborny interes.
Do wydzierżawienia od czerwca br. 

jest piękny majątek blisko Lwowa, 
składający się z dwóch odrębnych fol­
warków najlepiej zbudowanych, z któ­
rych każdy zawiera po 500 m. dobrej 
roli i po 130 morg. doskonałych łąk. 
Bogate inwentarze oddane zostaną na 
spłatę ratalną. Obsiewów około 800 
morg. Czynsz po 6 złr. z morga przy 
niskiej kaucji. Majątek nigdy jeszcze 
nie był wydzierżawiany.

Szczegółów udzieli A. Teodorowioz, 
Lwów, ul. Czarnieckiego 1. 24,
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SKŁAD FARB i HANDEL MATERJAŁÓW

pod „Czar nym psem‘

M * .

J Ó Z E F A  i l i i M E  w c  L w o w ie
Rynek 1. 38, we własnym domu

p o l e c a ,

Przyrząd/ do malowania, rysowania i pisania:
F arby ak w a re lo w e  tnszow e w  gn- 

ziczkacli i la seczkach .
F arb y  a k w a re lo w e  w ilgotne  w tnb- 

kach 1 m uszelkach.
F arb y  a k w a re lo w e  płynne  

w flnszeczkacli.
F arb y  do m alow ania  porcelany.

F arby olejne w tubkach. 
Środki do retuszow ania , olejki 1 

w ern ik sy  do robót artystyczn ych .

P łó tn a  m alarskie. 
P a le ty , p ędzle , o łów ki.  
W ę g ie l  do rysow an ia .  

R ączk i, p ióra stalow e.  
Linie.

Metry sk ładane. 
Szablony do sygn ow an ia .  
P apier  l is to w y  1 koperty. 

P rzyrząd y  dla lakierników7, 
m alarzy  i t. p.

Pędzle.
Spachtle.

M aszyny do tarcia farb. 
M aszynki do fladrówania  

Papier do fladrowania. 
P atron y  do śc ian  i podłóg.

Kompletne cenniki wysyła na żądanie franco I 
J ezplatnie.

T i

Proszęu
ża.lao4i

tylko Gesslera ALTVATER zioToW C 1)0 nabycia w  znaczniejszych  
handlach delikatesów, 

likieru. cukierniach i kawiarniach.

Za prawdziwe napełnianie gw arantuje się 
trlko  wtedy, jeżeli oryginalna butelka opa­
trzona je i t  etykietą fab ry czn ą , znakiem  0- 

chronnym i wypaloną firmą na korkn

SIEGFRIEDA GESSLERA
Fabryka wybornych likierów 

■w j a g e r n d o r f  ( S z lą . s ł£  -A --u .str.)

E i s l e r  A f  K l e i n

fabryka bicyklów i tricyklów
angiei. T

systemów 
M m u S k  szczególn ie  

J r U i  J welocypedów 
dla ozieci

we Wiedniu, VII., Eaiserstrasse 41.
Ilu stro w an e  cenn ik i na po»ę 1887 r. 

1138 darm o i o p ła tn ie . 13 —36

Wszelkie potrzeby do k ra w ie c zyzn y damskiej.

R osyjsk i
olej na  sk ó ry

G. S c h e  i d l a  w Muskwie. W ysokie cenyl 
skóry spow odow ały um ie jętność  szukania! 
za środkiem , k tóryby  skórce n ad ał wię-i 
kszą trw ałość. Po w ielorak ich  próbach  u 
dało s.ę w k o lc u  w y ra b ia ć  ro sy jsk i  o łej 
n a  sk ó ry , k tó ry  j od w zględem  k o n s e r ­
w o w a n ia  i g ib k o śc i zupełn ie odpowiada 
sw em u calow i. Tenże nadaje  gibkość s ta ­
rym  łrntom itp . w tedy, skoro się nim  ta ­
kowe w ysm aru je, skutkiem  czego m ięknie 
skóra jak  gąbka. Przyszw y obuwia za po ­
m ocą posm arow ania  ty m  ilejem  s ta ją  się 
n ie p rz e m a k a ln e  nie naruszają®  b y n a j­
m niej e w a p o ra c ji  nóg. Poniew aż głównym  
zbytem  są  Szwecja, N orw egja, A n g lia  i 
a  n e ry k a , dew odzi n a jlep ie j, że rosy jsk i 
o le j n a  sk ó ry  lepszym  je s t  od o leju ry ­
biego, k tó ry  czyni skórę k ruchą. V m i­
nucie w ysycha — a skórę m ożna g lanco- 
wać lub 'ąz iero w ać . Cena flaszki 60 et., 
1 z lr . i 2 z łr ., k ilo  4 z lr . Jed y n y  głów ny 
sk ład  d la  całej E u ro p y  u 2—3

A . JP o lla k ,  we Wiedniu,
Prilikangasse nr. 12.
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Nowo otworzony handel drobiazgowy
pod firmą

A .  S E D L A K
we Lwowie przy ulicy Sobieskiego 1. 9.

poleca Szanow nej P . T. P u b licznośc i
wszelkie potrzeby do k ra w iecczyzn y damskiej, haftu i szy­
dełkowania, rob oty na kanwie zaczęte i wykończone, p rzyb o ry  - 
toaletow e, instrumenta m uzyczne, znakomite stru ny i części 

składowe do wszelkich instrumentów w  donorowej jakości 
] > v k  *t» ■ »  n  I w k f  c < h .

^  Łaskawe zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się odwrotna pocztą.

f

1

HUHYADY LAJOS naturalnawoda p i t k i .
N aturalny .zdrój Hunyady Lajos“ je s t najsilniejszą 

i najwięcej skuteczną wodą g o rżk ą , a wszyscy słynn i lekarze 
polecają ją  jak  najlepiej z powodu jej korzystnych chemicznych części

składowych. 2128 6 -12
Centralna dyrekcja w Wiedniu, IX., Tiirkenstrasse Nr. 31.

Składy we wszystkich handlach wód m ineralnych i aptekach. 
Uprasza się uprzejm ie żądać tylko wody gorżkiej „Hunyady Lajos".

V

V

F A B R Y K A
przed n ich

holenderskich 
L I K I E R Ó W

Skład  fab ry czn y  :
we WIEDNIU, I  K ohlm arkt 4.
D la  dogodności P. T. P u b licznośc i m ożna tyołi 

praw dziw ych lik ierów  nabyć ta k ie  w znanych 
han d lach  znaczn iejszych . 1120 8 12

ród wielu środków domowych, 
zalecanych przeciwko poda- 
grze i reumatyzmowi okazał 

.  B  I  się n a j s k u te c z n i e j s z y m  
i n a j l e p s z y m  prawdziwy 
Pain - Expellor z kotwicą. 

Nic jes t to żaden środek tajny, 
ale preparat ś c i ś l e  r e a l n y ,  *y- 
. i r ó b o w a n y  p r z s z  l e k a r z y ,  
który n ożna  słusznie jako w zu- 
"efności zaufania godny polecić 
każdemu choremu. Najlepszym 
tego dowodem służy ta okoliczność, 
ii  wielu chorych, spróbowawszy 
innych pompatycznie wysławia­

nych św dkśw  Iccznićzych 
wróciło ,ednak do Pain-Expelieru.

Przekonali się bowiem przez po­
równanie, iż bóle reumatyczne, jak 
łomota członków i t. p., również 
ból głowy, zębów, ból w krzyżach
i kłucie w boku fkolka-) i t. p. od 
uży -ia I ’ain-Expelleru najprędzej 
przechodzą. Niska cena, wynosząca 
zależnie od wielkości flaszki 40 ct., 
70 et. lub 1 20 ct. umożliwia 
nabycie tegoż i biednym a liczne 
Epmyślne kuracye dają gwarancyą,
i i  pieniędzy nin wyrzuci się da­
remnie. Należy się tylko wy­
strzegać szkodliwych naśladowań 
i uważać za prawdziwy jedynie 
Pain-Extieller z „kotwicą!1 Główny 
sk ład w aptece pod Złotym Lwem 
w Pradze, przy placu 
Mikołaja (Niklasplatz) 7. 
J e s t n a s k ł a J z i e  p r a ­
w ic  w e w s z y s t k i c h  
aptekach.*) $E5p S 5

c o o c o c
20 l a t  d o ś w i a d o z o n e .

BERGERA
Medyczne m ydło dziegciowe

zalecone przez znakom itości leka rsk ie , i używ ane w różnych  państw ach  
E u ro p y  ze sku tk iem  na 

■wyrzuty skórne w sze lk iego  rodzaju,
osobliw ie na‘ chron iczne pryszcze, p a rch y , ostudy  i paso- 
żytne wysypki, fudziez uł czerw oność nosa, odm rożenie, 
pocenie nóg, łu p ież  we w łosach. — B ER G ER A  MYDŁO 
D Z IE G O IO W E  zaw iera 40 p re t. mazi drzew nej i różn i się 
od w szystk ich  innych  tego g a tunku  m ydeł w han d lu  się _
z n a jd u ją c y c h .— D la un ikn ięc ia  pom yłek proszę w y r a ź n i e  żądać B E R ­
GERA M l DŁA D Z IE G C IO W E G O  i uważać na znaną m arkę ochronną.

N a  n p o rczy w i c ie r p ie n ia  n a sk ó rn e  używa sie zam iast m ydła 
dziegciowego ze sku tk iem

„ B e r g e r a  m ed y czn eg o  m y d ła  d z ie g c io w o -s ia rc z a n e g o “
i w tedy należy  żądać B e rg era  m ydła  sia rczano-dziegc iow ego , albow iem  
zagran iczne  w yroby im itiw an e  są  bezskuteczne.

Ł agodniejsze  m ydło dziegciow e na  usunięcie n ie c z y s to ś c i p łc i ,  
na w yrzuty  skóri u dzieci, tudzież  jako doskonały  środek  kosm etyczny 
do m ycia i k ąp ie li w codziennem  użyciu, ś luzy

B ergera  glicerynow e mydło dziegciowe, 
k tóre zaw iera 35 pro . g lice ry n y  i je s t  perfum ow ane.

Cena sz tuk i każdogo g a tu n k u  35 c t. wraz z^broszurą.
F a b ry k a  i główny sk ład  w y sy łek :

A p t e k  * z O . H E I a l .  & C o m p .  w  O p a w i e .
Prem iow ane honorowyn. dyplom em  na m iędzynarodow ej w ystawie 

farm aceu tycznej we W iedniu 18s3 
Engros d la Lw ow a; u N . K arczew sxi( g 0 , u lic a  G ródecka  1. 75; u 

pp. ap tekarzy  : P . M ikolascha, Zygm R uckera .
En detail u pp. a p te k a rz y : H. B lum enfe lda  ,  K. K rzyżanow skiego, 

Jabóba  B eisera . L. F ra u e n g la sa , P. G e ilh o f ra , J . P ie p e s a ; w Tarnopolu 
u F . Jam róg iew icza , L. F le is c h m a n n a ; w Brodach u M. K u la k a ;  w Sta­
nisławowie u J .  M acury A. Beilego i A. Am irow icza.

1022 b 6— 18

Najskuteczniejszym  środkiem do

Kuracji Krew p r m y s z n lp j  —  oa wiosnę
je s t  J. Herbabnego wzmocniony

Syrop sarsaparylow y

S F s c  h  l T t  2m T i a  f t K p  4 9  ,
  m m

J .  H erbabnego w zm ocniony syrop  sa rsap ary lo - 
wy d z ia ła  łag o d n ie  rozpuazczająco  i polepszająeo 
krew  w wysokim s to p n iu , albow iem  w szystk ie  
o s tre  i chorobliw e p ie rw ia s tk i , k tó re  c /y n ią  krów 
g ę s tą ,  w łóknistą  i n iezdo lną  do c y rk u la c j i ,  z t a ­
kowej usuw ają  , ja k e te i  w azystk ie zepsu te  i cho­
rob liw e soki , nag rom adzuną  flegmę i żółć , jako  
przyczynę w ielu chorób w ydziela z organizm n 
w sposób n ieszkodliw y i n iesp raw ia jący  bolu.

Skuteczność tego syropu  je s t  zatem  w yśm ienitą  
d la  c ierp iąoych  na zatw ardzen ie  , naw ał k rw i do głowy, szum  w uszach , 
zaw ró t, bó l głow y, uą gościec i c ie rp ien ia  h em oro idalne , zaflegm ienie żo­
łąd k a  , złe traw ien ie , wzdęcie w ątroby  i śledziony , dalej na obrzękłość g ru ­
czołów, lisza je , w yrzu ty  naskórue  itp .

Cena o ry g in a ln e j flaszki w iaz z b ro sz a rą  85 c t , pocztą  o 15 et. w ię­
cej za opakow anie. K ażda flaszka m usi być opatrzona  pow yższą m arką 
ochronną, jak o  znak praw dziw ości 1040 5 —10
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Centralny siGad wysyłkowy dla p row inc ji:

we W iedn iu , „A pteka zu r  B a rm h erzig k e it  
Jul. H e r b a b n y ,  Naubau, Kaiderstrasse 90.

Takow y nabyć m ożna we Lwowie: w ap tece  pod „S rebrnym  Orłom*1, 
Zygm. R ucker, ap t. P io tr  M ikolaaoh i »p t. J . W ewiórski, ap t. H . Blurnen- 
feid, A. S k lep iń sk i, J . B e is e r ; w Krakowie: E rn es t 5 tockm ar, W. R e d ) . 
ap t,; w Białej: Józ . K o la n a , i A. F n chs i R. Keler; w Brzetanach: H  D em ­
b iń sk i;  w B ornctow ie : M. N ie m c ze w sk i; w Brodach : M R eder; w Cter-
niowcach: u G oliobow skiego, d r. J . B arber, W. v. A lth w horna  VFafra F 
Frit.^ch; Drohobyctu: J . A.ichmuller i L . D obrryn ieck i ap t.; w Gurahu- 
tnorp: E . B otezat; w Jarosławiu: J . F.okm i G rzym sła; w Jaśle: R. P»lch;
w K im p ó lm g : F  F r i t s c h ;  w Kołomyi: J . Sidor>wicz i E. S te iu d  ; w K ry­
nicy : H. N itr ib it;  w Milówce: M Q u ir in i ; w Mielcu: A. Paw likow ski; w

■

C h o r o b y  n e r w ó w .

O o  - t o  n sfc  u * r w y ?
pośredn ikam i każdego uc-ucia one o d b 'e ra ja

• ’    ;  - j  ----------  t —i ,  r j .

N erw y są w laściw em  
w szelkie 

J a k  różnorodnow ra#*uia zew nętrzne i u d z ie la ją  je  nam.
0ą  pr yczyny, tak  rozm aite są objawy cherób nerw ow ych. 
W pi, rwszym rzędzie śc iąg an ia się  nerwów następ u je  ogól­
ne op: dnięcio c ia ła  i upadek sił, im potencja  i pom aza­
n ia  n^enr n ik łość  pam ięci, b ladość tw arzy , zapad łe  i * 
niebie kiem i obwódkam i oczy, b rak  hum oru, bezsenność,

m igrena, boleści w krzyżach i pacierzu , kurcze h is te ry ezn s , zatw ardzerr* , 
lęk bez p rzyczyny  , un ikan ie  w esołego to w a rzy stw a , c ie rp ien ia  kobieos, 
osłabienie anen.ia, bole reum atyczne  i gośćcowe, d rżenie rąk  i nóg itd .

W szystk ich  powyżej p rzy toczonych  chorób aerwowyoh nie usuw a ża­
den inny znany de tąd  w me iecynie  kredek tak  niezaw odni* i z tak ą  d o k ład ­
nością jak  d r . W ru n a  p ro sz ek  p e rn w la ń sk i  (w yrąb, z z ió ł pernw iansk ieh j
Z a  n i e s z k o d l i w o '  ć r ę c z y  s i ę . 1113 2 3 - 2 8

w Sądowej W istn i:  W. W łodzim irsk i; w Stanisławowie: A. B eili i J .  M acu­
ra  ap t.; w Samborze: A leksiew icz a p t ;  w Staroiyńcu : II. Fflllenbaum  ; w 
Tarnopolu: J .  Jam ro g iew icz ,. K. K ahane; w Ustrzykach: J . R iedl; w Wil 4- 
mowieach: F . S chneider; w Żółkw i: w r. k. ap t obw. A. Dudleca.

N a jw y ższ^ o d zn a c zo n ie  
Jeg o  ks. W ysokości 

N astępcy  tro n u  R udolfa

Z a  n a j n o w s z y

w ynalazek!
W ysokio odznaczenie Jego! 

ks. W ysokości k sięcia  I 
A ugusta Colinrg G otha. |

Cena jednego  p u d e łk a  wraz z dokładnym  przepisem  1 zł. 80 ct. 
Sk łady  m ają pp. a p te k a rz e : we Lw ow ie: Z, R ucker, P. M ikulasoń,

w K rakow ie : W. R edyk, w T arn o p o l- ap t. F . Jam rogiew icz; w Czerniow- 
c a e h : F r . G olichow sl 1 G łówny sk ład  w ysyłek n Al. G iso h n e ra , ap t. zur 
W e;lb u rg  w B aden pod W iedniem .

WZOREM i ZNAKIEM OCHRONNYM ZABEZPIECZONA 
OD FAŁSZERSTW

JULIUSZA SCH AUM AN A c. k. koncesyonow

| Sól żołądkowa |
D otychczas niozrów nana w snym  sk u tk u  na 1 flisze rozpuszczen ie, szczególni, 

ciężko straw nych  po traw , na  t r a w ie n ie  1 c zy szczen ie  k r w i ,  p o ż y w ie n ie  I wzmo. 
c n ie n ie  c ia ł a  F rzez  to d z ia ła  przy  codziennie dw ukrotnem  i d łuże j trw ającen 
używ aniu jako  dyetyczny środek  w w ielu naw et uporczyw ych c ie rp ie n iac h , 
o s ła b io n e  t r a w i e n i e , p a le n ie  w  ż o łą d k n , n n g ro m a d z e u ie  w n ę trz n o śc i br&<i 
s z n y c h , n icc zy n n o śc i k is z e k ,  o s ła b ie n ie  c z ło n k ó w , c ie rp ie n ia  h e m o ro id a lk  
w sze lk ieg o  r o d z a ju ,  z o łz y , w o le ,  b łę d n ic a ,  ż ó łta c z k a , p rz e w le k łe  w jrzn »  
s k ó rn e , p e ry o d y cz n y  bó l g ło w y , ro b a k i  i k a m ie ń , z a fleg m ien ie , t z ag n i, idzo 
nym  g ć ść cu  i  g ru ź licy . W le c z e n ia c h  w odam i m in e ra in e m l oddaje tak  przeć 
jak  podczas używ ania, tudzież  jako  n astępna  k u racya  doskonałe  usługi.

Do nabycia u fab ry k an ta  i w łaśc ic ie la  ap tek i w S tockerau , tudzież  we wszy. 
s tk ich  znaczniejszych tp te k a c h  A u stro -W ęg ie r. C ena p u d e łk a  75 ct, W ysyłka za 
zaliczką  najm niej 2 pudełka.

P rzy  ku p c ie  tego p rep ara tu  u p rasza  się  żądać w yraźnie „ S c h u m a n n t -  
M a g e n s a 1 z.“

S k ł a d y  i n a j ą  w n a s t ę p u j ą e y o h  m i a s t a c  h G a  l i c y i :  w K R A K O ­
W IE  E m il 8 to c k m a r  ap t., A n t. D yl k i ap t., W ik to r  R e d y k  a p t , E . K rS u tte r  
handel średków  aptecznych ; w Brzeżsnach B rou. Dem biński ap t., w BudzanoWie 
Dyonizy Ja s ień sk i ap tekarz; w Drohobyczu L . D obrzynieck a p te sa rz : w Huriatynu’ 
W. Czerski ap t ; w Jarosławiu J .  Rohm a p 1.; w Kołomyi Ed. S tcnzl ap .; w Kutae 
A loksander Zagajewski apt.; we Lwrow Ie Ź. R ucker, J .  B eiser i P. M ik»Iasch apte­
k a rze ; w Przemyślu J . M aszew ski ap t., W ład. N ah lik  ap t., A. M ańkowski apt.; 
w Przemyślanach Em. B a ra r-w sk i ap t ; w P i dwołoczyikach G ustaw  M orawstz 
kupiec, S ch a itte r  & Comp.; w Rzeszowie Adal. K alinow ski ap t.; w Samborze J .  Aie- 
k ‘ iewiez ap t.; w Stanisławowie A. B eile a p t ;  J a n  M kcnra ap t.; w Stryju  Leon 
G artnor apt ; w Tarnopolu F . Jum rógiew ioz i H erm  K ahane apt.; w WielicZc, 
Bruuo M ieiyhsk i a p t :  w Żywcu A lfred  B lum en thal apt.; — tudzież  we w szystkicl 
znaczniejszy :h ap tekach austryacko-w ęg iersk ie j m enarch ii. 1993 3—3

P O M P Y  W A G I
w sze lk ieg o  ro d z a ju  do  celów  d o m ow ych  i  p u b lic z n y c h , 

g o sp o d a rc z y c h , b u d o w li i p rz e m y s łu .
WedJnę postępowania patentów .nego oksj-dacyJ- 

nego Bower-BarfT.

najnowszej ulepszonej konstrakeji.
W agi decym alne, oen tesim alno  i m ostow e z d rzew a 

i żelcza , d la  uży tku  handlow ego, fab rycznego  i go sp o d ar­
czego i innych celów przem ysłow ych , wagi osobowe, wagi 
do użytku domowego i wagi na bydło.

wyrobu pom p'i m aszyn VV - C T a i  V C liiS  ,  ł ł  I C U C l l  , 1 .  W  ćl J  L U S C H g t l S S e  I H r .  ^ j f a n c o ^ 8
Do nabycia w han d lach  m aszyn, tow arów  żelaznych, w h an d l ich tow arów  techn icznych  i wodociągow ych prz 

sięb io re tw aeh  budowy stu d z ien  itd . N ależy żąd e w yraźn ie  G aryeiisa oksydow anych pom p, lub G aryensa  wag. '

]Vowośe!
Oksydowane pompy ochronne od rdzy.

W u u w  G ~ .a j j  h a u  u u u ł o n o g v  Ł n  a g  L u a  U J  U I V .

wyrobu pompki m aszyn W. Garyens, Wiedeń, I, Wallflschgasse 14.

13 Z ie h u i iD  e n  in  e in e m  J a h r e
liieron sclion

1 H a u p ttr e f fe r  an i 1. J n n i  2 0 0  0 0 0  fl. O W .
I  H au p tt ref ler  am  1. J u l i  1 5 .0 0 0  fl. O. W .
1 H a u p ttr e f le r  ani l .^ A u g u st  1 0 0 . 0 0 0  G ołd>L ire

Die grósste Chance bietet nachstehende von ans arrangirte Losgruppe. 
! 1 Dombau-Los | E1

1285 3 —3

___________CH | 1 un g . K xeuz-Log | 1 ita l.  K reuz-L og | 1 óst. K reuz-L os
S - a im p  t  t r e £ f e r  L n  d s n  n a c h s t e n  Z ie lŁ -u .n g -e rL :

Am 1. Jun i:
| f l .  ;2UO.OOO o W.

Am 1. J u li :  
f l .  15.000 o. W.

Am 1. A u g u s t : 
L ir e  100.000 G old . Am 1. Septem ber: 1 

fl. I5.00<) ł>. W. I
Am 1. Decem ber: 

| fl. 100.(100 o. (V.
Am 1. NoYomber: 

H. IO.OuO o. W.

ii 111 .1 • AOtc Ul U ci <
L ire  100.000 G old . Am 2. Jfinncr n. J .: 1 

fl. 50.000 o. W. jA m  1. F e b r u a r  n . J . :  
L ire  50.000 Gold

Am 1. 11 iirz n. J.: 
I fl. 75.000 i). W .

Am 1. Marz n. J .: 
H. *25.000 ii. W.

Am  1. M ai n . J . :  
L ir e  15.000 G o ld .

Am 1. Mai n. J .: j 
11. 25.000 o.

J e d e n  Ł o s  m u s s  g e w l n n e n .  S i n  L o s  k a n n  z w e l  T r e f f e r  m a o h e n .
W ir e rla ssen  d iese  v ie r vorziłglichen Lose gegen C assa co u lan t nach T agescours oder gegen 21 m onatllchen Raten

a  fl. 3 .— oder gegen 12 Raten a  fl. 5 .—
A llein iges S p ie lre ch t nach E rla g  d e r e rsten  R a te  schen  zur n achsten  Z iehung  am 51^ '  I. Juni, 
Z ieh u n g slis ten  und V erlosang> kalendcr franco  und g ra tis . — B ei B este llungen  e rb itten  w ir die ers™ 

R ate  und 20 kr. fu r  R iiekporto  p e r P o s ta n w e isu u g .— A lle  in das B ankgeschaft einsclilag igen  A u ftra g e  w erden
coulant und p r o mp t  ausgefiih rt.

J^C. T . Sz C O !v £ P .
B ank- and W e c h s le r g e sc h a ft ,  W ic n ,  I. K ohlm arkt \ r .  5.

N ajp rak ty czn iejsze  w zaw odsie tym  stw orzone i przei’ znakem itości m edycyny 
uznane za n a jlep sze  do m etodycznego leczem a

dla cierpiących ua nerki i gościec, reumatyzm i nerwy
są  S te in e ra  paten tow ane  urządzeni i kąpietawe
skom hinowaue d la  tego , poniew aż każdy może 
w domu w ęglem  za 5 ct. w 20 do 40 m inutach  
kąpiel w an ien n ą , lub w 15 m inutach sp iry tu sem  
zrobić sobie kąp iel parow ą z dowoln m ciepłem . 
P rz y d a ją  sie więc dt> szp ita li, ho telów , zakładów , 

p ryw atnym .
C ena  50 z ł r .  do 200 z l r .

Prócz tych polecam  moje najnow sze rónorodne u- 
rządzen ia  kąpielow e do c iep łych  i zim nych tuszów, 
sto łk i k ąp it/o w e , od 12 z łr. do 15 z łr ., z p a ten - 
towt m opalan iem  20 z łr  , bszwonne k lozety  dom o­
we i pokojowe, iry g a to ry , wanny nasiadow e, a p a ­

ra ty  in h a lacy jn e  itp

M .  S T E I N  E R ,  fabrykant, właściciel przywileju
we Wiedniu, 1!. T ab o rs tra sse  29  (obok c. k. poczty). Ilu strow ane  cennik i franco

J .  K O H O U T
ZAI UD BUDOWY ItYHOW

i fabryka maszyn
w L, Ś m i c h o w i e  p o d .  J P r a g ą .

Ceuiiiki v . języku czeskim i niemieckim gratis i franco.

1

17a żyły kurczowe,
g u z y , o b rz m ie n ie  n ó g ,  an g ie lsk ie  elastyczno

pończochy * gumy
według wielkości; do kolan sztuka 3— 4 zł.

nad kolano „  4  — 6 „  

aż do uda 6 - 8  „
płatki na łydki , udo lub goleń , jakoteż sk a r ­

petki sztułca po 1 zł. 75 ct. do 2 zł. 50 ct.

0. Neuperta Następcy
\ve Wiedniu, Stadt, Grabę u Nr. 29 N.

w e w n ą t r z  T r a t t n e r h o f u .
Wysyłka spieszna za pobraniem.

UlAZIktOUKlOI

cale z żelaza 
I staliUniwersalne pługi

wiele trwalsze jak  pługi tego rodzaju z drzewnemi grzędzielam i i 
rew uianem i kółkam i, dostarczamy po następujących ceuach :

na 3 — 1 “  głębokości, wagi około 90 kl. 34 złr. I g -  
„ 4 — 8 "  ' „ ,  ,  95 „ 36 „ g-SS
„ 6 -  1 0 "  „ „ ,  100 ,  38 „ J -  -
Bez trzusła każdy pług o 2 złr. tańszy. W ózki transportow e dla 

oenrony drogi i pługów 6 złr. 2002 9—12
Ilustrow ane katalogi gratis i franco.

Umrath i Spółka ,  fabryka maszyn rolniczych 
P raga - Bubna.

Główny skład dla Galicji we Lwowie, ulica Gródecka 1. 61. pod 
własną firmą.

Zakład kąpielow y i w ód do picia.

Kąpiele Johannisbrdim
pod Meltsch na austr. Szlązku. (Od stapji kolejowych Opatva, Zanchtl, 

liiirn - Andersdorf około 2 i pół mili oddalone.

Sezon rozpoczyna się 30. Mt
Ź ródła Jo h an n isb ru u n  zaw ierają  w sobie znaczną ilość  si ] ^ ^ L w a s u  

węglowego, tlenku żelazowego z kwasem  węglow ym  i innych  r i ^ H i , ró ­
wnie jak  źród ła  Pyraw orth , K arlsb runn , G iesshtibel itd .

W oda m ineralna  tych  źródeł, odpow iednio prow adzon»(i ^ ^ R  żęty - 
czna i silne  kapiole iglicow e, zaleca ją  ten  zak ład  kąpielowy M ^ B is y s tk ie  
choroby piersiow e i w spodnich  częściach  c ia ła , d łu g o le tn ie ^ ^ a r y ,  ne- 
w ralg ie , b łędnicę l t / -  i w ydały  w wielu w ypadkach nader Iziwiająoe 
w yniki. 78 2 —3

O pyszne pom ieszczenie, dobrą re s ta u ra c ję  po tan ich  ceni eh p o s ta ra ł 
się zarząd , prow adząc^takow e we wła-inym zarządzie.

Go do zamówień na pom ieszkanie i o każde inne ob jaśn ien ie  należy 
się  udaw ać do :

Zarządu kąpielowego w Johannisbrunn, poczta Meltsch..

w

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr 174 A)


